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382 mili oni) z ł  u ip ły n ę ły  
na Fundusz Budouip W sp ó ln ego  D om u

N a F u n d u sz  B udow y C en tra lnego  
D om u Z jednoczonej P a r t i i  K lasy  Ro­
botn iczej w p łynęły  w p ła ty  na łączną 
sum ę 382.336.191 zł.

P on iże j podajem y tab e lę  o b razu ją ­
cą  w ysokość w p ła t na  W spólny Dom 
dokonanych  przez poszczególne w oje­
w ództw a:
Z b ió rka  p ierw szom ajow a 
W płaty  indyw idualne  
w oj. śląsko -dąb row sk ie  

„ w rocław sk ie
W arszaw a m iasto  
w oj. poznańsk ie  

„ szczecińskie 
„ k rakow sk ie  
„ bydgoskie

33.111.833
75.815.643
51.127.158
27.311.193
36.839.506
25.726.260

Łódź m iasto  
w oj. gdańsk ie  

„ łódzkie 
„ w arszaw skie  
„ k ieleckie 
„ lubelsk ie  
„ rzeszow skie 
„ o lsztyńskie 
„ białostockie 
W ojew ództw o

V7.2

15.248.167 
11.554.469 
10.349.903 
9.406.232 

417.010 
246.326 

6.732.036 
6.666.754 
3.897.821 

śląsko-dąbrow sk ie , 
W arszaw a, poznańskie, lubelsk ie  i 
łódzkie osiągnęły w pła ty  procentow o 
najw yższe w  stosunku  do zadek laro ­
w anych  sum . P rzecię tnej no rm j j 

20.177.371 J w p ła t nie osiągnęły w ojew ództw a 
16.949.476 | dolnośląskie, bydgoskie, kieleckie i 
16.769.033 Łódź-m iasto.

Zwłoki 
spoczęły ir

Andrzeja Żdanowa 
mauzoleum na Kremlu

N ow a ulica wśród ruin
*

-  Jti

Szykany i rep resje  tow arzyszą  
kam panii w yb orczej W a lla ce ‘a

B IR M IN G H A M  ALABAM A. (PAP) 
J a k  donosi ko resp o n d en t P A P  tow a­
rzyszący  W allace‘ow i w jego podró­
ży p rzedw yborczej n a  po łudni i A- 
m eryk i, re ak c ja  am ery k ań sk a  uży­
w a w szelkich  środków , ażeby n ie  
dopuścić do k o n tak tu  W allace 's z 
w yborcam i.

P o lic ja  w  B irm ingham  i w  G ad- 
s ten  (S tan  A labam a) zażądała  roz­
dzielen ia  publiczności n a  b ia łą  i 
czarną . P on iew aż w S tan ie  A labam a 
obow iązuje  dy sk ry m in acy jn a  u s ta ­
w a  an ty m u rzy ń sk a , zab ran ia jąca  
p rzebyw an ia  M urzynów  w spólnie z 
b ia łym i na jed n e j sali, W allace zwo 
ły w ał zgrom adzenia  przedw yborcze 
n a  p lacach  pod odk ry tym  niebem . 
A le i w  tym  w ypadku  po lic ja  zażą­
da ła  oddzielenia M urzynów  od b ia­
łych  sznuram i.

Na znak  p ro tes tu  W allace nie w y­
s tąp ił na  publicznym  w iecu, a le  w y­
głosił przem ów ienie rad iow e, w k tó ­

ry m  podkreślił, że tru s ty  stalowe, 
panu jące  n iepodzieln ie na południu  
A m eryki, w idząc o lbrzym ie za in te ­
resow an ie  p rogram em  p a rtii postę­
pow ej, w olą nie dopuszczać go do 
głosu.

Ju ż  po rozpoczęciu podróży W alla- 
ce‘a po P o łudn iu  A m eryki, otoczenie 
jego było w ie lokro tn ie  ostrzegane, że 
dem okraci S tan u  A labam a dążą do 
sprow okow an ia zajść na tle  raso ­
wym. R ów nocześnie K u -K lu x -K lan  
grozi M urzynom , biorącym  udział w 
zebran iach  W allace 's. rep resjam i. 
M imo to  frekw encja  M urzynów  w 
N órth  C aro lina by ła  bardzo  liczna.

N ie zrażając  się przeciw nościam i 
W allace odbyw a w dalszym  ciągu 
w iece w m iastach  A labam y, głosząc, 
że jedyn ie  w spólny w ysiłek m as p ra  
cu jących  bez różnicy  koloru skóry, 
może zm ienić gospodarcze i socjal­
ne  oblicze południa.

m

.

Prace p r z y  b u d o w ie  'p rze d łu żen ia  ul. M a r s z a łk o w s k ie j  p o s tępu ją
s z y b k o  n a p rz ó d

W kondukcie  żałobnym  
w z ię ło  udzia ł 200 tysięcy osób

Zwłoki Andrzeja Zdanowa, wielkiego, przywódcy kla­
sy robotniczej i patrioty radzieckiego, sekretarza KC 
Wszechzwiązkowej Partii Komunistycznej ZSRR. złożone 
zostały wczoraj w mauzoleum na Placu Czerwonym w 
Moskwie, obok grobów wielkich- działaczy komunistycz­
nych — Swierdłowa i .alinina.

W uroczystościach pogrzebowych wziął udział gene­
ralissimus Stalin oraz najwybitniejsi przywódcy Partii 
Komunistycznej i rządu radzieckiego.

W uroczystościach pogrzebowych wzięło udział ponad 
200.000 osób.
MOSKWA. (PAP). Śm ierć A ndrze-  -------

ja  Z danow a pogrążyła w n ie u tu lo - ; go, M ołotowam, B erią, W oroszyło- 
i nym  żalu ludność M oskwy oraz na- wem M alenkow em  i innym i na cze 
rody całego Zw iązku Radzieckiego : le w  oczekiw aniu przybycia pociągu 
M oskwa przyw działa żałobę. (wiozącego zwłoki A ndrzeja Z dano-'

i Dnia 1 w rześnia r. 1948 o godz. wa.
j 3-ej w ieczorem  niezliczone tłum y j P rzy  dźw ięku m arsza żałobnego 
| m ieszkańców  M oskwy zebrały  się 
! przed B iałoruskim  Dworcem  z kie- 
I rów n ikam i p a rtii i rząd u  radzieckie-

Marshall chce zirolnić Niemcom  
od płacenia reparacji uiojenngch

W strzym anie dem ontażu  
zakładóui p rzem y sło w y ch

Polityka m ilitarystów  anglosask ich  
w y w o łu je  protesty sp o łeczeń stw a

LONDYN (PAP). D ecyzje gab ine­
tu  b ry ty jsk iego  w sp raw ie  zw olnie­
n ia  tem pa dem obilizacji w yw ołały 
duże n iezadow olenie opinii publicz­
nej.

„D aily W orker" zaznacza, że w 
w yniku  b łędnej po lityk i zagran icznej 
rządu  u trzy m u je  się  pod b ron ią  p ra ­
w ie pó łto ra-m ilionow ą arm ię, aby 
tłu m ić  pow stan ia  ludow e w  Azji, 
p rzed łużać  w  nieskończoność okupa­
c ję  N iem iec i b ron ić  in teresów  p lan ­
ta to ró w  kolon ialnych . R ów nocześnie 
przem ysł b ry ty jsk i c ierp i na  b rak  
rą k  roboczych, co w pływ a na pogłę­
b ien ie  k ryzysu  gospodarczego.

NOWY JO RK . Jak  donosi „New 
York H erald  T ribune" w pierw szym  
dniu  r e ‘" acji poborow ych w USA 
przed 20.000 b iu r re je stracy jn y ch  w 
całym  k ra ju  doszło do energicznych 
p ro testów  ze strony  w yczekujących 
w  ogonkach m łodych ludzi.

N iezadow olenie w yrażali przede 
w szystkim  ci, k tó rzy  w alczyli w  sze­
regach sił zbrojnych USA w czasie 
o sta tn ie j w ojny. P obór je s t zupełnie
zbyteczny — w ołali p ro testu jący  __
służyliśm y k ra jo w i w  czasie o sta tn ie j 
w ojny, a now ej w ojny  św iatow ej w 
żadnym  w ypadku  nie chcem y".

1 odsekretarz stanu Marshall oświadczył, że zamierza zrewido­
wać politykę reparacpjną w zachodnich Niemczech, aż do anulowania 
odszkodowań włącznie.

Zdaniem Marshalla jest to konieczne dla „sprawniejszego 
działania programu odbudowy europejskiej.

Jednocześnie Marshall opowiedział się za wstrzymaniem d e ­
montażu niem ieckich zakładów przemysłowych.
LONDYN (PAP). -  W zw iązku z

ośw iadczeniem  M arshalla , że zam ie­
rza on zrew idow ać po litykę re p a ra - 
cy jną w zachodnich Niem czech do 
anu low ania odszkodow ań w łą .m e .  
dyplom atyczny korespondent agen­
cji R eu te ra  stw ierdza, że zapow iedź 
ta w y g o lę  — zdaniem  londyńskich 
obserw atorów  — bardzo pow ażne 
ta rc !a w łonie za in teresow anych  m o­
carstw .

O bserw atorzy  ci p o d k reś la ją  w 
p erwszygfi rzędzie, że należy liczyć 
się z k ry tycznym  stanow isk iem  W ’el- 
k lej B rytanii. Nowy p ro jek t M ar­
shalla, opracow any w szczegółach 
przez adm in istra to ra" jego p lanu  — 
H offm ana, je s t rów noznaczny z prze

Po ciężkich stratach pod Grammos 
Ateny przeżyutają kryzys

Grecka Partia K om unistyczna  
o sytuacji m o n a rch o fa szy stó iu

kreśleniem  uk ładu  na tem at pozio­
mu niem ieckiej produkcji jtrzem y- 
•łowej, co do czego m ocarstw a za­
chodnie osiągnęły ‘ porozum ienie w 
październiku ub roku

O bserw atorzy londyńscy w y raża ją  
pow ażne pow ątpiew anie czy p ro jek t 
am erykańsk i przyczyn; się do spraw  
niejszego działan ia  p rogram u odbu-

M ołotow, Beria, K aganowicz, Woz- 
nićsieński, Szkiriątow , Susłow  w yno­
szą tru m n ę  ze zw łokam i Zmarłego- 
i  u staw ia ją  ją  na law ecie działa arty . 
lery jskiego. K onduk t pogrzebow y 
skierow ał się do pałacu Zw iązków  
Zaw odow ych. Za tru m n ą  postępow a 
li przyw ódcy P a rtii K om unistycznej 
i p rzedstaw iciele rządu  Radzieckiego 
oraz setk i tysięcy m ieszkańców  Mo­
skw y T rum na ustaw iona została w 
sali kolum now ej P ałacu  Zw iązków  
Zawodow ych.

W P ałacu Związkowym
Od 6-ej godziny w ieczorem  przez 

całą noc do 5-ej nad  ranem  niekoń­
czącym  się potokiem  szli dó sali ko­
lum now ej przedstaw iciele m oskiew ­
skich fabryk  i zakładów  przem ysło­
wych, in sty tucji naukow ych, szły de 
legacje repub lik  radzieckich oraz 
przedstaw iciele  najw iększych m iast 

^ i ZSRR.
M arshalla  i H offm ana, dowodzi ra z !  P rzed  k atafa lk iem  defilu je  nie 
jeszcze w sposób przekonyw ający dc (kończący się szereg robotników , chło 
czego w istocie zm ierza t. zw. p lan jpow , inteligentów." K atafa lk  tonie y  
M arsha lla"  Potw ierdza on p o ik re - [pow adzi kw iatów  j w ieńców  ód Cen 
ślaną  w ie lokro tn ie  uprzedn  o te z ę j  trą lnęgó  K om itetu W szechzwiązko- 
że naczelpym  celem  tego .planu j e s t , wej P a rtii K om unistycznej ZSRR, 
odbudow a przem ysłow ej jo R ę  za- .R ady  M inistrów  ZSRR, P rezydium  
chodnich N iem iec kosztem  gprych  R ady N ajw yższej ZSRR, od rządów

dowy europejsk ie j, co stanow i tezę 
H offm ana. Z am ieszanie jakie  pow ­
stałoby na sku tek  dalszego ograni­
czenia w zględnie całkow itego w strzy­
m ania dem ontażu nem leck lch  za­
kładów  przem ysłow ych, wyw  dałoby 
— zdaniem  dyplom atycznego kores­
pondenta  R eu te ra  — jak  najgorsze 
w rażenie w licznych państw ach. Pań 
s tw a te bow em, opierały  w łasny 
program  odbudow y gospodarczej w 
pow ażnym  stopniu  na  odszkodow a­
niach niem ieckich. O statn i o ro jek t

km ioty  m arshallow skich.

Uttuorzenie a u to n o m iczn eg o  rządu  
W oln ego  Azerbejdżanu

TEHERAN (SAP). — T utejsze ko- J lał zdław ić niepodległościow y ruch

Biuro Polityczne Kom itetu Centralnego Greckiej Partii Kom uni­
stycznej powzięło rezolucję, w  której stwierdza, że po ostatnich n ie ­
powodzeniach m ilitarnych armii m onarcho-faszystowskich w Grecji 
zaostrzy! się również kryzys polityczny i gospodarczy.

Coraz szersze odłam y społeczeństw a greckiego domagają się u- 
kończenia w alk bratobójczych, oo podważa pozycję reżimu ateńskie­
go oraz A m erykanów i krzyżuje ich plany.

D eleg a c ja  p o lsk a  

na p o g rzeb ie  Ż danouia
MOSKW A. (PAP). Sam olotem  z 

W arszaw y przyby ła  delegacja  K om i­
te tu  C en tra lnego  PPR , w  sk ład  k tó ­
re j w chodzą członkow ie KC — A lek 
san d er Z aw adzki, A lbrecht, W itold 
w celu złożenia w ieńca w im ieniu 
KC PPR  na tru m n ie  A ndrzeja  Żda- 
nowa.

R ów nocześnie przybył p rzedstaw i­
ciel C en tra ln e j K om isji Zw iązków  
Zaw odow ych ob. Szczęśniak.

R ezolucja podkreśla  m. in., że p ian  
stra teg iczny  faszystów  greckich  w 
czasie 70-dniow ych w alk o m asyw  
G ram m os — Srmolikas zm ierza! do 
zniszczenia trzonu  arm ii dem okra ty ­
cznej. Z adaniem  arm ii dem okratycz­
nej było natom iast zw iązanie jak naj 
w iększych sił p rzeciw nika  w P indu - 
sie północnym  i um ożliw ienie w ten  
sposób innym  jednostkom  genćrala  
M arkosa, operu jącym  w pozostałych 
częściach k ra ju , rozw inięcia działań  
w ojennych i w yzw olenia dalszych 
terenów . Z akreślone przez głów ny

D ziś ną str. 6

w y w ia d  z G.B. Shaw em  
Stalinie, W a lla ce ‘ieo

B e v i n i e  i C hurchillu

sztab  a rm ii dem okratycznej p lany na 
skalę  ogó lno-k rajow ą zostały osiąg­
nięte.

S tra ty  faszystów  w w alkach  o 
G ram m os w ynoszą 30 proc. ich efek- 
tyw ów . W tych w arunkach  przeciw ­
n ik  nie je s t w  stan ie  p rzystąp ić  w 
bieżącym  roku  do podobnej o fensy­
wy. W m om encie, k iedy toczyła się 
b itw a o G ram m os, w części k ra ju  o- 
panow anej przez faszystów  zanoto­
w ano potężną falę s tra jków , co po­
głębiło jeszcze zan iepokojenie i za­
m ieszanie w obozie faszystow skim .

R ezolucja stw ierdza  w zakończeniu, 
że d la  odw rócenia uw agi społeczeń 
stw a od faktycznej sy tuacji m ili ta r­
nej i olbrzym ich s tra t poniesionych 
w czasie kam pan ii o G ram m os — 
Sm olikas p ropaganda faszystow ska 
rozgłasza w iadom ości, jakoby  jed n o ­
stki arm ii dem okratycznej w kroczyły 
na te ry to rium  A lbanii czy też korzy­
sta ły  z pomocy północnych sąsiadów

Fałsze te zm ierzają  jedyn ie  do w y­
w arcia  w pływ u na przyszłe decyzje 
G enera lnego  Z grom adzenia ONZ. Ju ż  
obecnie prow adzi się akcję , k tó re j 
celem  je s t pozyskanie m iędzynarodo­
wej reak c ji dla sp raw y  faszystów  
greckich  i zapew nien ie  im poparcia 
w  ONZ

Strajki i egzekucje
PA RY Ż (PAP) W edług doniesień 

agencji F rance  Presse. greccy u rzęd­
nicy państw ow i, w obec groźby zasto­
sow ania p raw a w ojennego, zrezygno­
w ali chw ilow o ze s tra jk u , zapow ie­
dzianego na 3 w rześnia.

PA RY Ż (PAP) A gencja F rance  
P resse  donosi z A ten, że stracono  tam  
w czw artek  rano  7 osób, skazanych ! 
za rzekom e szpiegostw o na k.wzyść 
pow stańców

ta polityczne zostały całkow icie za­
skoczone fak tem  utw orzen ia  autono­
micznego rządu  W olnego A zerbej­
dżanu. W iadomość ta została ogło­
szona przez rad iostac ję  W omego A- 
zerbejdżanu.

Na czele rządu A zerbejdżanu  s ta ­
nął G olam  D żadża D anesz 'an , k tóry  
w  roku  1945 był naczelnym  dow ódcą 
azerbeidżańsk ich  w ojsk  pow stań ­
czych. Rząd teherańsk j w ów czas zdo

li KC p artii kom unistycznych posz- 
j czególnych repub lik  radzieckich itd."

200 tysięcy ludzi złożyło hołd czo­
łow em u działaczow i P a rtii K om uni­
stycznej w ielk iem u bojow nikow i o 
trw ały  pokój i zw ycięstw o kom uni­
zmu.

•
W arta u tru m n y  zm ienia się co 5 

m ińu t, w artę  pełn ili: 'w ybitn i p rzed­
staw iciele P a rtii K om unistycznej i 
R ządu Radzieckiego. W ieczorem przy 
był. do sali kolum now ej generalissi-

"zerbejdżański, a G °‘am  Dżadża D a- j.
neszian zmuszony był do ukryw ania
się przed żandarm am i teherańsklm "

Pierw szym  ak tem  rządu Wolnego
A zerbejdżanu było ogłoszenie am r.e -!m us s ta l in > k tó rT Pełni} wart<? h<>- 
.. i norow ą w raz z M ołotowem, B erią,

stii d la w szystkich tych. którzy  w [ M alenkowem, Mikoj an e .
roku  1945 — 46 w alczyli po stronie 
rządu teherańsk iego . pod w a ru n ­
kiem . że zachow ają się obecnie lo­
ja ln ie  wobec rządu  Wolnego* Azer­
bejdżanu.

T rzecie  p o sied zen ie  gu b ern atorów

K agano-
wiczem, W ozniesieńskim  i r  opowem.

O godz. 4-ej zam knięty  został do­
stęp  do sali 'kolum now ej. Jak o  je d ­
na  z ostatn ich  pełn iła  w artę  hono­
row ą u  tru m n y  Ż danow a delegacja 
KC P P R  w osobach: Zaw adzkiego, 
A lb rech ta , W itolda, p rzedstaw iciela  
KCZZ Szczęśniaka, am basado ra  RP 
w  M oskwie M ariana  N aszkow skiego 

 .  |  . ,  . l i  a ttach e  w ojskow ego R P w Mo-
m o c a r s t w  o k u p a c y m y c h  w  N i e m c z e c h  i skibie gen. dyw izji P rus-W ięckow -

i skiego.
BERLIN (PAP) — W gmachu So- ś edzena czterech gubernatorów  będą i 

juszniczej Rady Kontroli w Beri n e kontynuowane, przy czym najbliższe Kondukt pogrzebowy 
odbyło się w czwartek trzecie posie- nastąpi w p  atek. | „   . _ , .

«*“ *• — I wa*. pn*.
(rzebowy. Z aprzężona w czarne  ko- 

„  . . . . . n ie  law eta  w iozła spow itą w  szkar-
na Jed"ym z Posiedzeń. O d - , ła t tru m n ę  2e A ndrzeja

n° ! ne. . P1Sma W,r?CZ0n0 _?? 'U,SZn, C_Z.y^  Zdanow a. Za tru m n ą  postępow ali ge
“  nera liss im us S talin , Mołotow, B eria,

carstw okupacyjnych w N em czech., zwróciły się do czterech gubernatorów 
Posiedzenie trwało od godziny 15 d o 'z  prośbą o wysłuchan e przedstaw  c el
1C, 45

Po konferencji ze strony am erykań­
skiej i anglosask ej opublikowano ofi­
cjalny komunikat stw ierdzający, że po

oficerom łącznikowym przydz elorym  
do zarządu miejskiego

750 m ilio n ó w  zl na b u d o w ę  
m ieszkań  dla reem igran tów

Z kw ot zebranych  dotąd  przez 
Fundusz P racy  w yasygnow ano obe­
cnie 750 m ilionów  na budow ę do­
mów m ieszkalnych dła reem ig ran ­
tów

Z kw oty  te j M inisterstw o P rzem y­
ślu o trzym ało  430 m ilionów, co po-

Przysiposob enia P .-.2 myślowego.
M inisterstw o Op ekj Społecznej 

w yrem ontu je  za 120 m ilionów  obiek­
ty m ieszkalne dla reem igran tów  w 
G dańsku. S łupsku. K oszalinie Bol­
kow ie i . W rocławiu.

M inisterstw o K om unikacji wybu-
zwolj m. m. na budow ę i w y p o sażę -, du je  za sum ę 200 m ilionów  zł m ie­
nie 86 burs, w  k tó rych  znajdzie po- szkania d la  robotników  w arsztatów  
m ieszczenie ok. 7 ty s uczniów  Szkół 1 kolejow ych. • ■

Stan zdroiuia dr Benesza
PRAGA (PAP) - Opublikowany 

w czwartek po południu komunikat le­
karski stw ierdza, że Benesza opusz­
czają powoli ale w doczn e siły fizy­
czne. Chory w dalszym ciągu nie od­
zyskał przytomności 

YP czwartek rano ogłoszono komu oddychanie 28. ciśn en » 
nlkat stwierdzający, że stan zdrów a Najwyższa tem pe-atura w clą jo  nocy 
prezydenta B enes'e m g ar ’9 5 ? P a -1 wvnos'ta 37"

M alenkow , W oroszyłow, M ikojan, K a 
ganow icz i inni członkow ie b iu ra  po­
litycznego, członkow ie KC W szech­
zw iązkow ej P a r tu  K om unistycznej 
ZSRR. m arszałkow ie Z w iązku R a­
dzieckiego, rodzina Zm arłego.

W śród szpaleru  w ojska garnizonu 
m oskiew skiego konduk t w kroczył n a  
P lac C zerw ony przed K rem lem , gdzie 
zebrały  się 100-tysięczne m asy przed 
staw icieli m oskiew skich fabryk, 
p rzedsięb io rstw ,’ in sty tucji, szkół z 
p o rtre tam i Żdanow a. ok ry tym i k i­
rem . Na try b u n ie  sto ją  deputow ani: 
R ady N ajw yższej 7SRR. deputow a­
n i m oskiew skiej rady  delegatów , sta 
chanow cy. O becny je s t rów nież k o r­
pus dyplom atyczny i przedstaw icie­
le p rasy  zagranicznej.

G eneralissim us S ta lin  oraz inni 
przyw ódcy P a rtii K om unistycznej i

cjent dotknięty jest całkowitym para . rząd u  radzieckiego w chodzą na try -  
liżem prawej ręki j praw ej nogi D r jb u n ę  m auzoleum  L enina 
Edward Benesz n.e odzyskuje p zy'- N astępn ie  p rzew odniczący m o- 
tom nosc, Ob,eg krw, utrzymuje » e ■! skiew skiej rad y  m iejsk iej , sekre- 
płuca dZ,ała,ą normalnie dz ęk /a s to - jta rz  m oskiew skiego kom itetu  ZSPR  
waniu penicyliny Puls wynos 120 - 
oddychanie 28. ciśn en krwi 110.70

Popow o tw iera akadem ię żałobną.

D alsze w ia d o m o śc i  z u ro czy s to śc i  
-n łn h n y ch  n n da iem y  na str. 3-ej.
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I f  s c f a o f f f  I  Z a c f s ó d
F  CKOPEJSKA Komisja Gospodaroia ONZ oglc&ila w Genewie swAJ 

kolejny raport o sytuacji ekonomicznej Europy. Na podstawie a n a ­
lizy międzynarodowych obrotów gospodarczych Komisja doszła do wnio­
sku, że Europa Zachodnia musi dążyć do znacznego rozszerzenia swych 
stosunków handlowych z Europą Wshodnią. yj piaaciwąym  razie krajom  
Europy Zachodniej grożą poważne trudności gospodarcze i całkawłte u*a- 
leżnieme się od. Stanów Zjednoczonych.

Byłoby przesadą twierdzić, że raport iaoimaji i zaw arte w nim  tezy 
stanowią wielką sensację. Komisja nie dokonała tn  żadnego odkrycia 

powtórzyła właściwie to, co kraje Europy Wschodniej, ich rządy, ekono­
miści, politycy i prasa głoszą uparcie od dawna: że Europa jest jednoli­
tym organizmem gospodarczym, że w interesie całego kontynentu lejy  
jak  najżywsza wymiana towarowa między poszczególny ml krajami, że od­
budowa Eurcpy Zachodniej z zachowaniem Jej niezawisłości gospodarczej 
możliwa jest tylko przy śolsłej współpracy ekonomicznej a Europa 
Wschodnią.

Wszystko to są więc rzeczy oczywiste, przynajm niej dla nas. Nie 
mniej jednak raport Komisji Gospodarczej ONZ jest doku men tein bardzo 
pożądanym. W Komisji bowiem zasiadają przedstawiciele Ż7 państw , nie 
yyląezając Stanów Zjednoczonych i  Wielkiej B rytana. Jeżeli więc in - 
r-ytucja międzynarodowa, reprezentująca tyle krajów, wypowiada się 
i  inom yśinie za tezą o gospodarczej jedności Europy — to niewątpliwie 
11 jc tej tezie duży autorytet polityczny i moralny. *

A  LE słuszQość 1 autorytet raportu  Komisji Gospodarczej ONZ nie 
przesądzają jeszcze pomyślnego załatwienia sprawy. Tam bowiem, 

pdzie wchodzi w g .ę  wymiana handlowa, potrzebni są dw aj kcnuahenci.
. ak dotąd, tyrko maje Europy Środkowej i  Wschodniej zgłasaaiy goto- 

.'ośc nawiązania jak  najżywszych stosunków gospodarczych z każdym, 
Eto tej wymiany pragnie i kto daje gwarancję uczciwego wywiązywania 
s-ię z zaciągniętych zobowiązań. Natomiast kraje Europy zachodniej nie 
zdrauzały dotychczas chęci wejśoia na tę drogę. Wręcz przeciwnie. Dążyły 
one do ograniczenia tych stosunków na rzecz coiaz ualcj posuniętego 
uzależniania się od gospodarki amerykańskiej.

Nie chcemy przez tn twierdzić, że opinia publiczna tych krajów  nie 
zdawała sobie w dużym i coraz większym stopm u sprawy a n-ebezpie- 
czenstwa zależności gospodturcaej od Stanów Ejednoczonycą. YiióWy p.v.e- 
oież, jak  żywiołowe protesty wywołały w Anglii piojeKty c i.ppsą , a  we 
Erancji tzw. plan Itaynaud'a. I  wiemy, że p ictcsiy ta p-e oaian.czaiy s»ę 
do kół postępowych an i radykalnych, ale płynęły rówuież za s*er bar­
dziej trzeźwych przedsiębiorców kapitalistycznych, zamepokcjonych w id­
mem upadku swych zakładów przemysłowycn. Ale rządy ki-apiip, Anglii, 
Włoch czy Beneluxu, nie oglądając się na opinię publiczną w łasnych k ra ­
jów, brnęły ooraa głębiej.

Trzeba pamiętać, że Europejska Komisja Gospodarcza powołana zo­
stała przez Kadę Społeczno-Gospodarczą ONZ właśnie w celu zorgani­
zowania odbudowy Europy na płaszczyźnie gospodarczego zjednoczenia 
kontyr. .ntu. I nie było rzeczą przypadku, że Am erykanie natychm iast 
przeciwstawili koncepcji ONZ koncepcję własną w postaci P lanu M ar­
shalla, Nacisk am erykański z jednej strony, a  w łasnej reakcji z di ug.ej, 
skłonił rządy państw  Europy Eaonodniej do ślepego podporząukowanlą 
się Planowi Ma rshalla i  jego konsekwencjom

T EST rzeczą znamienną, że zaraz po ogłoszeniu ostatniego raportu  Ko* 
»• misji Gospodarczej ONZ, tuba rządu brytyjskiego — B illi — sko­
mentowała ten raport w sposób bardzo swoisty. YVoocc kaicgcr.yozności 
zaleceń raportu, kom entator brytyjski usprawiedliwia politykę m&ishal- 
łowską tym, że k raje zachodnie, nie mogąc rzekoma dogadać się z Euro­
pą Wschodnią, „zmiuzone były p iz j jąc pomoc am erykańską". Jest to  , 
typowe wywracanie kota ogonem do gony, Do właśnie byio na odwrót; 
przyjm ują o marshaUow&ką „pomoc", Europa Zachodnia przyjęła również 
dyktat am erykański, zakazujący je j wywiany handlowej *s wschodem 
Europy. Oczywiście wbrew własnemu interesow i

Dziś Amerykanie sam i zaplątali się w sprzecznościach swej polityki.
Z jednej strony ekonomiści amen y kańscy przestrzegają, ze dnuze hamo- 
.>wiiio wymiany handlowej między. EuN.pą Eaciiodnią a  Wschodnią gruzu 
zuoożcniem Europy Zachodniej, i może spowodować, że stanie się ona 
..uznaśnym ciężarem ciia podauiilsa amerykańskiego. Mówi się nawet 

j  tym, że bez tej wymiany Elan M arshalla narażony być może na n ie­
powodzenie. drugiej jednak  strony Kongres am erykański, opanowany 
n.zez reakcjonistów, kierujący się wyłącznie motywami politycznymi, 
wywiera wzmożony nacisk na Departam ent Stanu, by odgrodził Zachód 
Europy żelazną kurtyną od wschodu.

W tych warunkach, duszne zalecenia Komisji Gospodarczej ONZ mo­
gą łacno pozostać na papierze. Chyba, ża kraje Europy Zachodniej o trzą­
sną się wreszcie z dławiącego je  jarzm a i  zaczną gię kierować interesem
wiaspym.

Wiceprzewodniczący CKW PPS

Andrzej Aleksandrowicz Zdanom 
— bojownik irolności

Są zymbole w  życiu narodów i spo­
łeczeństw, których znaszanie prze­
rasta  chwilę bieżącą j sta je  s ‘C 
trwałym , dziejowym drogowskazem. 
Takim symbolem je st dla narodów 
Związku Radzieckiego mauzoleum 
Eenina na Czerwonym Placu w  Mo­
skwie. Tylko ten, k to  był w  Mo­
skwie, tylko ten, kto posuwał się w 
kilom etrowej kolejce do mauzuleum, 
tylko ten, który odczuł skupienie lu­
dzi różnych narodów i różnych ko­
lorów skóry, oddających cześć ge­
nialnemu wodzowi rewolucji, może 
jrazum ieć znaczenie tego symbolu.

Zm arł Andrzej Zdanow, członek 
Biura Politycznego i sekretarz Cen­
tralnego Komitetu Wssechzwiązko- 
wej P artii Komunistycznej Cbołsze- 
wk,ów). Andrzej Żdanow został po­
chowany na Placu Czerwonym pod 
m u ra n  Kremla. Żdanow spoczął nie 
opodal awago wielkiego nauczycie­
la, Lenina. To już mówi weaystko. 
To już mówi, kim  był Żdąnow dla 
narodu radzieckiego., k m  był Żda- 
now dla PartH Komunistycznej w 
ZSRR.

*
Kiedy um ierają wybitni działacz® 

i mężowie stanu, członkowie rządów 
w państwach kapitalistycznych, rzsd 
ko zdwza się, aby Ich śmierć okry­
wała żałobą nie tylko naród, z k tó­
rego się wywodzą, ale i Inna naro­
dy. Rzadka zdarza się, aby bolał nad 
śmiercią takiego człowieka prosty 
lud. Dzieje się to  dlatego, że wybit­
ni naw et przedstawiciele starego 
św iata n ie  są najczęściej związani 
z ruchem międzynarodowym, tak  jak 
nie są związani z własnym ludem.

Inaczej — kiedy um iera bojownik 
sprawiedliwości, działacz międzyna­

rodowego ruchu robotniczego, czło­
wiek społecznej rewolucji. Jego 
śmieirć okrywa żałobą nie tylko n a­
ród, z którego się wywodzi, nie ty l­
ko państwo, którego jest obyw ate­
lem. ale cały międzynarodowy ruch 
robotniczy, całą wielojęzyczną ro­
dzinę rewolucji, cały lud, w  które­
go obronie praw  walczył. Sm i en? 
Andrzeja Żdanowa, jednej z czoło­
wych postaćj międzynarodowego ru-- 
chu rewolucyjnego, okryła żałobą 
nie tylko lud rosyjski, nie tylko na­
rody Związku Radzieckiego, ale i lu . 
dy całego świata. Okryła żałobą nie 
tylko partie  komunistyczne, ale rów­
nież rewolucyjnych socjalistów i de­
mokratyczne masy bezpartyjnych }u 
dz: pracy poza granicami Związku 
Radzieckiego,.. Odrodzona Polska 
P artia  Socjalistyczna wkroczyła na 
dziejowy szlaik rewolucji. Dziś, kie­
dy stoimy w  przededniu organicz­
nego zjednoczenia się z Polską P ar­
tią Robotniczą, kiedy łączy nas z 
partiam i komunistycznymi świata 
wspólny bój przeciwko kapitał izmo- 

I wj i imperializmowi, śmierć jedne­
go z czołowych daiąlaczy aw angar­
dy rewolucji okrywa żałobą również 
nasze sztandary.

Z  pełnego mor liczonych trudów, o-
flarnego i oddanego bez reszty spra­
wie rewolucji tycia Andrzeja Żda-
nowa przypomnijmy dzisiaj chociaż­
by dwa fragm enty. Pierwszy z po­
czątków jego ^długoletniej walki, 
drugi — z la t ostatnich.

Rok 1917. Rok, w  którym  wahały 
się losy rewolucji. Sytuacja n a  da­
lekim Uralu nie była tak  prosta, a 
K om itet Centralny

bolszewikami uralskuni poważna za­
dania. W guberni permskiej również 
sytuacja nie była najlepsza. Poza 
Jekaterynburgiem , jedynym  m ia­
stem  powiatowym tej gubemif, gdzie 
była silna organizacja bolszew.cka, 
tylko w  S zadr Ińsku rozwinęła S'ę 
akcja na powa.niejsaą skalę. M iej­
scowa organizacja bolszewicka zro­
dziła się nie wśród robotników, alo 
w wojsku, w  139 zapasowym pułku 
piechoty- Zorganizował tę  robotę i 
pro-wadził ją  podchorąży Andrzej 
Zdanwv.« Zdanow m iał w tedy la t 31, 
ale m iał już wieloletnią praktykę 
pracy w  kołach socjal-demokratycz- 
nych. Pod jego wpływem zorganizo­
wała się grupa żołnierzy — bolsze­
wików, a 30 sierpnia powstał bol­
szewicki kom:te t organisacjj sza- 
dryńskiej, którego przewodniczącym 
został Ż da now. Od tej chwili grupa 
ta  rozpoczęła systematyczną pracę

wrogie pokojowi i postępowi siły h
jednocześnie wyraził w iarę w zwy­
cięstwo prawdy. Nie przypuszczaliś­
my jeszcze wówczas, że tak  prędko 
nastąpi śmierć tego wielkiego bo­
jownika socjalizmu.

W dniach żałoby Rolska P artia  So, 
cjabstyezna' chyli w raa z całym mię­
dzynarodowym rucham  robotniczym 
swoje sztandary nad grobem An­
drzeja Zdm aws.

Tylko 100 z ł
, Niawątpliioie podstawową przesz 

m e tylko wśród żołn or/.y, ale ró w -u  0^(j ,;0 drodze do upowszechnienia 
n.eż wśród robotników. Zdanow « -  fcąifjifcj w Polsce jest jej cena. N ie  
czął przychodzić do włókniarzy, fa- będziemy dochodzili, co powoduje
bryki braci Butakow. W rezultacie 
do organizacji przystąpili tkacza i 
kolejarze, rewolucyjne wpływy prze 
n k a ły  stopniowo na wieś i w  wielu 
gminach powiatu szahryńskiego pow 
stały kom itety bolszewickie, J a ­
mesa jedna akcja w tym okresie aa- przekracza 1000 zł 
kończyła s-ę pomyślnie dzięk; zdecy­
dowanej postaw ie tow. Żdanowa. W 
Szabryńsku istniała dość duża orga­
nizacja eserowska, przeciwdziałają­
ca bolszewikom. Pod kierownictwem 
tow. Żdastowa miejscowi bolszewi­
cy potrafili .jednak kontrrew olucyj­
ną działalność eseroweów zdemasko­
wać i organizację eserowską rozbić.

Dziwnym trafam  Żcluncw um arł
postawił przed n -emał w  rocznicę dnia, w którym  
 ---------- i został przewodniczącym organizacji

n . ,  - .  i saadryńskiej. Przeżył jeszcze 31 latrisarz musi ziralczać literaturę rum , i swego żywota tw ardej walki. Po 

pesymizmu, fatalizmu i rez^gac cji
Wjjiriad z poetą francuskim, Pauł Efuardem

— Dobrze się stało, że intelektua- I Przykładem  etakiej literatu ry  są
liści wszystkich krajów  mieli moż- I książki Sartre 'a. 
ność zetknięcia się z sobą po raz — Typowa litera tu ra  ru in  — mó- 
pierwszy od czasu wojny —- mówi j wi E luard — budai u  Niemców taką 
wielki poeta fr ancuski Paul Ę luard > samą ohojątneść wobec zła, jaka 
w  rozmowie z przedstawicielem Poi i cechowała ich wówczas, gdy miliony 
skiej Agencji Prasowej na tem at w ru I ludzi ginęły w  obozach koncentrą- 
cławskiego Kongresu In te lek tu a li- , cyjnych. Książki te  przekonywają
stów,

— W czasie okupacji byli z konie­
czności odseparowani, biorąc udział 
w walkach -wyzwoleńczych swoich 
narodów. Po wyzwoleniu kontakty 
zacieśniały się — prowadząc w resz­
cie do wspólnego stołu obrad na Kon 
gresie Wrocławskim. Okazało się — 
stwierdza Eluard — że znalezienie 
wspólnego języka w  sprawach doty­
czących pokoju jest możliwe jeśli 
chodzi o przedstawicieli różnych kra 
jów i  ludzi reprezentujących naw et 
tak  rógne ideologie, jak członkowie 
delegacji francuskiej, którzy jedno­
myślnie wystąpili na Kongresie.

Paul E luard jest poetą. Bliskie mu 
są wszystkie dziedziny sztuki. Z tro ­
ską mówi o obowiązku dzisiejszych 
pisarzy piętnowania i zwalczania li­
teratury , przepojonej duchem wojny,

I fatalizm u, pesymizmu i rezygnacji.

Niemców o tym, że filozofia, w ysna- 
w ana przez III  Rzeszą, jest obecnie 
przejm owana przez inne kraje.

E luard uważa sztukę , Picassa za 
realistyczną: — Często mi się zda­
rza spotykać na ulicy ludzi o tw a­
rzach przypominających najorygi­
nalniejsze tw arze Picassa. Realizm 
ten opiera się na równoczesnej rze­
czywistości św iata zewnętrznego i 
wizji. Zresztą, pojęcie realiąjjnu, po­
jęcie realizm u socjalistycznego w  o- 
góle nie jest jeszcze dość jasno spre 
cyaowane, mimo że się go od daw­
na używa.

— Te i wiele innych zagadnień po 
w inny być przedmiotem dyskusji i  
polemik intelektualistów  z ró żnych : 
krajów. Przyczyniłyby się one jesz­
cze bardziej do wzajemnego zbliże­
nia — praw da? — kończy P aul Elu­
ard.

T r o s ita  © c z f o i
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Z»l««y wtrajaw* p r a c f * n a * z e t f o  państw* i dorein* wuAteiUA-., n  j ~
w i W wayah kjsyaw  damojtr*- wsielkiego rodzaju zmiea^ają do siwo- ny wkiion być mieiacan.’ . PoW) pr*>i®awać do pracy
cji Utdonęj wają ba c«ki dodjau w»ro- rzeoi* n*jbiud»i*i i— -Ul' wskazAwsU u . óproca takiego v,ła«u« młodzieńca i  zwalniaćzft r  »  j s t s s *

V ra' iwl komeczm» w w y p ła c ił,cy pwtytnei. W wtełu W a m  kt6:re hcz
Wyjątkowa troakUwość o człowiaika 

w wypadkach 
wglądu, w wa

przez wprowadzanie b Z w \ . . u s t a *  zlikwidowane zostało niehczp 1 eczeii 
wodawslwa soojainaga — wiaoze i po- otwo rozazenenki «ię pajwiększaj oho
wołane do tego mslytucje dążą do za- roby społecznej — gruźlicy, ie  d«cy tucjaoh istnieją obyczaje które sa 4l'e- '"'Y* T" wgiąau, w wa-
pewzłięnto _ człowiekowi pfacy doora* dujące WyWki oeiągoięlo również w pyTO nadladowulotwam wzorów przed- ^  olędostatecznego tateresowa-
j  ' wąlce z drugą plagą społeozoą _  cho- wojemych, wzorów typowo kapitał
do pode esioua zatateresowim jtultu- robami wwcjrycsnyml. I kojej stw^r- dyczoiyoh Są dyrektorzy przedsię-
raJnyob i de otoczeni* go 0*ti«ką W dzić nnłeży. że nigdy } « * « , me wy- biorstw państwowych którzy spoza
każde, .y tw j i ,  którą wymaga wy^ł- jechała latem z mi„ ,  n,d  morą*, w cyk b « W w
ku sp o łe c z n o , góry do różny cl. miejscowości wypo- kierowanych -  me widz, ez^ to  ży-

Aie droga od słusznego sformuło- “ Y^kowych taik wielka ilość młodzJe- w ego człowieka, 6* obojętni na jego
wami*, od przepisu czy uataiwy do peł- ż y „ i  dzieci jaik w roku bieżącym, doraźne potrzeby i kłopoty,
ucj realizacji nie jest krótka i  prosta, Fa.tów  podobnych, świadczących o Rzecz prosta każde przedsiębior-

ma się życiem określonego zeepołu — 
uchodzą naszej uwagi. Oto przykład. 
W wielu fabrykach pracują wdowy. 
Bywa, że mają oti« dzieci dorosłe, któ 
re również zarabiają j wówczas bud­
żet taikiej rodztay kształtuje się po­
myślnie. Są jednak wypad/ki, że kilko­
ro małoletnich dzieci czeka jedynie na 
zarobek matki. W takiej sytuacji wa-saczagoku* w tych warunkach, która h-06̂ ® o człowieka, można by podać etwo n u  okreilcn* ramy działania, - - j , -  takiej syiuaej

mtaAeią w Pokes — w kraiju oajbar- ^‘u’ 0 wŁ*̂ *- Al« ani na jedną drwi- musi kierować się w pierwszej mierze t L  •* Wyiątliowo cięż'
dziej dotkniętym zniszezsoiami wo- mimo dotychczasowych sukce- względami ekonomicznymi. AJe przy

jak wiele jaszcze dziedzin życia wy 
maga długotrwałego i poważnego

kię i  brak pomocy jest przejawem ką 
rygodnęgo niedbaktw*..,

W fabrykach znaleźć można również
robotnice pozbawione nieoczekiwanie 
opieki przez lekko-myślnych mężów. 
Jakże konieczna jest niejednokrotnie

lennymi, Nie trzeb* dokonywać sp«- 016 można napominać o istnie- tym wszystkim, niewątpliwie Alecydo-
ojalnych badań, aby przekonać się, ,ące’ jeszcze w wielu dziadzinach dy*- wąnię wiragin# przejawem w etos miku 
jak wuelika %tiuejs je*zc«* niewspół- P^ÓPWcji między zamiarzeniami ą rze- do zasad, obowiązujących w ustroju 
mierność między naszymi zamierza- c*ywl6tcdci. Toteż tam, gdzie doku- demokracji ludowej jest n®. przepro- 
niami, decyzjami i .  rzeczywistością, ^  T®, ’8 *'s  '€SZCZC tlł«* wadzani* — przed przyjęciem do "prą­

dów ad organizacyjny, gdzie Hamuje cy kobiety — w y w iad ó w , które mają w tuk ich wypadkach przyjazna rada, 
działaunosc niedostateczna ilość śr&d- na ««!« ustalenie, czy jest ona męźąt- :ngerwicja, * często dc 

wkładu pracy. Świadomość tego faktu , ^Meriainych ~~ potrzebny jest ką czy panną, czy w niedługim czasie 
nie może mieć — rzecz prosta — nte specjalny stosunek do człowiek*. N1* nie będzi* rodzić i uzależnianie przy- 
wspólnego z pesymizmem i niewiarą cooną,gania i hraki, których dziś 11K jęcia do pracy od togo właśni* faktu.

jesteśmy w stame usunąć tfżeb* Z*- Tęgo rodzaju postępowanie w stosun- 
stępować wyjątkową tro:k.Uwością, do- k u  d o  k o b i e t y  nracuiacei oo.le-

t  ora z u* pomoc

we własne siły, tym bardziej te  do­
tychczasowe osiągnięcia są dostatecz­
nie przekonywającym argumentem na­
wet dl* najbardziej krytyczni* i nie­
ufna* nastawionych.

kobiety pracującej, ptj.c- 
razną pomocą, szczegółowym  bada- ‘gające na m ożliwie najbardziej ,jz.ręcz- 
niem najbardziaj pilpyęh potrzeb c*łb- nynf' pozbawianiu jej opiek; s.po^ecz-
W SKa‘ _ , . . n«j- !aką otaczają ją j jej dziecko

Iow. Cyranklwwacz, mówiąc ną os- władz* państwowe — jest

często
matąrialna...

Nio oliudzi we wspomnianych wypad
kaclt o filacitvcpijtie zabieg; w uj«ai' 
nym tego 6łowa znaczemiu. Pomoc mo­
że mieć różnorodne formy, nie zawsze 
podejmowana być m,usi 2  uszczerb­
kiem dla ustalanego budżetu. Trzeba 
jednak podnieść zrefcumienie tych

Należy jednak, w tych warunkach S T L S E T i  '"  ^ b  ^  ^  - ^ ^ o ś ć  n*
w jaikioh m m  wypadło budować lep- p p s  0 €tylu pracy or^aciiijwjyimi ] 1 z,dQłby'  iowarayitia jyacy, iricibe
sze waj-uaki życia — pilnie baczyć, działaczy na. tvinvch   vi-z\Twai do P/ą.rlz>łJf rowTiuai \jspraw«:ć poczynania tych li-
aby koszta jakie musimy ponosić, b y  zwiększani* dbałości o człowieka do atn ‘° i n,<hody „oszczędnościowe'' cznycih instytucji sipołacznych, których 
ły możliwie na jmnieisze.W ładze pań- o S ^  r S e ż  * U
stwowe ; właściwe instytucje robią w działaczy, ktć,r*y „ L  y pr]zUmQh'“ Mti do pra- pracy, a które gubią nierzadko tękW“ ̂  •i*-1 sssr* %23 -̂£s*.rsi£M, is, szizJS’****

zwycięstwie rewolucji Żdapew pro­
wadził dalszą nieustanną pracę poli­
tyczną W innych tniejscoavoiciach U- 
ralu  i w  Twerze, pracował na czoło­
wych stanowiskach partyjnych w  o- 
kręgu ■ gorkowslrtn, a od 1930 roku 
jest członkiem KC i w  34 roku je­
go sekretarzem . Przez jedenaście la t 
Żdanow, będąc sekretarzem  Komite­
tu  Centralnego, prowrdal organiza­
cję lemingradzką. Tam go też zasta­
je w ojna radziecko - niemiecka.

I teraz okazuje się, jak wzscch- 
stjronna, hyła, działalność 2idanowa. 
Teh’ ’daivny agitator i działacz par- 
fe'jny, budowniczy socjalizmu i tw ór­
cą przemysłu w okręgu len 'ugradz- 
ki’tn, jeden z najwybitniejszych teo­
retyków m arksizm u - lenm sm u, re ­
wolucyjny ideolog, analityk  zagad­
nień kulturalnych przemienia się w 
żołnierza. W najcięższych chwilach, 
kiedy hordy faszystowskie stanęły u 
w rót m iasta Ląnma, Stalin i partia 
pow ierzają w łaśnie Żdanawowi obro 
nę Leningradu. Dla strategów  faszy- 
stowskioh obrona tego m 'asta zda­
wała się niemokliiwa, pam iętamy 
wszyscy przechwałki H itlera j jego 
generałów, że Leningrad padnie la­
da dzień. Leningrad nie padł. W 
straszliwych, n ie  do opisania, zna­
nych dzisiaj całemu światu dniach 
hitlerow skiej blokady, wykuwała 
się wola mieszkańców Leningradu 
nie oddania bestii faszystowśkej bo­
haterskiego m i as a. Na czele obroń­
ców otoczonej tw ierdzy socjalizmu 
stał Andrzej Żdanow.

drożyć::? książki; koszt druku, pa­
pieru, pośrednictwa? W każdym  
razie wypadnie stwierdzić, że cena 
obeeme wydawanej książki kalkur 
luje sie na poziomie przeciętnie 

\ponad C.00 zł., a niejednokrotnie 
W stosunku do 

prze,setnego poziomu zarobków  
inteligenta, robotnika czy chłopa, 
który chce nie tylko czytać, ale i po 
siadać książkę na własność, jest 
to stanoioczo zbyt drogo. Mimo 
najlepszych chęci, n ikt nie jest to 
możności wydać na kupno książki 
dziesiątej czy nawet durudziest:j 
części swoich zarobków. N ie zdoła­
ją również nabyć w  wielu wypiid- 
kach zbyt drogiej książki czytelnie 
ptiriitit?, czy świetlicowe. W rezul­
tacie jest ona nadal dostępna jedy­
nie dla garści urybranych, lepiej 
zarabiających osób, względnie ma­
jących dostęp do zasobniejszych 
księgozbiorów w  dużych miastach.

Przyznaję się, że kupując od cza­
su do czasu książkę radziecką, z 
reguły jestem  zaskoczony je j oetut- 
uAclokrotnie niższą od ceny książ­
ki polskiej. Ponadto m a ona jesz­
cze jedną, czysto zewnętrzną, dl"- 
ważną zaletę. Niemal zawsze je; t 
fo książka choćby najskromniej, ale 
oprawna, książka która nie rozla­
tuje «io po kilkakrotnym  przęctyln  
*.iio. Przykład wydawużptw radziec­
kich mówi nam  wyróżnię, że w  żar 
kr es w rozpowszechnienia czytel­
nictwa, które mttsi się opierać nie- 
tylko  na gęstej sieci bibliotek, ale 
i na indyividiuilnyni posiadaczu 
książki, który m a  je j wartość, mi* 
mo wielu, zashigująoych na pod­
kreślenia i uznanie wysiłków, m a­
m y wiele jeszcze do zrobienia.

Oto dwa fragm enty 7; życia tego 
wielkiego człęwicka, Dla oddania ca­
łości tego życia nie wystarczy wie 
tylko artykuł, ale naw et książką.

Trudy _ la t wojny nadszarpnęły 
zdrowie - Żdanowa. Zmarły od wielu 
la t cierpiał na wysokie ciśnienie 
krwi, skomp1:kowane ciężką sklero­
zą żył, w  ciągu ostatnich la t miewał 
ciężkie atak i angina pectoris. Mimo 
to Zdanow nie przeryw ał pracy. Nie 
dawno jeszcze Polska gościła An­
drzeja Zdamowa z okazji narady 
dziewięciu partit komunistycznych i 
robotniczych, Na tej naradzie Zda­
now wygłos'! referat, dem askujący

Przed stu latg
Ul

Nr 93 Dn. 3 W RZEŚNIA 1848 r.

L ondyn, 31 sierpnia. P o  panu  Dinraeii 
przem aw iał w czoraj w czasie d eb a ty  w 
Izbie G m in , lord  Jo h n  Russel. Zdaniem 
osta tn iego , ska rg i D israelego n a  b ra k  re ­
gu larn ie  zorganizow anej p a r tii  w p a r la ­
m encie i obarczani* tym  zarzutem  rządu, 
są niesłuszne.

H um e cieszy się, że s ta ra  p a r tia  ary­
stokratyczna, k tó ra  dotychczas rządziła 
k rajem , została zniszczona, a  pan  O sbor- 
n* sądzi, że m asom lydo-pym poza J ,ba,’ 
w alka kogutów , ja k  okrażi* dy»k*»ję 
m iedzy D israelim , a  lordem  Johnem , je s t 
łu p e łn ie  obojętna. J e ś li zsum ować p rze­
m ów ienia obu panów , okaże sie , że za­
ję ły  one pleć tygodn i czasu. P o  „odw a­
leniu”  m nóstw a billów  odroczono posie- 
d łen le . .

Dlatego godzi się t  prawdziwą 
radością zasyamliiaioctó akcję, któ  
rą już w  njbliżsrych tygodniach, 
współdziałając 3 najpoważniejszy­
mi iirm am i wydawniczymi w  kra­
ju, podejmie K om itet Upowszech­
nienia Książki, toydająo pierwszą 
serię nap>-awdę tanich książek. 100 
lotych za toni, to cena, na którą  

w obecnych warunJcach stać nar 
prawdę każdego, cena pudełka pa- 
pierosów, czy tramwajowego  oi>o- 
namentu, za tom  obszerny, bo Ji- 
czący z górą 250 stron. W pierun 
ssym  rzucie wydane będą prped 
w szystkim  dzieła klasyków  swoich 
i obcych, jak  Sienkiewicza, Prusa, 
Kraszewskiego, Rodziewiczówny, 
Orzeszkowej, Orkana, W iktora Hu­
go, czy M aksyma Gorkiego. Z now­
szych znajdujem y  to spisie,- Sowiń­
skiej „L a ta  w alki", Sampolowskiej 
uNa ratunek", Wiktora ,,Orka na 
ugorze“, a z  literatury radzieckiej 
głośną „Szosę wolakalomską" J it-  
ka i „Opoiokść o prav;dziwym  
człowieku'', Polewoja. Ogółem Ko­
mitet, który powstał na sku tek  
apelu Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie upowszęohnienia książ­
ki, m ą wydać aoo tomów, tworzą­
cych piękną i cenną bibliotekę.

Książki KUK będą czynem kul­
turalnym  dużej m iw y , książki cen­
ne i naprawdę dostępne, książki, 
które będzie można zarówno naby­
wać w  księgarni, jak  i prenumero­
wać. Rosprouxulzeniem ich, jak  
głosi prospekt, zajmą się Rady N a­
rodowe, oraz organizacje politycz­
ne, społeczne, oswiatovw, młodzie­
żowe itp. w  ten sposób, aby tania  
książka dotarła do najdalszych za­
kątków  kraju, by każdy wiedział o 
je j istnieniu i m iał m ożność ją  na­
być.

Pod adresem Komitetu, który  
dokona napraw dę zbożnego dzieła, 
wysuwam y jedyn ie postulat, aby  
książki były w ydane w  możliwie 
estetycznej szacie graficznej i w  
oprawia. W ówczas naprawdę sp:ł- 
nią one swe zadanie, szerzcie um i­
łowania sio wa drukowanego w Pol­
sce, szerząc miłość do ksiąg. 1 na 
pewno każda złotówka wydana na 
ten cel, będzie złotówką dobrze uży 
tą, wielokrotnie oprocentowaną.

4.LFA
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KTO HAMUJE DĄŻENIA 
DO POKOJU

i
P o d  n ac isk iem  op in ii p u b liczn e j 

n a  zach o d z ie  d ek lam u je  l ię  o d o ­
b re j w oli, o chęci p o k o ju , o u s tę p ­
stw ach  i p rzy jazm . P a d a ją  p u ste  
s ło w a  bez p o k ry c ia  —  k a rm i się 
tw o je  n a ro d y  n ap u szo n y m i f ra z e ­
sam i , ty m czasem  k ażd y  k ro k , k a ż ­
de  p o c iąg n ięc ie  je s t o czyw istym  
z a p rz e c z e n ie m  te j d em agog iczne j 
frazeo lo g ii.

J a k  w y g ląd a ją  n a p ra w d ę  in tu i­
c je  z a c h o a n ic h  rząao w  —  o tym  
m ó w ią  n a jlep ie j czyny , k tó ry c h  
w ym ow a je s t m o cn ie jsza  i b a r ­
dzie j p rz e k o n y w a ją c a  od  a rg u m e n ­
tó w  d ru k o w a n y c u  n a  c ie rp liw y m  
p a p ie rz e  w ie lk ich  p ła c h t g a z e to ­
w ych , w y d aw an y ch  p rz e z  p o tężn e  
k o n c e rn y  p raso w e .

W a rty k u le  o d s ła n ia ją c y m  p o w o ­
dy h a m o w a n ia  rozm ów  m osk iew ­
sk ich  —  s tw ie rd z a  p o ry sk a  „H u - 
m a n ite “ : -

, 1  tym samym czasie, kiedy to­
czą się rozmowy moskiewskie, mo-

Socjaliści odm óiuili udziału  
u; now ym  rządzie francuskim

KROPKI

De Gaulle przygotowuje się 
do objęcia władzy w e Francji

PARYŻ. (PAP). Kandydat na premiera, Robert Schu­
man, który, po uzyskaniu pozwolenia parlamentu, usiłuje 
sformować nowy rz#d, spotkał się w czwartek rano z opo­
zycją SFIO. A -

Socjaliści wypowiedzieli się ostatecznie za nie braniem 
udziału w rządzie. Nie zgodzili się oni na plan Schumana w 

-kwestii rozwiązania problemów cen i płac.
W tych warunkach uważa się, ż« Schuman utworzy 

rząd złożony wyłącznie z ludowych republikanów i rady­
kałów.

F rak c ja  p a rlam en ta rn a  SFIO  zm u­
szona m im o w szystko do liczenia się 
z nastro jam i m as pracu jących , nie 
zaakceptow ała dotychczas program u 
gospodarczego Schum ana, jak o  zbyt 
podobnego do p lanu  R eynaud, k tóry  
s ta ł się bezpośrednią przyczyną u - 
p ad k u  rząd u  M arie. Przypuszcza się, 
ż® w  raz ie  odm ow y socjalistów  w ej-

CSrstw a xacbourne przystąpiły do j ści* do rząd u  Schum ana, sp róbu je  on 
wprowadzenia w życie uchwał kon- pów olać do ż y d a  gabinet, sk ładający
łereacji londyńskiej o utworzeniu *-3 ty lko z M RP lub  z M RP w  k o a li- n e ra ln a  K onfederacja  P racy  dom aga < 
Niemiec zachodnich. Mało tego — i. I

c ji z rad y k a łam i i n iek tó ry rą i Innym i 
ugrupow an iam i parlam en tu .

Opór związków zawodowych
Tym czasem  s ta je  się coraz b a r­

dziej oczyw iste, że po lityka, jak ą  
p ro jek tu je  Schum an, n a tra f i na  zde­
cydow any opór ze strony  zw iązków  
zaw odowych, n ie  w yłączając Force 
O uvriere  i zw iązków  katolickich . Ge

„kom ite t Centralny uchotiźTów I 
wschodnich obszarów niem ec-

zw 
ze
kich'1 domaga ei{, aby jego przecL 
r.aw ice le  zasiadali w przyszłej ra ­
dzie państw nienveckich. ia k  więc 
organizowane wedle zaleceń konfe­
rencji londyńskiej Niemcy zachod­
nie, staw iają sobie za program  poli­
tyczny odzyskanie b. ziem wscho­
dnich, które stanowią neodiączną 
część obszaru narodow ego naszych 
polskich aliantów.
P o tę p ia ją c  p o lity k ę  b ry ty jsk ą  w 

z a c h o u n .c h  N iem cz ech , z e z w a la ją ­
c ą  u a  od w eto w e  w y stąp ien ia  co raz  
pew niiy  p o d n o sz ą c y c h  g iow ę ż y ­
w io łów  fa szy s to w sk ich  k o n ty n u u je  
„ H u m a n ile " :

„To, co mocarstwa zachodnie u- 
w ażają za jedność Nięmiec, jest ni­
czym innym jak pragnieniem rozsze.

| rżenia na strełę radziecką metod po. 
litycznych i administracyjnych, któ­
re uczyniły z zachodu bastion reak­
cji niemieckiej i  baz; agresji impe- 
rialisiycznej. O stateczny '  program  
polityki zachodniej — to nic inne­
go, jak rew izja na korzyść Niemców 
uchwał poczdamskich, ustalających 
granice Polski. D latego leż tw orze­
nie Niemiec zachodnich oraz popar­
cie udzielone rewizjonistom niemiec­
kim nie mogą przyczynić się do 
przyśpieszenia rozmów, których wy­
ników tyle krajów oczekuje z taką 
niecierpliwością'.
T » k  w y g lą d a ją  w św ie tle  fak tó w  

anglosask ie  d ą ż e n ia  do p o k o ju . N a  
• tc z ę ś c ie  lu dzkość coraz lep ie j o- 
nenUtjC się w tej grze. D em ask o -

Żydzi i Arabowie zgodzili się 
na przerwanie walk w Jerozolim ie

się u sta len ia  m in im alnych  płac na 
poziom ie 13.500 franków  m iesięczn i^  
a Force O uvriere  usta liła  to m in i­
m um  na 13.380 franków . O becne m i­
n im um  płac w ynosi 10.500 franków  
miesięcznie.

Rząd bez socjalistów
PA RY Ż (PAP). D esygnow any p re ­

m ie r S chum an zastał p rzy ję ty  w  
czw artek  po po łudniu  na now ej 
aud ienc ji przez p rezydenta  A uriola. 
Do godziny 22 skład  now ego gabine­
tu  n ie  byl jeszcze znany.

W edług przypuszczeń koresponden­
ta  dyplom atycznego agencji F rance  
P resse, rząd  S chum ana m a obejm o­
w ać 12 m in is ters tw  i k ilka podsekre- 
ta ria tó w  stanu .

R ożdział tek  m a być następu jący :
Schum an  — p rem ie r i m in is te r fi­

nansów , M arie — m in is te r sp raw  za­
granicznych, Delbos — m in is ter o- 
św iaty, wzgl. sp raw  w ew nętrznych , 
P flim lin  — m in is te r p rzem ysłu  i  han  
dlu oraz rolriictw a, R ene M ayer — 
m in is te r ob rony  narodow ej, F lo re t — 

'm in is te r  sp raw  zam orskich, Coty — 
m in is te r  odbudow y, R oclorem l — m l 
n is te r zdrow ia.

K oresponden t n ie  w ym ienia naz­
w isk  pozostałych k andydatów  rząd u  
Schum ana.

LONDYN (PAP). — Agencja Reu­
tera podaje z Jerozolim y, że według 
cLcjalnego opublikowanego tam ko­
munikatu, Żydzi i Arabowie zgodzili 
się w czwartek w południe na osta­
teczne zaprzestanie ognia w tym m e- 
ście.

O  decyzji tej powiadomiono przed­
stawicieli ONZ. W piątek podjęte bę­
dą rokowania na temat rozszerzenia 
streiy neutralnej w Jerozol tnie.

PARYŻ (PA P). — Podczas pobytu 
w Paryżu rozjemca O N Z w Palestynie, 
Bernadotte odbył rozmowę, z general-

NOWY STAN
P u łk o w n ik  M ac  C orm ick , o s ła ­

w iony w łaśc ic ie l i re d a k to r  ch i­
cagow sk iego  „C h icag o  T rib u n e* , 
p o w ró c ił do A m eryk i p o  aż  dw u-

rozrrwwie * generałem  de GfcuUem, | & ? 0.?nioWRCJ P° d r° Zy b ad aw czeJW ielk iej B ry tam i, p rzy w o żąc  głę-u jaw n ia  w  jak i sposób kan d y d a t na 
francusk iego  dyk ta to ra  chce dopro­
w adzić do przeprow adzenia  now ych 
w yborów  w e F rancji, k tó re  pomo­
głyby m u der objęcia w ładzy.

G enerał de G aulle, pisze korespan  
den t, je s t przekonany , że gdyby za­
rządzono w ybory sam orządow e, to 
dadzą m u one większość, k tó ra  bę­
dzie p ierw szym  krokiem  do zw ycię­
stw a. Jeś li w ybory te  zostaną odło­
żone, gen. de G aulle chce zw rócić się 
* apelem  do ludności francusk ie j o 
„poparcie" w  rozw iązaniu  p a rlam en ­
tu.

Celem zaalarm ow ania  opinii pub li­
cznej i  „zaznajom ienia je j z g rożą­
cym  F ran c ji niebezpieczeństw em ", — 
generał m a zam iar urządzić na  p rzy ­
szły tydzień  podróż p ropagandow ą

bok ie  p rzek o n an ie , iż  S zkoc ja  po- 
w rnna z o n a ć  now ym  stan em  U bA . 
D o s to jn y  „O b se rv e r"  (L o n d y n ), 
p o d a je  tę w iad o m o ść  ze zg ro zą , 
a le  bez k o m en ta rzy . W znieśm y i 
m y o k rzy k : ,W iw at kró l, w iw at n a ­
ró d  w iw at w szystk ie  S tany  i“ 
(w raz  ze S zkocją!) (lu)

„KATALOGI" PAST-Y
N a d  ok ienk iem  k asy , m ieszczą ­

cej się w bud y n k u  PA S T -y  p rz y  
ul. P iu sa  od c z te rech  p rzesz ło  m ie 
sięcy wisi k a r tk a  n a s tę p u ją c e j tre ­
ści:

K i  1 i  I t  |  l
na  rok  i947  —  w y c ic rp a n e ,
na ro k  194S —  o p ra co w u je  się.
O g ło szen ia  będą  w prasie. 
N o ta tk a  je s t tro c h ę  ta jem n icza ,

po całej F ran c ji i  p rzem aw iać w 12 j  a le  n ieśw iad o m y m  m ożem y z d ia

De Gaulle na widowni
PA RY Ż (SAP). K orespondent p a ­

ry sk i „D aily M ail" op iera jąc  się na
nym sekretarzem ONZ, Trygve Lit, 
który bawi tu również dla przygoto­
wania sesji Generalnego Zgromadze­
nia. Po tej rozmowie, Bernadotte o- 
św :adfzyl, że szanse pokoju w Pale­
stynie poprawiły się.

Bernadotte nie wię na razie n c o  ja- 
k chkolwiek rokowaniach pokojowych 
ir.ędzy Żydami i Arabami. Bjdzie o tt| 
ze swej strony kontynuował rozmowy j NORYM BERGA. (SAP). Na proce- 
z przedstawicielami Arabów i Ż ydów , sie dygn itarzy  h itle row sk ich  w  No- 
i złoży sprawozdanie o wynikach sw e j''rym berdze  zeznaw ała w  czw artek  w 
misji na wrześniowej sesji Generalne- ch a rak te rze  św iadka w dow a po Go-

najw iększych m iastach . Ta k am p a­
n ia  zakończona zostanie przez w ie l­
k ie  zebran ie  w  P aryżu , k tó re , zda­
n iem  genera ła  przyczyni się do p rzy ­
spieszenia rozw iązania parlam en tu .

De G aulle  p rag n ie  w ykorzystać o- 
becną ciężką sy tu ac ję  w e F ran c ji i 
odw ołać się do „dem okratycznej" 
F ran c ji zapew nia jąc  je j obyw ateli, 
że ty lko  rząd , na czele k tórego  s ta ­
nie de G aulle może przynieść w yba­
w ienie  i rozw iązanie w szelkich n u r ­
tu jących  F ran c ję  zagadnień  i n iepo­
kojów .

Mój mąż był apostołem  pokoju 
— zapewnia sąd żona Goeringa

go Zgrom adzeń a 
___________ A,

Niem iecka prasa demokratyczna 
piętnuje uw olnienie Schachta

BERLIN (PA P). — U w o ln en e
Schachta przez niemiecki sąd, apelacyj­
ny w Sztutgarcie wywołało lalę obu­
rzenia w demokratycz ej prasie nie­
mieckiej. Zwraca a ę uwagę na cha-

eringu, un iew inn iona ostatn io  przez 
sąd  denazyfikacy jny .

P an i G oering zapew nia ła  sąd, że 
m ąż je j był zacięjym  przeciw nikiem  
w ojny  i rob ił w szystko, co leżało w 
jego  m ocy, by u trzym ać  pokój. Nic 
n ie  było d la  n iego okropniejsze po­

ści przyjęła oklaskami, jest sjowodem, jnad  © w ojnie!
iz niemieckie koła reakcyjne j h tle- j K iedy w 1939 roku  dow iedział się

o rozpoczęciu w ojny , pow iedział:

„Jest to najw iększe głupstw o, k tó re  
N iem cy kiedykolw iek  popełnili".

W lu tym  czy m arcu  1943 roku  — 
zeznaw ała p. G oering — m ąż je j p ró  
bow ał nam ów ić H itle ra  do honoro­
w ego pokoju  z a lian tam i.

W tow arzystw ie  H im m lera i Go­
ebbelsa u da ł się w  tym  celu do g łów ­
ne j k w a te ry  F u eh re rs , k tó ry  o d p ra ­
w ił go m ów iąc, że jeśli będzie p r ó - j dy d o p ie ro  p ra sa

bune" stwierdza w artykule w stęp­
nym, że dla narodu niemieckiego, któ­
ry może być jedynie sędzią Schachta, 
pczo stad e  on jednym z największych 

w am e* je j S tanow i o b ecn ie  je d n o  z : przestępców wojennych zasługujących 
g łó w n y ch  z a d a ń  p ra sy  d em o k ra - na szubienicę. Fakt, że decyzję sądu 
ty czn e j. > Część zgromadzonej na sali publiczno-

rowskie pokładają znowu nadzieje w 
tym czlow eku. D latego też — konklit

„ u c c i,* ,.   -  , dui e P* " 10 -  u n iew in n ien ie  Schachta
r a k t e ry s ty c z n y  iakt, że d e c y z ja  unie- j posiada n ewątpl wie wymów? p o l i t y - , Pedagogiczna hODllSja
winniająca zapadła w roczn c j w ybu-. czną. iWspÓłpracu
chu wojny Znamienne jest oświadczenie dzień - 1  ! v  “

! nika ,,D er Telegraf" kontrolowanego | Intelektualnej z ZSRR 
O rgan związków zawodowych „T ri-j przez władze brytyjskie w Berlinie.

Anal żując krytycznie motywy wyroku 
uniewinniającego, dzienn k domaga się 
rewizji procesu. „Byłoby tragiczną o- 
znaką n edojrzaiośc, narodu niemiec.

P rzy  Zarządzie G łów nym  Tow. 
P rzy jażn j Polsko -  R adzieckiej czyn­
na jes t „Pedagogiczna K om isja 
W spółpracy In te lek tu a ln e j * 2SR R". 

K om isja, złożona z ponad 40 n au -, _ i, K om isja, złozona z ponad  40 n a u -
ego .P0 re '* ’’ " „ , ^ * 1  kow ców, pedagogów  j pracow nikow i

zostawienie oceny w sp ra w ę  Schach. tr z v „nA onaiain .'
ta jedynie historykom' (w)

ZSRR i Masy pracujące 
składają hołd Andrzejowi Zdanouioiri

(D okończen i#  t e  s ir . 1) |p a r t i i  Popkow , w  im ien iu  m in is le r-
VT im ien iu  K C  W szechzw iązkow ej js tw a  sił zb ro jnych  ZSRR przem aw iał

 ---------- ■ -  - m arszałek  Z w iązku Radzieckiego Go
w orow , k tó ry  w  czasie w ojny  dowo­
dził w o jskam i fro n tu  len ingradżk ie- 
go. W sw ym  przem ów ieniu  podkre­
ślił on, iż  Z m arły  by ł jednym  z b u ­
dow niczych radzieck ich  sił zbro jnych  
i duszą boha te rsk ie j ob rony  L en in ­
gradu .

Po  zam knięciu  akadem ii żałobnej 
generalissim us S talin , M ołotow, Be­
rła , M alenkow , W oroszylow, M iko- 
jan , K aganow icz i  pozostali członko­
w ie b iu ra  politycznego schodzą z try  
buny  m auzoleum  i przenoszą tru m n ę  
ze zw łokam i Z m arłego pod m u ry  
krem jow skie. W śród grzm otów  salw  
honorow ych zw łoki A ndrzeja  Ż dano- 
w a  zostały pochow ane obok grobów

partii kom unistycznej ZSRR i  R ady  
M inistrów  ZSRR żegna Z m arłego  w i 
©epremier Mołotow, k tó ry  jłodkreśla  
olbrzym ie zasługi A ndrzeja  Zduno­
w a w  dziele budow nictw a p a r tii  ko­
m unistycznej, p ań stw a  radzieckiego, 
w  dziele w alk i o  uprzem ysłow ienie 
k ra ju , o zw ycięstw o len inow sko -sta- 
linow skiej g enera lne j lin ii p a rtii, w 
dziele obrony L en ing radu , w  dzie­
dzinie rozw oju  m arksis tow sk ie j te­
orii, zw łaszcza filozofii, li te ra tu ry , 
sztuk i, w  dziele o rgan izacji m iędzy­
narodow ego fro n tu  k lasy  robotniczej 
i św iatow ej dem okracji, sk ierow ane 
go przeciw ko im perialistycznym ^pod 
żegaczom  w ojennym . w

W im ien iu  m as p racu jących  Mo­
skw y żegna A ndrzeja  Ż danow a se- ‘w ielkioh działaczy kom unizm u — 
k re ta rz  kom ite tu  m oskiew skiego P o - S w ierd łow a i K alin ina.
pow , w  im ien iu  robo tn ików  i in te li- 
geag ji L en ing radu  żegnał Z m arłego 
sek re ta rz  len ingradzkiegb  kom ite tu

W jjdobgcie węgla  
W sierpniu r. b.

Polaki przem ysł w ęglow y w ydobył 
w  łkerpmiu br. 6.017.501 ton  w ęgla 
kam iennego  w ykonu jąc  101,1 jwoc. 
p lan u  produkcyjnego.

N a pierw szym  m iejscu  pod w zglę­
dem  przekroczen ia  p lan u  znalazło 
■tą Z jednoczenie R ybnick ie  (106,8 
proc.), d rug ie  m iejsce zajęło  Z jedno­
czenie Chorzow skie (109,7).

30-lecie
radzieckiego Komsomołu

MOSKWA. (PAP). K om itet C en­
tra ln y  W szeclizw iązkow ęj K om uni­
stycznej P a rtii (bo lszew kćw ) po­
w ziął uchw alę  w sp raw ie  uroczyste­
go uczczenia rocznicy założenia 
W szechzwiązkowcgo Leninow skiego 
K om unistycznego Zw iązku M łodzie­
ży, przypadającej na  29 październ i­
ka. i

W dniu  29 październ ika, w  Mo­
r w i e  oraz na teren ie  całego Z w iąz­
k u  R adzieckiego odbędą się z oka- 
ąjj te j rocznicy uroczyste akadem ie.

N astępn ie  przez P lac  Czerw ony w 
zw artym  szyku przeciągają  fo rm a­
c je  garn izonu  m oskiew skiego, k u r­
sanci akadem ii w ojskow ej, piecho­
ty, kaw alerii, a rty le rii, sk ładając  
ho łd  pam ięci Z m arłego i dokum en tu ­
jąc  siłę i potęgę Zw iązku R adziec­
kiego, sto jącego na straży  pokoju, 
rea lizu jącego  w ielk ie  ideały, o  k tó ­
re  w alczył A ndrzej Żdanow.

Akademie żałobne
M OSKW A (PAP). — Zgon A n­

d rzeja  Ż danow a o k ry ł żałobą cały 
Zw iązek Radziecki. We w szy s tk ich  
repub likach  1 m iastach  ZSRR odby­
ły się akadem ie żałobne k u  et/ci 
Zm arłego.

W M oskwie odbyło się epecjalne 
posiedzenie p rezydium  A kadem ii na 
k tó rym  obecni byli najw yb itn ie jsi 
uczeni radzieccy. Przew odniczący 
A kadem ii N auk  ZSRR. W awiłow 
stw ierdził, że nau k a  radziecka n ie ­
zw ykle boleśnie odczuła s tra tę , gdyż  
A ndrzej Żdanow  u trzym yw ał zawsze 
ścteły k o n tak t z n au k ą  i pom agał u - 
ozonym w  rozstrzyganiu  w ielu  skom ­
plikow anych  problem ów .

Kondolencje partii 
komunistycznych

MOSKW A (PA P).—Z całego św ia ­
ta  nadeszły kondolencje  p a rtii k o ­

m unistycznych licznych k ra jó w  
pow odu zgonu A ndrzeja  Ż danow a. f

W szystkie depesze kondolencyjne 
stw ierdzają , że zgon żd an o w a  s tan o ­
wi ciężką s tra tą  d la  kom unistów  i 
d la  całego ru c h u  dem okratycznego 
w szystkich k rajów .

„ P r a w d a "  o  Ż d a n o w le
MOSKWA. (PAP). W a rty k u le  

w stępnym  pośw ięconym  pam ięci A n ­
drzeja  Ż danow a „P raw da" k reś li syl 
w etk ę  tego w ielkiego kom unisty , 
ucznia i w spółpracow nika S talina.

Z im ien iem  Ż danow a — pisze 
„P raw da" — łączą się o lbrzym ie suk 
cesy p racu jących  L en ing radu  w icó 
w alce o rea lizac ję  p lanów  d rug ie j i 
trzeciej p ięciolatki.

Podczas w ojny  z naw ałą  h itle ro w ­
ską Żdanow  sta je  się duszą obrony 
L en in g rad u  i n iezaw odnym  k ie row ­
n ik iem  obrońców  bohatersk iego  m ia ­
sta, k tó re  dzięki tem u odparło  n a j­
straszliw sze a tak i h itlerow ców .

W la tach  pow ojennych Ż danow  ja  
ko sek re ta rz  K om itetu  C entralnego  
K om unistycznej P a r tii  Z w iązku R a­
dzieckiego rozw inął szeroką działal­
ność jak o  teo re ty k  m arksizm u, op ra  
cow yw ał p rob lem y p racy  ideologicz­
nej p a r t ii  oraz p roblem y k u ltu ry  so­
c ja listycznej. Z nane  są szeroko Jego 
re fe ra ty  o lite ra tu rze , sztuce, filozo­
fii, k tó re  s ta ły  się bardzo  pow ażnym  
w kładem  do skarbn icy  Ideowego w y 
chow yw anla n a ro d u  radzieckiego, do 
w alki z  pozostałościam i kap ita lizm u 
w  św iadom ości ludzkiej, w k ładu  do 
ogólnej k u ltu ry  św iata  postępu.

,p r a w d a "  podkreśla , że Żdanow  
jak o  w yb itny  działacz P a rtii K om u­
n istycznej i  p aństw a  radzieckiego 
znajdow ał się w  p ierw szych szere­
gach m iędzynarodow ego ru ch u  ro ­
botniczego. W iele dokonał on w zie 
dżinie skupien ia  w szystk ich  sił de­
m okratycznych  w alczących o pokój. 
W ielką ro lę pod tym  w zględem  ode­
g ra ł re fe ra t Ż danow a na  h isto rycz­
n ym  zebran iu  P a r tii  K om unistycz­
nych w e w rześn iu  1947 roku.

Na zakończenie .P ra w d a "  zapew ­
nia, że pam ięć Ż danow a będzie żyć 
po w ieki w  sercach  n a rodu  radziec­
kiego. 1

Oświaty, w yłoniła  trzy  podkom isje, 
a  m ianow icie, naukow ą, nauczyciel­
ską  i m łodzieżow ą.

N a osta tn im  posiedzeniu p le n a r­
nym  sprecyzow ano p lan  p racy  n a  o- 
k re s  najbliższy. M. in. m a ją  być 
przeprow adzone w  obu k ra ja c h  ba­
dania  n ad  pew nym ; zagadnieniam i, 
w ym iana informaerji o p racach  p eda­
gogicznych obu k ra jów , w ydanie 
książek pośw ięconych dziejom  postę­
pow ym  m yśli pedagogicznej polskiej 
i radzi ecJciej o raz  podejm ow anie te ­
m atów  p rac  m agistersk ich  i d o k to r­
skich  z zak resu  |>ed«gogikt radziec­
kiej.

bow ał m ów ić o pokoju, to każe go 
rozstrzelać.

dzić , ze  pod  n azw ą .katalogi" za ­
k o n sp iro w an o  sp ry tn ie  zw ykłą  
k siążk ę  te le fo n iczn ą .

A w ogóle , czy cztery m iesiące  
n ie  w ystarczają na opracow anie  
sp isu  abonentów  z terenu dyrekcji 
w arszawskiej? (b)

SZCZACIE
W e w czo ra jszy m  „Robotniku** 

c zy tam y  w re p o r ta ż u  na  ko lu m n ie  
m ie jsk ie j:

—  N o l M a m y  t z c tę ś c ie l  P a trz !  
A u te n ty c z n y  p o ża r1 —  p o w ied zia ł 
ko leg a  —  rep o rter , g d y  z r o zp a c ze ­
n i b ra k iem  tzw . m a te r ia łu  p rze -

j c h o d z iliśm y  w czo ra j p la c  p rze d  
P o lite ch n iką .

R ze c zy w iśc ie . N a d  g m a ch a m i w 
re jo n ie  ul. J a w o rzy ń s k ie j u n b s iły  
się  p o tę ż n e  k łę b y  cza rn eg o  d y m u .

P n iem y  się  w k ie r u n k u  p o ża ru  
na p rze ła j, p r z e z  ru m o w iska . D y m  
je s t co ra z  g ę śc ie jszy . K rz tu s im y  
się. N a g ie  s ły c h a ć  s tr za ły . K o leg a  
Zaciera ręce:

—  S łu ch a j... S trze la ją !
Jeśli ktoś nas grzeczn ie  popro­

si, postaram y się w najbliższej 
przyszłości o m ałą w ojenkę. W te- 

będzie m ogła
m ów ić o szczęściu  i zacierać ręcel

(X).

Przed Generalnym Zgrom adzeniem  
Organizacji Narodów Zjednoczonych

PARYŻ (PAP). — Do sekretariatu 
generalnego O N Z wpłynęło dodatko. 
wo szereg spraw, złożonych przez 
przedstawicieli różnych państw , które 
będą przedmiotem dyskusji G eneral­
nego Zgromadzenia Narodów Z jedno 
czonych w Paryżu. Uprzedn o porzą­

dek dz enny przew dywal rozpatrzenie 
48 spraw

Rzecznik O NZ oświadczy!, -it na
skutek olbrzymiego materiału, jaki ma 
być rozpatrzony na zbliżającej s |  
sesji, n e wyklucza się, że potrwa ona 
do grudnia.

W kilku wierszach

W połow ie września 
zbierze się  
parlament włoski

RZYM (PAP). P rzew odniczący Iz­
by D eputow anych, G roncji i p rze­
w odniczący senatu  Bonom i odbyli w  
M ediolanie k on ferencję  w  spraw ie 
żądań  G enera lnej K onfederacji P ra ­
cy, dotyczących zw ołania sesji p a r ­
lam en ta rn e j w ysuniętych po  m aso­
w ych aresztow an iach  działaczy ruchu  
zaw odow ego w  Sycylii. W w yn iku  te j 
k on ferencji postanow iono, że Izba 
D eputow anych zbierze się 13 w rze­
śnia a sen a t 15 w rześnia.

Na porządku  dziennym  figu ru ją  
in te rpe lac je  w  sp raw ie  sy tuac ji na 
Sycylii oraz in te rp e lac ja  di V ittorio  
na tem a t znanego okólnika m in is tra  
spraw  w ew nętrznych  Scelby, n ak a ­
zującego rep res je  w obec robotników .

Prof. Bardin
wśród techników Śląska

KATOW ICE. — Przybyły  do P o l­
ski n a  K ongres In te lek tua lis tów  
znakom ity  uczony radziecki, w ice­
przew odniczący A kadem ij N auk 
ZSRR, prof. B ardin , au to r szeregu 
dzieł naukow ych  z  dziedziny h u tn i­
ctw a, baw ił W dniach 31 s ierpn ia  i 1 
w rześnia na  Ś ląsku, serdeczn ie  po ­
dejm ow any przez śląski św ia t tech ­
niczny.

Z nakom ity  uczony zw iedził hu ty  
..Kościuszko" w Chorzow ie. „Pokój" 
w  N ow ym  B ytom iu i „B aildon" w K a  
tow icach in te re su jąc  się żywo osią- 
g n ęc ia m i pow ojennego hu tn ic tw a 
polskiego.

P rof. Barden odw iedził rów nież 
rozbudow any obecnie H utniczy In ­
s ty tu t B adaw czy w G liw icach.

S ek re ta rz  am erykańsk iego  K on­
gresu Słow iańskiego — P irińsk i, za ­
kom unikow ał, że W allace wygłosi 
przem ów ienie na  czw artym  narodo­
w ym  Zjeździe K ongresu, rozpoczy­
nającym  się 24 w rześnia w  Ghicago.

35 głosami praeośwko 13 rada 
wykonawcza CIO powzięła wczo­
raj decyzję oficjalnego poparcia 
kandydatury T ru m au .

A rab ia  Saudy jska  pod ję ła  sto sun ­
k i dyplom atyczne z H iszpanią  fra n -  
k istow ską. D ecyzja ta  zapad ła  w  
K airze podczas kon ferenc ji pom ię­
dzy specjalnym i przedstaw icielam i 
gen. F ranco  i k ró la  Ibm Sauda.

Z Frankfurtu donoszą, fte unie­
w inniony przez sąd demazyflkaeyj- 
ny dr. HJalmar Schacht został w  
czwartek po południu wypuszczony 
na wolność.

Ib e r P ress  donosi z C asablanca o

przybyciu do Port Lymuty żaglowa* 
z kilku republikańskimi hazpańekeni, 
zbiegłym ; z  Hiszpan'j franki*towskjej,
w śród k tó rych  zn a jd u je  się L uis Ca­
stro  Ssm , członek republikańskiego 
kom ite tu  w yzwoleni*.

W Brytyjskim  m inisterstwie ban
dlu odbyła się w  czwartek konfe­
rencja pomiędzy brytyjskim se ­
kretarzom do spraw handlu za­
morskiego — Bottom ley a radzie­
ckim ambasadorem Zarubineos. 
Przedmiotem rozmowy była spra­
w a brytyjsko •  radzieckich sto ­
sunków handlowych.

N iem al w szystk ie zak łady  1 p rzed­
sięb iorstw a Z w .ązku R adzieck-ego, 
p roduku jące  a rty k u ły  pierwszej po­
trzeby, p rzekroczyły  zakreślony na
sierp ień  br. plan w ytwórczy. Od za­
kończenia w ojny zw .ększa się bez­
ustann ie  ilość arty k u łó w  p ierw szej 
potrzeby w ypuszczanych na ryneik.

W ybitny prawnik angielski 
u tow. ministra Świątkowskiego

M in is te r  S p raw ied liw ośc i tow . 
H en ry k  Ś w iątkow ski p rzy ją ł w 
dndu 2 w rześn ia  br. p. D. N . Brit- 
ta , cz łonka Izb y  G ruta, zn ak o m ite ­
go p ra w n ik a  1 a d w o k a ta  lo ndyń ­
skiego, a u to ra  w ie lu  k s iążek  p ra w ­
niczych 1 po litycznych , pośw ięco­
nych po lityce  zag ran iczn e j W. B ry ­

tan ii, a  także po lityce  san acy jn eg o
m in is tra  B ecka.

P. P ritto w i tow arzyszyli podczas 
aud ienc ji p ro k u ra to rz y  N T N  C yp­
r ia n  i Saw iak l. l .ń t t  zb ie ra  m a te ­
ria ły  do tyczące s t ru k tu ry  i o rg a n i­
zacji sąd o w n ic tw a  po lsk iego  o raz  
podstaw  p raw n y ch  o rg an izac ji k o ś­
ciołów  po lsk ich .

C. Z. Przemysłu Drzewnego stał się 
przedsiębiorstwem  państwowym

W ostatnim numant* Monitora PoJ- 
•kiego ukazało t a  rządzenie Mini­
stra  Przemyislu i H andlu, wydane ^  
poro*umieniu z Ministrem Skarbu i 
prezesem CUP, o wydzieleniu Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Drzewne­
go z adm inistracji państwowej, jako 
przedsiębiorstwa państwowego, prowa­
dzonego w ramach narodowych planów 
gospodarczych, Według zasad gospo­
darki handlowej. Siedzibą przedsię­
biorstwa jest Warszawa.

Przedmiotem działalności C-.ntr. 
Żarz. Przemysłu Drzewnego (CZPD) 
jest koordynowanie, nadzorowanie, 
kontrolow anie oraz ogólne kierownic­
two działalności gospodarczej przed-

siębiorotw państwowych lub będących 
pod zarządem państwowym zakładów
przemysłu drzewnego.

Pod nadzór Cemtr. Przemyślu Drze­
wnego przechodzą zakłady: Pomorski* 
Zakłady Przemysłu Drzewnego, W iel­
kopolskie Zakłady Przem ysłu Drzew- . 
nego, Dolnośląski* Zakłady Przemysłu 
Drzewnego, Kraiow sko-Śląekie Zafcł. 
Przem. Drzewnego. Warszawsko-Łódz­
kie Zakł. Przem, Drzewnego, M azur­
skie Zakł. Przem. Drzewnego, Zjedno­
czone Rafcryki Mebli Giętych w K ra­
kowie, Bydgoski* Fabryki MłbJi, Za­
mojskie Fabryki Przem. Drzewnego 1 
Centrala Zaopatrzenia Materiałowego 
Przem. Drzewnego.
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GOSPODARCZE
Zniszczenia w ojenne w  przem y­

śla m ateria łów  ogniotrw ałych w y­
nosiły od 80 do 95*1*. M imo to Z jed  
noczone Z akłady M ateriałów  Og­
nio trw ałych  po tra fiły  uruchom ić  
a naw et rozbudować powierzone  
im  zak łady  przetw órcze i surowco­
we (kopalnie) zarów no na terenie  
Polski cen tra lnej ja k  i na Ziem iach  
O dzyskanych.

P rzem ysł m ateria łów  ogniotrw a­
łych  u zyska ł na  D olnym  Ś ląsku  
bogate pod w zględem  ilościow ym  
i  jakościow ym  bazy surowcowe. Są  
to  złoża g lin  w ysokoognio trw a-  
łych , złoża kaolitu , m agnezy tu , łup  
ku  ogniotrwałego, kw arcy tów  ce­
m en tow ych  i drobnokrysta licznych  
oraz złoża jedynego  w  ty m  rodza­
ju  w  Europie łupka  kw arcytow ego. 
Poza istn ie jącym i ju ż  kopalniam i 
w  szeregu rejonów  odkryto  bogate 
złoża m ateria łów  ogniotrw ałych, 
w ym agające jeszcze gruntow nego  
opracowania geologicznego  i górni­
czego.

N a  Ziem iach O dzyskanych prze­
m ysł m ateria łów  ogniotrw ałych po 
siada k ilka  dużych zakładów  prze­
tw órczych w  Zarowie, Gliwicach, 
Św idnicy  i Jagłow ej.

W 1 półroczu rb. przem ysł m a ­
teria łów  ogniotrw ałych w yproduko­
w ał 133.507 ton  w yrobów  kaolino­
w ych  i 171.152 ton w y tw orów  sza­
m otow ych. (z).

WĘGIEL WŁĄCZONY DO AKCJI 
.EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO**
P odsekretariat dla H andlu Zagra­

nicznego kom unikuje, że do asorty­
m entu tow arów  objętych akcją eks­
portu  wewnętrznego włączony został 
również węgiel.

Tak więc od 1.IX. r.b. krew ni i 
znajom i w Stanach Zjednoczonych 
wpłacać mogą w  placówkach B anku 
PK. odpowiednie sumy, natom iast 
odbiorca w k ra ju  otrzym a opłacane 
itaści węgla.

OKOŁO 3.000 TON WYNIOSŁY 
POŁOWY LIPCOWE

O dynam ice rozwoju rybołów stw a 
bałtyckiego świadczą połowy, które 
w  Lipcu 1948 r. w  porów naniu z po­
łowam i lipcowymi 1947 r. osiągnęły 
w yniki o 20 proc. wyższe i  wynio­
sły 2.783,5 t„ z czego na połowy po­
szczególnych gatunków  ryb  procen­
towo przypada: dorsz 83,5 proc., wę­
gorz 4,4 proc., śledź 0,9 proc., łosoś 
0,2 p ro c . sandacz 1,4 proc. szczupak 
0,6 proc., okoń 0,3 proc., szprota 3,1 
proc., inne 5,6 proc.

WZRASTA UDZIAŁ USA 
W PRZEWOZACH MORSKICH 
Według dziennika „Glasgow He- 

ra ld “, tonaż światowej floty handlo­
w ej, k tóry  wynosił w  1901 r. ojcoło 
24 milionów ton, wzrósł w  1947 do 
83,5 milionów. Jednocześnie tonaż 
brytyjskiej floty handlowej wzrósł z 
12 milionów na 17 milionów.

Udział tonażu brytyjskiego w  to­
nażu światowym spadł z 50 proc. w  
1901 r. do 21,4 proc. w  1947. Nato­
m iast tonaż USA, k tó ry  w  1901 r. 
wynosił tylko 4,2 proc. tonażu świa­
towego wynosi obecnie 36,1 proc.

Związek Młodzieży 
podejmie luielką akcję

U sta len ie  w y ty czn y ch  
pracy szk o len io w ej Z.M.P.

Odbywająca się w  Turczynku pod Warszawą wielka narada o- 
światowa została poświęcona omówieniu projektowanej akcji walki 
z analfabetyzmem i rozwoju czytelnictwa. Przewodniczący prezydium 
Z. M. P. podkreślił w  swym przemówieniu doniosłość zadań jakie sto­
ją w  tym zakresie przed organizacją.
Pierwszy dzień w ielkiej narady  o-

Polskiej
oświatową

Trzeba nawiązać ścisły kon tak t z 
tw órcam i kulturalnypii i u  nich za­
m awiać repertuar o treści wycho­
wawczej i w artości artystycznej. Każ­
dy rok pracy świetlicowej winien 
być zakończony ogólnopolską elim i­
nacją zespołów, co pozwoliłoby w y­
łowić w ybitne talenty.

światowej Z. M. P. w  Turczynku pod 
W arszawą, poświęcony był omówie­
n iu  w alki z analfabetyzm em  i roz­
wojowi czytelnictwa.

W ytyczne pracy 
szkoleeniowo-oświatow.

Drugi dzień obrad rozpoczął się od 
refera tu  przewodniczącego prezydium  
Stasiaka pt. „Wytyczne do p lanu  p ra­
cy szkolno-oświatowej ZMP“.

Prelegent amówB cele i  sposoby 
masowego szkolenia i  wychowania 
ideologicznego, form ułując następu­
jąco zasadnicze wytyczne: Wydział
oświatowy powinien rozpracować 
cykl referatów , koncertów , pogada­
nek oraz lite ra tu ry  pomocniczej. Ma­
teria ł ten  n r  .ń dotrzeć do każdego 
koła w raz z m etodycznyińi wskazów­

kam i obowiązującymi • .vszystkich 
członków. Aby praca prowadzona by­
ła planowo, wyższe władze organiza­
cyjne muszą przeprowadzać inspek­
cje.

Prelegent zapowiada utworzenie 
wielkiego kom binatu oświatowego, 
który obejmie kursam i koresponden­
cyjnym i nie tylko szkolnictwo pod­
stawowe i średnie, ale stanie się ba­
zą dla zespołów działaczy ZMP, sztur 
roujących analfabetyzm .

Na polu pracy świetlicowej nale­
ży — zdaniem  prelegenta — przepro­
wadzić reform ę dotychczasowego 
skostniałego systemu.

Zespoły świetlicowe, pozostawione 
sam ym  sobie, an i nie podnoszą swej 
wartości artystycznej, ani nie kształ­
cą pracowników kulturalno-ośw iato­
wych.

J u b ileu szo w y  zjazd  
Z w . Zaw . P ra co w n ik ó w  Skarbow ych
W dniu  5 w rześnia br. rozpocznie 

obrady Jubileuszowy Zjazd Skarbów  
ców. Na zjazd przybędą z całego k ra­
ju  delegaci wszystkich oddziałów 
Zw. Zaw. Pracow ników  Skarbowych.

Program  zjazdu przedstaw ia się 
następująco:

5 w rześnia 1948 r. godz. 8.30 — 
zbiórka uczestników Zjazdu na P la­
cu Narutowicza przed „Domem Aka­
demickim", skąd zebrani udadzą się 
w  zorganizowanym pochodzie na ul.
Mazowiecką 6/8 celem w m urowania 
ak tu  erekcyjnego w  fundam enty 
„Domu Związku", po czym nastąpi 
złożenie wieńca na Grobie Nieznane­
go Żołnierza. Godzina 12 — Uroczy­

ste otw arcie Zjazdu w sali „Roma" 
przy ul. Nowogrodzkiej. Godzina 15
— 16 Przerw a obiadowa. Godzina 17
— O brady i w ybór komisji. Godzi­
na 20 — Wieczór artystyczny.

6 września 1948 r. godzina 14 — 20
— Obrady w  sali Domu Akademic­
kiego przy PI. Narutowicza.

7 września 1948 r. godzina 9 — 13
— Dalszy ciąg obrad. Godzina 13 — 
14 — P rzerw a obiadowa. Zakończe­
nie obrad zjazdowych w  Warszawie.

W dniach 8 i  9 w rześnia zam knię­
cie Zjazdu we W rocławiu połączone 
ze zwiedzaniem W ystawy Ziem Od­
zyskanych.

ffA EKRANACH-STOLIC*
Draqonw yck

0  światopogląd naukowy
Po dyskusji, red. Jerzy Rudzki w y­

głosił re fera t pt. „Zadania ZMP w 
kształtow aniu światopoglądu nauko­
wego w śród młodzieży**.

PTelegent przedstaw ił na wstępie 
historyczny rzu t na dzieje idealizmu
1 m aterializm u w  filozofii, po czym 
szeroko omówił zagadnienie m ate­
rializm u dialektycznego i historycz­
nego.

Likwidacja  
zb ęd n eg o  taboru  
Instytucji Państw ow ych

W związku z ostatnią uchwałą 
Kom itetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów  w  spraw ach m otoryzacyj­
nych, dowiadujemy się, iż wydane 
zostało zarządzenie do wszystkich 
m inisterstw  i instytucji państw o­
wych, zalecające likw idację zbęd­
nego, nadetatowego i nietypowego 
taboru samochodowego w  term inie 
ostatecznym do 31 grudnia rb.

S p ek u lacja  zb ożem  
p ro w a d zi do o b o zu  pracp

KONTROLA NAD EKSPORTEM 
W CZECHOSŁOWACJI

Czechosłowackie M inisterstwo Han 
dlu Zagranicznego zagroziło przed­
siębiorstwom handlu zagranicznego 
odebraniem  praw  eksportow ych w  
w ypadku w ysyłania za granicę mało 
wartościowego tow aru oraz w  w y­
padku  niedotrzym ania term inów  do­
staw.

PREMIOWANIE 
WYNALAZCÓW W RUMUNII

Na podstawie rozporządzenia ru ­
muńskiego M inisterstwa Przem ysłu 
wynalazcy, którzy przyczynią się do 
uspraw nienia metod produkcji, o trzy

O bfite tegoroczne zbiory są  w  
te j chw ili już częściowo om łócone 
i  zb ierane w  m iejscach zsypu.

Poniew aż zd a rza ją  się ze s tro n y  
nieodpowiedzialnych elem entów  i 
kap ita listów  w iejskich  w ypadki 
uk ryw an ia  i spekulacji zbożem, Ko 
m is ja  S pecjalna za in teresow ała  się 
szkodnikam i gospodarczym i tego 
pokroju.

Spośród szeregu sp raw  tego  ty ­
pu, rozpatrzonych  n a  jednym  z 
o sta tn ich  posiedzeń kom ite tu  o rze­
kającego  K om isji S pecjalnej n a  
szczególną uw agę zasługu je  sp ra ­
w a R um ińskiego W ładysław a rząd ­
cy m a ją tk u  państw ow ego Słupy- pracy.

Rum iński, odpow iedzialny za zbiory 
w  adm in istrow anym  przez siebie 
m ają tku , uk ry ł przed o m ło te m ik o n  
tro lą  4 fu ry  niewym łóconego żyta, 
zaw ierającego  około 1150 k g  z ia r­
n a  o raz  rozchodow ał fikcyjnie oko­
ło 15 m etrów  żyta, uzyskanego z 
om łotu, przyw łaszczając ziarno  i 
uzyskane ze sprzedaży pieniądze. 
Również D obrow olski W ładysław , 
ad m in is tra to r  zespołu ■ m ają tków  
Państw . N ieruchom ości Z iem skich 
w  Ja strzęb iu  i inni, k tó rzy  m ieli po 
dobne grzechy n a  sum ieniu, zostali 
ukaran i.

K om plet o rzekający  Kom isji Spec 
ja lne j w ym ierzył im  k a ry  obozu

M ianow anie dyrektora  
Instytutu Badań  
Budow nictw a

M inister Odbudowy m ianow ał z 
dniem  1 bm. inż. Jerzego Nechay*a 
dyrektorem  Insty tutu  Badań Budów 
n ic tw a  Stanowisko dyrektora tech­
nicznego In s ty tu tu ' objął inż. Antoni 
Kobyliński.

Ofiary
2850 f l  przekazali na odbudo­

wę Warszawy uczestnicy U l Kursu 
Kierowników Okręgu przy Komisji 
Koordynacyjnej Instytucji Społecz­
nych, zamiast kwiatów na imieniny 
dla tow. min. St. Matuszewskiego.

Tow. Stefan Pol, zamiast po­
dziękowań imieninowych z! 1000 na 
RTPD.

Poki Joseph L. Monkiewicz był tyl­
ko scenarzystą („Obywatel Kane“) i 
producentem filmowym wykazywał du­
ży talent filmowy i znawstwo w tej 
dziedzinie Widocznie, sukcesy finanso­
we jego filmów uderzyły mu do gło­
wy, postanowił więc nie tylko napisać 
scenariusz, ale także reżyserować film. 
Rezultat jest opłakany, czego dowo­
dem zniecierpliwienie publiczności w 
kinie „Palladium* na tym rzekomo 
„wielkim, nowym filmie amerykań­
skim*.

Akcja  — o ile to, co jest w filmie, 
można tak nazwać — ciągnie się jak  
flaki z olejem, nie ma dosłownie ani 
jednego miejsca zdolnego rozbudzić 
smacznie, acz niewygodnie śpiących 
widzów.

Sprowadzenie „Drag onwycka* do 
Polski jest najzupełniej niezrozumiałe. 
Patrząc na film, zastanawiamy się nad 
chorą wyobraźnią scenarzysty, który 
potrafił w jednym mdłym melodrama­
cie zgromadzić następujące elementy: 
konflikt między religią (zwaną w skró­
cie „Bogiem*, a człowiekiem niewie­
rzącym, który nie pomija żadnej oka­
zji aby powtórzyć, że żyje według 
własnych zasad i przekonań; konflikt 
między bogatym właścicielem ziem­
skim  — wyzyskiwaczem, a wyzyskiwa­
nymi przez niego podnajemcami grun­
tów, morderstwo dwu żon (jedna wy-,

chodzi cało) dlatego, że nie rodzą po^ 
tomka płci męskiej; śpiewającą przjy 
klawikordzie prababkę, zmarłą przed 
50 laty itd., itd.

Na dobitek śpiew prababki słyszą 
tylko człońkowie rodu van Rynów, 
między innymi melancholijna córka 
obłąkanego, która dostaje ataków hi­
sterii na schodach.

To wszystko umieszczono w pseudo- 
gotyckim zamku nad brzegami Hudso­
nu i podlano sosem erotycznym. Nie 
obyło się bez strzałów rewolwero­
wych, bez chrztu umierającego dziec­
ka, bez amerykańskiej bójki na pIęśd, 
między van Rynem a szlachetnym le­
karzem.

Jednym słowem w tym najgorszym  
filmie ostatniego trzylecia jest wszy­
stko, absolutnie wszystko — tylko n*e 
ma sensu.

Obsada nierówna. Vincent Price, w 
roli van Ryna, przedstawia ciekawy 
typ urody męskiej, ma kilka mocnych 
akcentów z chwilą, gdy wariuje, zdra­
dza jednak tendencje do niębezpieer-^ 
nej przesady w mimice. Okrzyczana 
Gene Tierney nie ma, ani urody, on* 
talentu. Jej gra — to seria grymasów 
— przeważnie nieładnych nigdy ni* 
przekonywających. Najlepiej wypada 
poważny i doskonały w styla Walter 
Hustow w epizodycznej roli farmera.

Film — dla nikogo.
Leon Bukowiecki

S P O K T

Budoiua zimotuej hali sportoinej 
czynnikiem roziuoju kultury mas

Z m iana struktury organ izacyjn ej  
p rzy n io sła  irzrost z le c e ń  SPB

m ają w  formie wynagrodzenia 
proc. zaoszczędzonych kosztów.

4,500 miln. zł projektowało przero­
bić w  1948 roku  Społeczne Przedsię­
biorstwo Budowlane. Tymczasem rze 
czywistość przeszła najbardziej op­
tymistyczne obliczenia. Ju ż  w  sierp­
niu rb, oddziały SPB miały zleceń 
na sum ę 3,500 milionów zł. Zlecenia, 
k tóre w płynęły po tym  term inie o- 
siągnęły im ponującą kw otę 4 mi­
liardów  zł.

9 przedsiębiorstw  SPB, operują­
cych n a  terenie W arszawy otrzym a­
ło zleceń n a  sumę 3 mild, zł, podczas 
gdy początkowo liczyło się tylko z 
2,100 miln. zł.

Na ten, stan  rzeczy wpłynęły nie-
15 I w ą t p l i w i e  w dużej m ierze zrrtiany 

Iw  struk tu rze organizacyjnej SPB,

Rok Szkolny Rozpoczęły
Polecam
Dcm Towarowy B-cia Jabłkowscy

W A R S Z A W A ,  B R A C K A  25.

P R Z Y B O R Y  S Z K O L N E ,  
PODRĘCZNIKI ł KONFEKCJĘ. 
Guma indyjska na p o d e s z w y .

Przetarg nieograniczony
Z. P. T. F abryka wzmacniaków T -l, Warszawa, ul. R ejtana Nr 16 

ogłasza przetarg  nieograniczony na roboty zewnętrzne przy budynku fa­
brycznym, przy ul. Stępińskiej Nr 26 w  W arszawie obejmujące:

1) zdrenowanie posesji,
2) wykonanie podziemnego składu opału, uporządkowanie podwórzy 

i  pojazdów. "
Podkładki ofertowe otrzymać można w  Biurze budowy — R ejtana 16, 

IV p., tel. 4.13-02, gdzie w dniu 10 września o godz. 11-tej odbędzie się 
kom isyjne otw arcie ofert.

Ogłoszenie o przetargu Nr 50
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  W arszawie ogłasza prze­

ta rg i nieograniczone na:
1) Remont dachu budynku parowozowni na st. Tłuszcz,
2) Rem ont dachu budynku pompowni na st. Tłuszcz,
3) Roboty torowe związane z napraw ą torów  w  hali osobowej n a  te­

ren ie W arsztatów Gł. w  Pruszkowie.
Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12-ej dnia 

14.IX.48 r. do skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym przy  ul. Wi­
leńskiej 2/4, gdzie w godzinach urzędowych można otrzym ać bliższe in­
form acje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it K asy Dyrekcyjnej na wpłacone w a­
dium, zgodnie z zarządzeniem Ministra fM orrtor Polski z dnia
22.XII.1947 r. N r 152 poz. 9031

które z Centrali Gospodarczej Spół­
dzielni Budowlanych, przekształciło 
cię w  w yniku zm ian jakie przeszła 
spółdzielczość polska, w  przedsiębior 
stwo o wielkich możliwościach tech­
nicznych, związane ściśle z pań­
stwem. SPB, traktow ane obecnie na 
równi z Państwowym i Przedsiębior­
stwam i Budowlanymi może otrzy­
mywać zlecenia bez przetargu. (R)

Świat sportowy w całej Polsce — 
podobnie jak zresztą cale społeczeń­
stwo — weźmie masowy udział w od­
budowie stolicy. Inicjatywa i zarzą­
dzenia GUKF dają gw arancję, że u- 
dzial sportow ców  zg o d n e  z zasadą 
sportow ą .wszerz i wzwyż" będzie re­
kordowy.

Z okazji M iesiąca Odbudowy W ar­
szawy, należałoby raz jeszcze zwró­
cić uw agę miarodajnym czynnikom na 
dotkliwą bolączkę sportu stołecznego. 
Młodzież W arszawy chętnie gam ie 
s ę do wychowania fizycznego i spor. 
tu i odpowiednie czynniki robią bar- 
dźo wiele, aby wychowaniem fizycz­
nym i sportem  objąć całą młodzież, 
by wszystkim, którzy tego pragną* 
umożliwić korzystanie z dobrodziejstw  
sportu. N iestety zniszczona W arsza­

wa cierpi na brak terenów i urządzeń narodowe, a w szczególności 
sportow ych. T rzeba z uznaniem pod- z Czechosłowacją, Szwecją,

Już są u j  sprzedaży

Podręczniki
dla VI 1 VII kl. szkoły podstawowe.

w ydane przez S p ó łd zie ln ię  W ydaw niczą

„WIEDZA1*
G. PAUSZER KLONOWSKA

„Wolna i sprawiedliwa”
Wypisy dla VI kl. szkoły podstawowej

Stron 334 Cena 250 zl

sCi
G. PAUSZER KLONOWSKAf

„ J e d n o ś c i ą  s i l n i
Wypisy dla VII kl. szkoły podstawowej 

S tron 424 /  Cena 290 zł.
Jedyne podręczniki opracowane 
wg. nowego programu szkolnegt

Przy zamówieniach zbiorowych udzielamy 10*/o rabatu i wysyłamv
książki franco

W I E D Z A / /
/ /

C E N T R A L N A  H U R T O W N I A ,  WARSZAWA, LWOWSKA 1

kreślić, że jeśli chodzi o tereny sp o r­
towe pod gołym niebem, to w ciągu 
trzech lat w 'ele już zdziałano i w ro ­
ku przyszłym  W arszawa otrzyma no­
we stadiony, boiska, o raz  to r kolar­
ski. Prace nad budową tych obiek­
tów są już n a  ukończeniu.

Te nowe, tak bardzo cenne obiekty, 
nie zaspokoją jednak wszystkich po­
trzeb sportu stołecznego. Sport up ra­
wiamy w stolicy nie tylko w lecie, ale 
i w zimie. Jak dotąd mamy do dy­
spozycji tylko jedno odpowiednie lo ­
dowisko na kortach Legii dla hokeja 
na lodzie. Nie mamy natom iast w 
W arszawie toru do zawodów w jeź- 
dzie szybkiej i w jeździe figurowej. 
M strzostw a w tych dyscyplinach mu­
simy rozgrywać w Pruszkowie. N ie­
mniej odczuwamy dotkliwy brak śliz­
gaw ek dla młodzieży i dzieci.

N ajw iększa bolączka stolicy — to 
brak zimowej hali sportow ej. Dziś, 
kiedy sport pięściarski zawładnął mło­
dzieżą i zyskał sobie popularność nie- 
mniejszą n'ż  pdłka nożna, brak zimo­
wej hali sportow ej, uniemożliwia prze 
prow adzanie treningów  j organizow a­
nie zawodów. Sprawa jest tym przy­
krzejsza dla stolicy, że w najbliż­
szych miesiącach odbędą się wielkie 
imprezy m iędzypaństwow e i między-

Danią
itp. Zawody powyższe nie będą »»ę 
mogły odbyć w W arszawie, ponieważ 
jedyna sto jąca do dyspozycji pięścia­
rzom hala ujeżdżalni wojskowej, nie 
nadaje się na tego rodzaju masowe 
imprezy. Budowa hali sportow ej jest 
wymogiem dnia. Będzie ona służyć 
nie tylko boksowi, ale ponadto ten^ao. 
wi i piłce ręcznej. D latego domaga­
my się od m iarodajnych czynników, 
ażeby w planach rozbudow y stolicy, 
uwzględniły budowę hali jako obiek­
tu niezbędnego, a hierarchicznie ja­
ko jednego z pierwszych.

Wszyscy mieszkańcy stolicy, a wraz 
z nimi i sportow cy przyjęli z radością 
dc wiadomości apel Stołecznej Rady 
Narodowej pod adresem  Z arządu 
M iejskiego o podjęcie starań , celem 
uzyskania kredytów na budowę o ś­
rodków kulturalnych, a w szczegól­
ności Centralnego Domu Kultury, sal 
wystawowych, muszli koncertowych w 
parkach itp. Tej inicjatyw ie Stołecz­
nej Rady Narodowej należy gorąco 
przyklasnąć, z tym, że sport stołecz­
ny dom aga się uzupełnienia p rogra­
mu budowy ośrodków kulturalnych 
przez wybudowanie hali sportow ej, 
która w poważnej mierze służyć bę­
dzie knlturze szerokich mas. (Ltn)

Śląsk — K raków  2:1 (0:0)
Słaby poziom  m eczu  w C horzow ie

CHORZÓW — BATORY. W spot­
kaniu  p iłkarskim  o puchar ś. p. K a­
łuży rozegranym  na stadionie Ru­
chu wobec 30 tysięcy widzów, re­
prezentacja piłkarska Śląska po ró­
wnorzędnej grze uzyskała szczęśliwe 
zwycięstwo nad zespołem K rakow a 
2:1 (0 :0).

Obie drużyny w ystąpiły z licznymi
rezerwami.

Padający przez cały czas zawodów 
deszcz uczynił oślizgłe boisko, na któ 
rym  na jaw  wyszły wszystkie braki

techniczne graczy obu drużyn. Mecz 
sta ł na słabym poziomie i  w  obu ze­
społach najlepszym i były form acje 
obronne. Oba napady b y ł* p raw ie  że 
niewidoczne 1 rzadko docnodziły do 
pól karnych.

Prowadzenie dla Śląska zdobył w  
73 m inucie Muskała, strzelając pię­
knie główką po wolnym bitym  przez 
Kubickiego. W 7 m inut później ład­
nie wypuszczony przez Spodzieję Cie­
ślik strzela i podwyższa na 2:0.

Sędziował słabo ob. Przybysz z  
Pomorza.

W  kilku zd an iach
Siatkarze już są w  Sofii. W środę 

późnym wieczorem w yjechała ekipa 
polskich siatkarek i siatkarzy na 
Igrzyska Bałkańskie do Sofii.

Drużyny wyjechały w  składzie na­
stępującym : mężczyźni: Plejewski,
Wowkonowicz, Bartosiewicz, Stani­
szewski, Antczak, Maliszewski, Le- 
lomkiewicz, Markowski, Michniew­
ski. Kobiety: Zakrzewska, Kaczm ar­
czyk, Kubiakówna, Głażewska, Wo­
jewódzka, Englisz, Kurtz, Progulska.

Zawody sportowe ORMO. W zawo­

dach sportowych ORMO, rozegra­
nych w K rakowie wzięło udział 120 
zawodników. W najważniejszej kon­
kurencji tych zawodów, marszu na 
8 km  z przeszkodami i zawodach 
strzeleckich łwyciężył pluton ORMO 
z Borku Falęckiego. W konkuren­
cjach lekkoatletycznych najlepiej 
wypadli ORMO-wcy PMT. W turn ie­
ju  piłki nożnej pierwsze miejsce za­
jęła drużyna ORMO Suchard. T u r­
niej siatkówki wygrała drużyna 
PMT.

r
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Odprawa delegatów na Zjazd 
ŁZZG — członków PPS

?a DZIELNICA SASKA KĘPA
i W dniu 3 WTześnla (piętek) o god*, 19 jw lokalu Dzielnicy PPS Saska Kępa (ul. 
Francuska 7), odbędzie się ogólne aebra- 

;»ie wszystkich członków D*i«J»icy z y«- 
:laj-ate»i tow, Modrzejewskiego Romana 

Odd ziaj Społeczno - Zawodowy W o na temat „Rozbicie i zjednoczenia ruchu
jewódzkiego Komitetu PPS w Kato-(r“ czeg0 w FoUca”- 
wicach zawiadamia, że dmą 5 b.m. o 
godi. 8 w „Domu Górnika w Sos­
nowcu przy ul. 2ytn ej 10 -  odbędą 'n  godziny urz®dqwanu
»‘E odprawa wszystkich towarzyszy; stołecznej k om isji
członków PPS — delegatów pa Zjazd' wspólnego szkolenia p p s  i p p r
Centralnego Związku Zawodowego' Stołeczna Komisja Wspólnego Szkole- 
Górników. ima PP3 i PPR komunikuje, że sekre-

Z uwagi na ważność odprawy upra-!tariat Komisji jest czynny codzienni* od 
a Sie o nimlrtuainr i niezawodne 'Etoz. 10 do 13 w lokalu KW PPR, Al.

INFORMACJE

■za się o
przybycie.

punktualne i niezawodne ? 0(iŁ 10 do 13 w loM aj Jerozolimskie 23, II piętro, orna od god«. 
14 do 13 w  lokalu SK PPS, przy ul. Mo­
kotowskiej 24, III piętro.» KOM UNIKAT P K  P P S

WARSZAWA — UtWO»82Ei.NA
Powiatowy Komitet Polskiej Partii So­

cjalistycznej warszawa — Lewohrześna, 
we Wiochach, komunikuje, »e w dniu 4 i —
■września o godz. n  odbędzie sis odprawa M 
przewodniczących i sekretarzy Komitetów •
Gminnych i Miejskich PPS powiatu War- i azswa ŁewabrzCśna. Odprawa -odbęd-zie |
*ie w lokalu PK PPS we Wiochach, przy Ul. Okrzei 14,

Każdy aekretar* lub przewodniczący W  Krakowi* odbyła się narada ezłosi-
obowiązany jest przywieść na odprawę kóvr PPS t PPR, utrudnionych w praed- m.itemi sprawoxqawoay. Goecjicubć obo- »**ęb;or.>twach braji&y energetycznej okr**- 
wiązkowa poci rygorem cwsamsacyjnyw. gu krakowskiego z l?<feiał*m kiarowiickć-w
m k o m u n i k a ty  PK PPS ? ^ c T O . elek trw ai ‘ war** łtQW «“ ■>

W.VHSZAVVA-PItAYiQBM ZLŹNA i XT
Powiatowy Komitet PPS Warstwa- w ^ k T p r ^

Prawobrzeżna zawiadamia. *a w diuu Bjjy w wyniku prze* 3EQK
3 bm. (piątek) o gad*. .15 w lokalu,pnsy kilkudziesięciu *ąJdażlów eVs.trycsnych,

podległych dotychczas ramorwidowi. Ze-

SPRAWOZDĄJfUA
PEPKSOWCY I PKPEBOWCY 
RADŻA NAD SPRAWAMI 
ENERGETYKI 
OKRhtiU Ktt.UiOtVbKILGO

Z akonspirow ani „bezrobotni45 
wylegli p rzed  U rząd Z atrudnien ia
Spekulanci n ie  chcą p łac ić  
nomach stąujek komornego

Przed Urzędem Zatrudnienia panuje od kilku dni nie­
samowity tłok. Rejestrują się wszyscy zakonspirowani 
„bezrobotni , którzy dotychczas nie skarżyli .się jakoś na 
brak pracy. Zaświadczenie o poszukiwaniu pracy (karta re­
jestracyjna Urzędu Zatrudnienia) ma tych nowych bezro­
botnych zwolnić od płaoenia ustalonych niedawno stawek 
komornego. Konieczne jest orzedsięwzięcie środków, które 
zapobiegłyby uzyskaniu zniżki w opłatach przez rejestru­
jących się obecnie w Urzędzie Zatrudnienia ludzi, którzy 
w większości nic dotychczas nie mieli wspólnego z produ­
ktywna pracą.

Trzeba od razu stwierdzić, iż źle 
sią stało, Że Stołeczna Rada Narodo­
wa nie porozumiała »ię przed pow­
zięciem uchwał realizujących Dekret 
o Najmie Lokali z Urzędom Zatrud­
nienia, Mowa bowiem i trzeb# u- 
5talie dokładnie pojęcie bezrobot­
nego., k, by z ulg w opłatach za ko­
morne korzystali tylko ludzie r?e- 
ciywiście poszukujący pracy, a nie 
„bezrobotni*' w cudzysłowie, wśród 
których znajdują się najprzeróżniej­
si spekulanci, pekątni handlarze itp.

tłok kończył się na urzędniku re­
jestrującym. „Bezrobotni'1 zabierali
zaświadczenia o rejestracji i wycho­
dzili. Nikt nie pytał nawet o pracę!
Zmiana taktyki

Zmieniono taktykę. Dokumentu 
rejestracyjnego nie,wręcza się „bez­
robotnemu". Wędruje on bezpośred­
nio do urzędnika, który ma przed
sobą, zgłoszone przez pracodawców  ----- ---
miejsca. Ponieważ miejsc tych jest bezrobotny powinien 
wielę — wszystkim bezrobotnym o- władzy mieszkaniowej

powinnyWładze mieszkaniowe
więc zwracać uwagę:

1) na datę wystawienia zaświad­
czenia o poszukiwaniu pracy (nale­
ży pamiętać, te  Dekret o Najmie Lo­
kali ogłoszony został 28 lipca br.).

2) ną pieczątkę: „nie przyjął pra­
cy11, która znajduje się r.a drugiej 
Stronie tego zaświadczenia.

Oprócz tego — naszym zdaniem— 
przedstawić 
zaświadczę-»r   VV O CIV.lii UCId UUVJUli JIH O” — VJ *-**62

fiarowuje się od razu pracę. 80 pro- J *»ie z Urzędu Skarbowego (czy pła- 
cent z nich nie chce jej przyjąć! podatki, jakie i w jakiej wyso- 

riający przy- keści) i Ubezpieczalni SpołecznejWszyscy jednak odmawiający przy­
jęcia pracy otrzymują na dowodzie 
rejestracyjnym dużą czerwoną pie­
czątkę: „pracy nie przyjął". 

Niestety metodę tę można steso-

S z tuczne  bezrobocie  
Niestety stało się inaczej iPFU powiatu brani” atwieldailT, " ha sea!eoi«~ I T I * ^ ’ y^t-T.ATLTrenergetycznych pod kierownictwem Zjed- I UrZW Zatrudnienia |»Z9*yw», |U»avili Kid fin liAiwnnminnio i STYTlt VbfSna f’nivnViAsma >n

KOLO KOLEJARZY 
WARSZAWA — GDAŃSKA

W dniu 4 bm. o soda. 13 30 odbędais aie 
wspólne zebrani® kul kokijarzy PPS i 
P PR  W arszawa — Odań-ka.

35 miln. zł na oczyszcaenie 
dna W isła  uj refou ie  sto licy

Dno Wisły jiia zostało dotych­
czas oczyszczona. W nurtach rzeki 
leżą jeszcze przęsła wysadzanych 
prz z hitlerowców mostów. Prócz 
przęseł tkw ią też w widlanym pia­
chu szczątki mostu wysokowadme 
go zniesionego przaa powódź Pod 
Cytadelą leży około 300 ton
konstrukcji żelaznej. Resztki b. rao 
stu  Kierbedzia oceniają fachowcy 
na  500 ton. Najgorzej przedsta

statki,
35 milionów zł. otrzymał cs.auiio 

Wydział Dróg i Mostów na upora* 
nie się z gpocśiyin wrogiem i usu­
nięcie żelastwa z dna rzeki. Rejon 
pod Cytadelą m a być oczyszczony 
do grudnia rb. Dno p s i  budują­
cym się mostem Ś-lgdrftn—do końca 
roku przyszłego. SF'B, k tóre lada 
dzień m a przystąpić do prac przy 
„czesaniu" dna pod mostom Ponia-

w stolicy nie istnieje. Wiadomo jest 
powszechnie, (niejednokrotnie pisa-

*<a w dum piły v  wyniJ*
. ---------o gad*. 15 W lokalu, prsy kilkudziesięciuul. śn k iu e j 4, ca  będzie s >9 passedzenle podległych dal 
Kgssiutywy Powiatowi
Wa.,-3aaw*-Prawobrz&żna. „„„.Łrlz c^nycu poa Kiorowiuccwem zjeu - i ‘

stawiennictwo obowiązkowe. noeseaia Drsą-cayiu m  Aa uftorawnienia j spotykaną dotyohczaa w Warszawie
Powiatowy Komitet PPS Warazawa- S™"poj)r»wienla t^tu^^judnion^oh^w  j lnwazie „bejrobotńych". Bezrobocie 

Prawobrzeżna aawlaownia, że w duiu 4 uRiU jobutników i nraeowtUków. ' "  ' ' ' 'bm. (aebatu) o goha- 10 r«w, w loks-u „  .
pray ul. Anźeżnej 4, odbęclaie ai« odpra- Najwtęoai uwagi poświecone wapółaa*wa PrsewiKiniczacych i tiakratarsy Ko- woonictwu pracy, które <3alo jui wydat- 
mltetów Gminnych i Miejskich ova» KM ne. wyniki w dzJeteinie oezczedhoAel,
JVorycanych i Terenowych RRS powiatu zyifksaenia wydajności pracy, smniejsze- 
Wacnawa-Prawobrseina. P1* zakłóceń w dostawi* prądu itp. *e-Stawionnłctwo obowieakow* pod rygo- bram z oonota przyjęli waswanl* i-ohot- 

:m partyjnym, .nifcow Łieątmwui w Stalowej WoU dowzmotco.s akc.,i oaac.aęfinoJeiowej. Pra- 
' ' ' cownicy kotłowni Elekti-owuii w Stalowej

Wo.i zaoszczędzili w lipcu 333 tony wę­
gla. 'Wyniki dyskusji podsumował przed,
Stawick i WK i ’i'l*.. tow. Quzag, omawia­
jąc wytyczne pracy Kom itetu Wapńńa- 
wodmeiwa.

lilmy o tym), że brak jent rąk do 
pracy, szczególnie fizycznej. Brak 
ten jest główną trudnością w peł­
nym wykorzystaniu sezonu budowla­
nego. Zresztą wystarczy porozma­

wiać z „bezrobotnymi".
Stoimy przy stoliku, gdzie się re­

jestrują, Na pytanie; „Co pan robił 
ostatnio?" — padają odpowiedzi:
„Chorowałem11, „Straciłem pracę",
,„Przyjechałem z zagranicy" itp.

Jeżeli interesant nie potrafi, co, 
się często zdarza, poprzeć swojej od-1 W zm óc czujność 
powiedz! dokumentem — urzędnicz- j Pomimo tych, niewątpliwie pośy- 
*a Przygada w odpowiedniej rubry- \ teeznych inowacyj, wprowadzenveh 

D81S ee Stempel „nię udowodniono". {przez Warszawski Urząd Zatrudńie- 
w odległości trzech metł*ów od nia — własne mieszkaniowe po w In. i 

S.oluca, przy którym rejestruje się ny wzmóc czujność, możiiwaść bo- 
poszukuiących pracy, siedzi uriąd -1 wiem nadużyć w procesie „uzyski- 
jirz, który przydziela pracą. Zaob- j wania bezrobocia11 są tak duie, że 
serwowano w ostatnich dniach, że 1 dziś „ie sposób już ich zlikwidować.

(czy jest, ewentualnie kiedy prze­
stał być ubezpieczony).

Dopiero w  wypadku, gdy Wszyst­
kie trzy zaświadczenia będą nega-

wać tylko wobec pracowników fi- tywne tzn., gdy Urząd Zatrudni- aia 
zycznych, na których jest olbrzyrni; stwierdzi, że rejestrujący się peszu- 
popyt. Gorzej jest z kobietami i pra-jkuj® pracy, Urząd Ekai-bowy, że rće 
cownlicami umysłowymi, którzy o-1 Błąd podatku obrotowego i docho- 
statnio napłynęli do Urzędu Zatrud- * dowego, a Ubezpieczalnia Społecz- 
nienia wezbraną falą (przedtem r e -  na, je  przestał być ubezpieczony — 
Jestrowało się ich dziennie kilku. można go uważać za bezrobotnego

bez cudzysłowu i przyznać mu zniż­
kę w opłatach za komorne,

W przeciwnym razie od nowych 
opłat zwolnieni zostaną ludzie, k ó- 
rym zwolnienie to nie przysługuje.

(pa)

Biblioteka Narodowa ui W arszawie 
dostępna bezpłatnie dla wszystkich

Od 5 września czytelnia 
of lu art a rów nież i w n iedzielę

Rczponwjllimy trzeci dowxamy M5ejir*a Odbudowy i t o U -y .  Coras
bardziej impenująso przMstawda aię truau W — Z Most średnicowy
dosięgnie wkrótce drugiego brzegu RTfeSy. Szrreg szkól p -zsniwya- 
dsa się do wtesmyoh gmachów. Tylko Biblioteka Narodoiva izm* 
olągie 23MM ucJąłliwym snbiohstorom S. G. H. i nl« ma «-dzfe !>•>- 
Kfcśclć swych 1-csnych sblarów. W Up«u br. mfau być oddany do
użytku Biblioteki dziwmy budynek. Krasińskich. Jest już wrzesień a 
reboty nie zostały ukończone. Mota by tak w Miesiącu Odbudowy... 
Czytelnia Biblioteki Narodowej J wleci rolnik z Podlani* , gdy poyjo-

wia się spraw ą pod mostem Po- j towskiego nią określiło jrssezo teas 
niatowsklego. Wydobyto tu  n jrjm im i ukończenia pracy. Będzie to 
wiele więcej ponad jedno przęsło, {jednak jedno z trudniejszych przed 
tyle tylko, aby mogły przejeżdżać I sięwzięć tego rodzaju. (R)).

■■ ■■■—■ ■—■■ ' ■ -
i.flt ‘Jj-te-. .■  ̂ y >; i . •/ ' k ' /■ -r •■.,'■ -h '■“

W spólzeniTodnictiuo prx?j budoune  
m ostu  śred n icou iego

W poniedziałek, 8 bm. nozpocznie 
się współzawodnictwo pracy wśi ód
robotników pracującjyih przy budo­
wie mostu średnicowego. Współza­
wodnictwo obejmie na razie robot­
ników pracujących przy nitowaniu. 
Obecnie spośród 320 robotników, na 
czoło wybili się dwaj mc-nterży bry-

czynna była przez całe wakacje od 
8 do 20 Dowiedział się o tym po-
~ --------------—- i - ---   — ■ ,     -  ■ -

Uuiega maturzyści
kursóui Z* M. P.

4 bm. o gaclz. 20 oj w auli gim­
nazjum im. Władysława TV, ul
Jagiellońska 33 odbędzie uro-
czj^fegć wręczenia św iadectw 'doj­
rzałości. Zaproszenia wydąje se­
k re ta ria t Kursów, ul. Mokotowska 
24, IV piętro.

gaclziści, pracujący przy głównym 
montażu — Kowalewski i Podłoga.

Rozpoczęły się już roboty przygo­
towawcze do montażu 4-gę przęsła, 
Czwarte przęsło hędste gotowe w 
październiku, piąte i ostatnie w li­
stopadzie lub pierwszych dniach gru­
dnia.

D rugi teatr tu Ł asien k ach  
p o m ieśc i Pomara&cz&rma ’

Już prawie miesiąc toczą się pra­
ce remontowe przy budynku Poma- j powstanie newy teatr Warszawy.
rańezarni w Łazienkach. Budynek • Będzie to niewątpliwie jeden 7> pick 
ten posiada stylową ; mało zniszczo niejszych teatrów, jakkolwiek ro*

Czg opłaca się  
taka kalkulacja ?

W sobotę j w niedzielę ub. ty­
godnia rzeczna M. O. zatrzym ała 
20 wędkarzy, którzy nie mieli zez­
woleń na pclów ryb. Niezależnie 
od kcoisfiskaty i zniszczenia eprzę 
tu, am atorom  dzikiego rybołów­
stwa grożą kary  adm inistracyjne 
W wysokości do 2 tyę. zł.

Trudno jest zrozumieć (kalkulację 
Należy przypuszczać, ii  w soli tei i udzhtkh wędkarzy. ł^owJąo ryby

hw. 7.f“WfłiP'nia d a  ma nim

ną salę teatralną na 200 osób. Na 
szczególną uwagę zasługują piękne 
malowidła sufitu, które w doskonały 
sposób imitują płaskorzeźby. Malo­
widła te nie są uszkodzone, Ocala­
ły również stylowe kandelabry i 
część krzeseł - fotelu Remontuje się 
także kolumny, zdobiące salę.

miarami będzie ustępował nawet Mi 
njaturom. Remont Pamarańcząrni 
zostania zakończony w październiku, 
br- Obeonie odnawia się elewację 
zewnętrzną i remontuje wnętrza, 
przy jednoczesnych robotach niwe­
lacyjnych dojazdów do Pomarańczar
ni. (St)

M ury p a ła cu  Z am oyskich  
osu szą  sp ecja ln e  sparaty

Jeszcze w br. zostanie odrestau­
rowany i oddany do użytku Min. 
Skarbu pałac Zamoyskich przy ul. 
Nowy Świat 69. W skład budyn-

Ze stali i szkła
pouistaje baia BGS

soo ni. kw. będzie miała wielka 
sala operacyjna Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego przy ul. Jasnej 1. W 
*alj tej znajdą pomieszczenia kasy 
wpłat i wypłat banku. W chwili obec­
nej SPB kończy tam pracę przy sta­
lowej konstrukcji dachu, oraz zakła­
da przewody centralnego ogrzewania.

ton.

ków Min. Skarbu wejdą ponadto 
tpzy sąsiadujące z pałacem kamie­
nice — Krakowskie Przedmieście 
1, oraz Nowy Świat G5 i 67, W bu­
dynkach tych znajdzie pomieszcze­
nie 6 Urzędów Skarbowych, które 
będą obsługiwały Śródmieście.

Odtwarzanie pałacu Zamoyskich 
jest prowadzone według wskazań 
architektury zabytkowej BOS. Bu* 
(łowię tę  w początkach XVIII stu
łęd a  ząprojaktowal protf. Marco­
ni,

Przerwę między kościołem Sw.
Krzyża, * pałacem Zamoyskich za­
budowano dwupiętrową kamienicą, 
Nie jest to, ani też nigdy nie byłaWaga konstrukcji przekracza 10 ion. , ,  . - — —=-* -*- -*.*•-

Sufit hali zostan'e ułożony z szklą. Jbu3ov/la zai-ytliowu, niemniej jed 
uych płyt. ! ń*k ze wzgiędow n® otoczenie, na-

‘r<1 , , , jda;e sdę jej w*z?lkle pozory zabyt-
Caly gmach BOS, wraz ze skarbcem jkowośdf storując architekturę z

Cżpsów Augusta Poniatowskiego,w podz'enti^ch zostanie oddany do u- 
zytku 1 majł priysils/o  roku. iSt)

O dczjjt
lij i E ren b u rga

Zarząd Oddziału Stołecznego 
T-w-ą Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Narożnik Nowego Światu i Święto 
ki’zj'skiej zostanie zmniejszony. 
Uzyskane w ten sposób miejsce 
przeznaczone będzie dla podcieni 
kąmienic,

£  powody stosunkowo krótkiego 
term inu ukończenia prac kierów

urządza 4 bm. (soyota) o godz. jniętwo robót 'postanowiło wilgotne 
17-tej w sali „Roma" przy ul. No-{jeszcze m ury suszyć sztucznie przy 
wogrodzkiej 49 odczyt znakomito-! pomocy specjalnych aparatów. Red 
go pisarza radzieckiego HJi Łkań-{grzane do 70 st. powietrze będzie 
burga pt. „Obowiązek pisarza".'tłoczone przez tu ry  do szczelnie 
K arty  wstępu w Biurze Oddziału [zamkniętych pomieszczeń budvmku 
Stołecznego T-wa, Al. Stalina 12* J ' ($t)

bez zewoienia narażają się na u tra  
tę kosztownego sprzętu, wysokie 
grzywny oraz szereg dodatkowych 
nieprzyjemności. A karta wędkar­
ska kosztuję zaledwie 400 zł. (K)

Wedel mjjkonał 
roc^nii plan produltcii

Rekord wydajności pracy pobiła
warszawska fabryka czekolady WE­
DEL, kończąc 25 sierpnia o godz. 12 
W południa wykonanie rocznego pla­
nu produkcji, Fabryka wykonuje 
miesięcznia przeciętnie 2ÓQ ton kim- 
kolądy, cukierków i ciast

3 następne ,,piętrm»3 ‘f 
remontulą MZK

Władze mi*j,ski* pel©cśly MZK pc»e 
{WOWfdwć kapHąlny remont daU aych  
t*rz«oh „pi^kiMów1', któr* będą uśyte 
w yłą czn ic  dla oelów  tw y * ty k i rni#j- 
sid a j. P o zw a li to  fiirawdopodołuWa ą-  
n%iąć -wyrywMui* „Chcussołtow" * 
konwwikjMojł, co  jw ła**c»a  o sta to io  u -  
ęręfo poważfUe dawać we zn ak i p a
e^iejom. Noętyw rółnyąh wyęieczek
w z r te ł  2na**ade { m ja f io  n itis ia ło  nle- 
ra* abyt oeęsto oddawać tny do dy»- 
p o ry c iji w ła sn e  ć r e d k i lo k o m o c ji, ( f t )

Zapisy na uczelnie  
dla nieprzyjętych 
do kompasu  
akademickich

Murlsterstrro Oświaty zezwala na 
przyjmowaptę w cząąię od dnia SO 
sierpnia do i  września włącznie po- 
daft na 1 rok stud1 ów kandydatów, 
którzy przedstawią aaświadcaema, 
za ubiegali alą o przyjęcie do Kom- 
parni Aliadamioltich Miniaterktwa O- 
brony Narodowej j nie wwtali ca* 
kwalifiikawani do wyje) wymienio­
nych kompanii.

Egzaminy wstępne dla wyiej wy­
mienionych kandydatów odbędą 
w czasie od 10 do 20 wrześnie 1948 
i dat.

----- -----l
cnaf po żniwach do stol'cy, postano­
wił iść trochę poczytać. Na Rako­
wiecką trafił, budynek biblioteczny 
ta i znalazł, ruszył więc na piętro do 
czytelni. W korytarzu jednak zabłą­
dziły Wszędzie paki, workj z książ­
kami, po Ciemku omal «:ę ni« zabił, 
Gd-/ wresK-e znalazł sfę w czytelni, 
był rozczarowany. Czytelnia ma tyl­
ko 6Q miejsc, wypożyczalnia mieści 
Się razem, książki na korytarzu za­
miast w magazynach? I t0 ma być 
n*iwiętosza biblioteka w stolicy? U- 
dobruchs} się dopiem wówczas, gdy 
do czytania dostał książką o Pod'a- 
siu.

W niedzielę również
W bifeltotece jest wielka czy­

telnia. Największa w Polsce — na

czterysta osób. Niestety, mśaszcią 
W n ei magazyny. Nie mogą 

Jsdntk pomieścić 1,2C0 000 tomów, 
znajdujących clę w posiadaniu bi­
blioteki. Połowa l«iy bejuiłyteoar. e 
ną korytarzach, w  podręcznej biblio-

TE AZ A POLSKI (K*r«j:* 1):
Niyegynny,
TEA i'U liUZSIAJTOśH l adftrt Mlkowrl s S): jileszynny.
TE ATK „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

i » ) : niecaynny.
TL.i |  Ii WAŁY IJUarjLatkowska g |);

TEATB „COMOEDIA” (ul. Szwedzka 2): Jfodz. 19 „Pocigg widmo”.
TEATl} l-»v> :*/:.( .i.\y (ul. Samoiski*" 

so): S. 19 „Candida".
TEATS „MINIATURY” (Marszalków- 

»ka 68); sto*. 19 „Dom Kobiet”.
I.KA7h liLASYLćAY (MokoUfwalts 131! godz. 19 „Seans".
Tli AT« NOMY (Ut. Pulaw-ke 39)!

teczce jest 5 ty*, tomów, z'irfórych llt>or,a,ii® ^ b;nek" * J- v ’6srzy-
konzystają w czytelń-; ucu»tewJe, stu 
donei, nauczyciele, artyści, a latem 
ró-,vn!sż chłopi. W wyniku ankiety 
rozpósenej wśród abonentów Biblio­
teki Nairodi . ci, czytelnią otwarta 
będz-e także w n-edz-elę w gc-dz- 
nech 1S— 20.

O d p rzy jac ió ł
Nie tylko zekimlon# ksćąaki po­

większają bogactwo Biblioteki. Pa- 
m-ętają o niej również przyjaciele w 
kraju ; z-a granicą.

Rewnsgo dnia przyszedł do dy­
rekcji list od rolnika z Kanina koło 
Częstochowy, Ob. Świącik ma dużo 
czasopism i kalendarsy, które chciał­
by przysłać bibliotece. Stare roczni­
ki  ̂„Chłopskiej Prawdy"; „Psnczół- 
k.*‘; „Wieńca" itip, wzbogaciły tbio- 
ty czasajKsm Biblioteki. Ob. Stan­
ley Ksz.mierzowdki z Pensylwanii 
(USA.) ofiarował ok 190 capnych 
dheł (zbierał je j^eez 35 lat), wśród 
których są tomy, liczące po 5QJ lat.

(mni)

TEATR LETNI (Polna CS): coli. 13,te ..Nltouci'.s".
itATJl „WROIJLLKK Vr'.ttSlSWSKI* 

(gytnfiuntoniste S): eod*- 17 30 i 15 3(1 „O WH-iyntkim 1 o niczym’1.
„PLACÓWKA” ROStedCZYNA SEZON

Sjtuha ta po jafiuzij.
Euro

zonHii ___  - ___
„Krwawe Gody”. ____
nym powodzeniu w fctoiica ,; Eu/opy zo­
stał* po raa pierwszy wystawiona na sce­
nie polskiej w reżyserii J. W ysaomirskie- 
e°, * muzyka W. Lutosławskiegio.

SEZON JESIENNY 
W TEATRZE FGŁSKI3I 

Bescm j*ci#nnr..w Teatrze Pclrtem
poczyna g.ę * Vm. sttuka I.. Iti-ucnkca*- . 
ek/ego „Odwety”._ „Odwety” bed* wy. i»-

Zapisji do sob otn ich  lujjścigóuJ 
sezoq u  jes ien n eg o  na S łu żew cu

NĄ35E TYPYGONITWA 1. 70.000 zł. Pioty dla 
3 1. i st. dyst. ok. S000 m. Asta, Ze­
garynka, Poświst, Casar, Daecia, 
Dębina, Rei Canto II.

GONITWA 2. 70,003 zł dla 3 1. og. 
i kl. arabskich. Dyst. 1800 m. Babi­
lon, Rozgrom, Sefer Pasza, Arian, 
Fanfara.

GONITWA 3. 75.000 zł dla 4 1, i 
st. koni Dyst, 2403 m. Salerno, Gniew, 

' Hiroszima, Sobiesława, Oziris, Quar­
ry, Guanace.

GONITWA 4. 150.000 zł dla 2 1,
klaczy, Dyst. 1QQ0 m. Azalia, Garda, 
Jałta, Girlanda,

GONITf/A 5, 75.000 zł dlą 3 l. 1 
st. Og. i kl, Dyst. ok. 1890 m. Film, 
Chającin, Lafite II, Zagarynka, Che­
ronea, Meerschaum.

GONITWA 6. 50.000 zł dla 4 1. i 
st. Dyst. 1400 m, Egida, Barsal, L* 
Gaffą, Choraianka, Prwsa, Wikinga, 
S\m Pusjczy, Asta, Souvenir, B«- 
starus, Storno.

GONITWA 7. 00 000 zł dl* 3 1. ko­
n i  Dyst. ok. 1300 m. Mąk. Argentum, 
Izm*, St-Bomol, W id* ta.

GONITWA 8. 80 000 zł dla 4 1. 1 
st. koni. Dyst. 2400 jn. Jabłonna, 
Irak n ,  Galanteria, Jolant, Rarissf- 
ma, Inee II.

<5131115
SOBOTĄ, 4 WRZEŚNIA 

Warsesw* I
6,15 D«, ppr. 6.50 Mur. por. 7,00 SkrAt 

d*. oor. 7.30 Mu- p o r .  8,S0 „A,ma Pro* 
letc.r/utA a” , S.55 Mur. por. 12,01 Dz. 
p o lu i. 13,96 Muz, StowlaAalc*. 13,4ó P o ­
radnik dia wsi. 13,00 Jiouo. 13,45 Idu*, 
powain*. 15,30 Aud. dla dziepi. 16 00 Dz. 
popolud. 18.48 „Przy fohoole po robocie” . 
1S,00 „Mówi Wysuwa Sieni otoyska- 
nycn", 18,05 Kopc. 18,40 jakim si« 
wdaje»i. takim »ie «taja«r.''. 19,00 Muz.
lek'
cia „ . . ,  — - -Mickiewicnowski. , ___ ___ _____
fortepianowa. 31,00 O*, w ia c o .  33,00 Lu». tan. 23,00 Ostat. wiad. 23,10 Muz. tan.

W ar**aw» II
1 4 ,4 7  K o n c .  łyazeń. 17,00 K o n c .  symf. 

18,20 „W ista i  Sandomierza do Płocka”. 
18,30 P ieśn i. 18,45 N o w o c a .  m u l. tan . 19,00 
W iad. (U. radiowego. 19,30 Mu*, rozrjrwk. 
18^5 „ C z a r n a  r o b o t a  pray  b ia łe j r y b i e ” . 

3 0 ,1 0  M u * , o p e r e t k o w a .  2 1 ,0 0  D * . w ie c * .

1) Daccia. Poświst, Zegąrynk*.
2) Sefer Paszą, Rozgrom,
3) Quarry, Guanąoo, Sobie#!*wa
4) Azalia, Garda.
5) I-cf-ts, —egaj-ynką, łWeerszaum.
6) Souvenir, Brrsał, Proza.
7) Mąk. Si-Bamol.
8) Galanterią, Jolant,

*

wiana rśn-nież 5 'i 6 bm.C s asm )
(Limuciba oj; .  . . .  i .

gości iajodzace” . Pucz. 15, 17, 21. Dla 
Lw. Kaw, 19.

..AKTl'ALNOSCT' (w kinie Syrena)! 
od duia 23-7 zawieszone na okres letnj.
. „ ^ ’‘ .t i a l n u ś c 1” i » sty ioa -y i:
ty .ko Jeden seans o godz. 11. Nowy pro­
gram aktualności nr 42.

„PALLADIUM” (Złota 7-2): ,.T>r~on- 
wyck". Pqcz, seansów : 15, 19, 21 i te*. 
Law. o 17-ej.
-POLONIA” (Marszałkowska 56)- „Na 

: tropie zbrodni” . Pocz. seans. 13, 15. 15 
JW: Zw. Zaw. godz-. „ .  1
1 „SYBENA” (Inżynierska 2): „Postrach 
imur»”, Poc.r. gotiz. 15, 17, 21. Dla Zw 
E»w. godz. 13.

„STYLOWY” 'Marszałkowska !12):
E’ Bynowia” . pooz. 13, 15. 17. 21. D!a Zw 

»V. 19.
, " T ttZ A "  (Sujjna 4): „Niebo, czy pie­
kło". Godz. 13. 17, 21. DA Zw. Zaw. 39.

UŁOSZEHIA 038Sii£
EGUBIONO legitymacja Zwinjku Zawc— 
goweco Rymarzy, yw mzw.&ko Giaa Ab kaandeł. 6SC(j
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UBjaę*, IKMUI »iv #L*J . 4U.W .
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G eorge Bernard  Shaw o Stalinie, 
Wallace'ie, Bevinie i Churchillu

George Bernard Shaw uważa, że 
„wojna między Stanami Zjednoczo­
nymi a Związkiem Radzieckim spo­
woduje bankructwo Ameryka", ae 
„Stalin jest wielkim, największym 
współczesnym mężem stanu", że 
„Bev>in to drugi Bismarck", że 
„H n r y  Agard Wallace jest jedy­
nym politykiem amerykańskim, któ 
ry rozumie sens wydarzeń i te  on 
jeden ze wszystkich kandydatów na 
prezydenta jest rzecznikiem postę­
pu".

Oświadczenie to złożyi wielki pi­
sarz dziennikarzowi amerykańskie­
mu, Johannesowi Steelowi, w cza­
sie długiej rozmowy w domku 
Shaw a w wiosce Ayot St. Lawren­
ce, w hrabstwie Weiwyn, w Hart- 
fordsbire.

Shaw z reguły nie udziela wy­
wiadów, chyba że — jak oświad­
czył z lekkim mrugnięciem oka — 
rozmówca przynosi z sobą czek na 
50.000 dolarów. „Czy przyniósł pan 
czek ze sobą? — brzmiało pierw­
sze pytanie, po czym dalsze wy­
powiedzi poipłynęly nieprzerwa 
nym potokiem słów. Rommówa 
z Shawem jest nie lada prze­
życiem. Trudno sobie chwilami zdać 
sprawę, że ten młodzieńczy starzec 
pamięta zamordowanie Lincolna i 
wspomina, że „fakt .ten miał miej­
sce, kiedy byłem już dojrzałym 
człowiekiem" (Tkwi w tym lekka 
przesada — w dniu śmierci Lincol 
na Shaw liczył lat.,, dziewięć. — 
Przyp. Red.).

Wallace — oto człowiek!
Mimo swych 92 lat Shaw nie lubi

Stalin jest największym m ę ż em  stanu 
W allace  — jed yn ym  rozum nym  politykiem w l^SA 

Bevin to po  prostu drugi Bismarck 
Churchill jest przeżytk iem  XIV stulecia

nom, że każdy głos, oddany na Wal 
lace'a jest głosem na rzecz postę­
pu".

USA błądzą po omacku
— A co Pa<n sądzi o polityce za­

granicznej Stanów Zjednoczon. ch?
— O polityce zagranicznej? Ame­

ryka nie ma polityki zagranicznej. 
Amerykanie błądzą po omacku w  
ciemnościach. Mają zamęt w gło­
wach.

Shaw wyraźnie zapała się do te­
matu:

Wojna między Stanami Zjed­
noczonymi a Związkiem Radziec­
kim? Stany Zjednoczone zbankru­
tują w takim w-ypadku, zanim 
jeszcze wojna wybuchnie. Stany 
Zjednoczone musiałyby wtedy pła­
cić za wszystkich swoich ewentual­
nych sojuszników. Anglia na pewno 
nie byłaby w stanie za to płacić.

Bez wahania odpowiedział Shaw 
na następne pytanie: „,W jaki spo 
sób można naprawić stosunki mię 
dzy obu krajami?"

— Jakież mogą tu być stosunki, 
jeżeli z jednej strony mamy do czy­
nienia z poważnym faktem histo-

cia. Stany Zjednoczone są bezna­
dziejnie źle poinformowane o 
ZSRR. Ameryka musi się najpierw 
sama dohrze poinformować. Zwią­
zek Radziecki przeprowadza ogrom­
ny eksperyment. Zmiany społeczne 
są trudnym zadaniem. Nie można 
ich dckoaiać jednym pociągnięciem 
pióra. Trzeba na to czasu. Nie moż­
na mieć feudalizmu w poniedziałek, 
rewolucja we wtorek, a socjalizmu 
w środę. Weźmy na przykład Rewo 
lucję Amerykańską: po Deklaracji 
Niepodległości nastąpiła rewolucja, 
potem liczne zmiany, ale wszystko' 
to nie przyniosło Ameryce demo­
kracji. Prawda?

Shaw ciągnie dalej, podkreślając 
wagę słów gestami:

— Stalin ma przed sobą trudne 
zadanie. Wszyscy ludzie inteligent­
ni, wszyscy socjaliści winni mu 
udzielić poparcia.

dzieeki, a z drugiej z lawiną osz­
czerstw i obelg, którymi kraj ten 
był obrzucany przez lat dwadzieś _

pogrążać się we wspomnieniach i ( rycznym, jakim jest Związek Ra- 
żyje teraźniejszością i przyszłością.
Jest przy tym zdumiewająco dobrze 
poinformowany o bieżących wyda­
rzeniach. Zapytany, co myśH o re­
publikańskim kandydacie na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, To­
maszu Dewey‘u — Shaw odpowiada 
błyskawicznie:

Nic. W ogóle nie myślę o panu 
Dewey‘u. — Po czym nie pytany 
ciągnie dalej: — To przecież zupeł­
nie wszystko jedno, Republikanie 
czy Demokraci. Nie ma żadnej róż­
nicy. Wallace jest właściwym czło­
wiekiem! Powiedzcie Amerykanom, 
że zdaniem Śhawa, Wallace jgfU je­
dynym spośród wszystkich kandy­
datów, który’ ma określoną filozo­
fię społeczną, jedynym, który może 
wpłynąć na -zmianę sytuacji mię­
dzynarodowi j. Bo Wallace rozumie 
tę sytuację. To jedyny człowiek w  
Ameryce, który rozumie sens wy. 
darzeń. Kiedy Wallace zgłosił swą 
kandydaturę, pomyślałem sobie — 
oto człowiek. Powiedzcie Ameryka-

nicht! (Do Moskwy nie pojedzie- 
my). Zupełnie jak Bismarck. A dła- 
czegóżby nie pomówić uczciwie z 
Rosjanami? Albo Robertson i Clay 
w Berlinie. Dlaczego Robertson nie 
pójdzie po prostu do Sokołowskiego 
i nie powie: „Słuchaj, bracie, pocóż 
mamy sobie nawzajem utrudniać 
życie? Zejdźmy się i ustalmy meto­
dy współpracy". Oto właściwa dro­
ga.

Trzej wielcy ludzie

Korzystając z króciutkiej pauzy, 
dziennikarz amerykański wtrąca 
pytanie: — Kogo uważa pan za naj 
większego dziś męża stanu?"

Odpowiedź brzmi:.
-  Największy mąż stanu, hmm... 

Na świecie są. dziś trzej wielcy lu­
dzie. Jednym z nich jest wielki 

i mąż stanu — Shaw milknie na mo- 
Jment i akcentuje sylaby — nazy­
wa się Józef Stalin, Drugim jest 

[wielki matematyk, nazwiskiem Al- 
Shaw wraca do ostatniego pyta-;bert Einstein. Trzeci —to wielki

Bevin — to drugi Bismarck

nia:
— Jak poprawić stosunki ? Naj 

więcej kłopotu przysparza złe wy­
chowanie. Weźmy na przykład Bo­
vina. To po prostu drugi Bismarck,

Shaw wpada na chwilę w dosko­
nałą niemczyznę:

Nach Moskau geken wir

dramaturg. Ale skromność me po­
wala mi wymienić jego nazwiska...

Churchill nie nadaje się 
nawet na wójta

— Bardzo byłem dumny 
Shaw, kiedy wasz wielki

— mówi 
bokser, delu.

Joe Louis, po przybyciu do Anglii 
zapragnął widzenia się z dwoma 
ludźmi. Z Churchdlłem i ze mną. 
Dogadzało to mej próżności, że 
mąż o tyle sławniejszy ode mnie 
wyraził życzenie spotkania się ze 
mną. Jeżeli chodzi o Churchilla, to 
niewątpliwie był on znakomitym 
wodzem na czas wojny. Wygłaszał 
świetne mowy werbunkowe. Ale 
znowu być wojennym premierem 
w Anglii, to rzecz najłatwiejsza j 
pod słońcem. Jako polityk na uży­
tek wewnętrzny, Churchill rrie po­
trafiłby kierować rządem gmin­
nym.

Dziennikarz amerykański przypo 
mina, że Sir Boyd Orr uważa Chur­
chilla za przeżytek z czasów Kró- [ 
lowej Anny (1702 — 1714. — Przyp. i 
Red.).

— Z czasów Ryszarda II! — pod­
chwycił Shaw. — Ryszarda II! 
(1317 — 1400. PrZyp. Red.).

O pisarzach 
amerykańskich

Rozmowa zeszła na temat Am e-' 
ryki. Na wzmiankę o aresztowaniu i 
Howarda Fasta, Shaw wybuchnął:

— To objaw prześladowań. Zaw­
sze prześladowano ludzi myślących. 
Wie, pan. zemsta kołtuna na myśli

Ireim H. rzifii/iclcii

Głosy słuszności, k rzyw dy  i odw agi
O m ówcach na  K ongresie In telektualistów

K. Adwentowicz 
na cze le  państw, łeałru 
w Łodzi

ŁÓDZ. — Teatr Powszechny TUR
w Lodzi, przemianowany został cy­
sta Ln o na Państwowy Teatr Po­
wszechny w Lodzi. Dyrektorem pla­
cówki, mianowany został Karol Ad­
wentowicz, kiero wnikiem literackim 
Juliusz Żuławski.

Jako dekoratorzy przyrzekli współ­
pracę Strzelecki, Kosiński, Roszkow­
ską, Węgierkowa i inni. Za jedno z 
najważniejszych zadań dyr. Adwen­
towicz uważa udostępnienie dobrego 
teatru ośrodkom prowincjonalnym 
województwa. W tym celu Dyrekcja 
zamierza zorganizować własny ze­
spół objazdowy.

In’e fekłuaiiści ZSRR 
w Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej

Tow. Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej wydało dnia 1 bm. w siedzibie 
własnej przyjęcie na cześć, bawią­
cych w Warszawie członków delega­
cji radzieckiej na Kongres Intelek­
tualistów.

Delegację reprezentowali na przy­
jęciu pisarze: A. Fadiejew, A. Kor­
niej czuk, A  Wen cła wa, krytyk Mo­
tylowa, reżyser filmowy W. Pudow- 
k-in oraz akademicy — prof. E. Tarle 
i prof. I. Mieszczan:now.

W zebraniu wzięli udział prezes 
T-wa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
t tw. min. sprawiedliwości H. Świąt­
kowski, min. Kultury i Sztuki S. Dy 
bowski. wicemin. Oświaty E. Kras- 
sowska, min. Pełnomocny W. Grosz, 
ambasador ZSRR — Lebiediew, 
przedstawiciele polskiego świata li­
terackiego z prezesem Żarz, Gł. Zw. 
Zawodowego Lieratów, a jednocześ- I 
nie przewodniczącym delegacji poL I 
skiej na Kongres — J. Iwaszkiewi-i 
czem na czele.

Zebranie odbyło się pod znakiem 
żałoby z powodu zgonu jednego z 
czołowych budowniczych Zw. Ra­
dzieckiego — Andrzeja Zdanowa, 
którego pamięć,' uczczono jednominu 
tov/ą ciszą. Tow min. Świątkowski 
wyraził głęboki ża! z powodu zgonu 
Zdanowa zaznaczając, iż polski 
świat pracy okryty jest razem z na­
rodami Zw. Radzieckiego żałobą

Jeżeli chodzi o przemówienia polskie, to 
wypadły one bardzo reprezentacyjnie. Na  
pierwsze miejsce wysuwa się przemówienie 
min. M odzelewskiego. Proszę nie myśleć, Że 
to z m ojej strony pochlebstwo. Przemó­
wienie polskiego m inistra spraw zagranicz­
nych obudziło powszechne uznanie. Mogło­
by właściwie — tak m i się zdaje — służyć 
za wzór wszystkim  oficjalnym  przem ówie­
niom. Było krótkie i zwięzłe. Pozbawione 
jakiejkolwiek frazeologii. Mówiące jasno i 
dobitnie to najważniejsze, co było do po­
wiedzenia. Nic dętologii, ani upajania się 
słowami.

Słowa Iw aszkiew icza były godne tego 
znakom itegop isarza . Piękne i oszczędne 
w form ie, przepojone głębokim humanita­
ryzm em . Przemówienie prof. Chałasińskie- 
go miało raczej charakter wykładu, niż m o­
wy, trwało przy tym  stanowczo za długo, 
ale stanowiło poważną i gruntowną analizę 
socjologiczną zagadnienia wojny i pokoju.'
N iektórzy zżym ali się, że było zbyt szko- 
larskie, ale ostatecznie to był kongres inte­
lektualistów, nie wiec, więc dobrze, że się 
znalazło m iejsce na dociekliwe rozważa­
nia. Prof. D em bowski wreszcie oraz w y­
borna architektka Syrkusowa, wypowiedzie­
li się z ramienia polskiej delegacji, „trzy­
mając poziom ", wywindowany bardzo w y­
soko przez poprzednich mówców. N iepo­
dobna tu nie wymienić znów Jerzego Borejszy, który ilekroć 
zabierał głos, w ykazywał właściwą sobie precyzję myślenia i la­
pidarność form y, a w końcu zadziwił wszystkich jako poliglota.

W ybornie skonstruowana przez Prezydium kolejność prze­
mówień uczyniła z popołudnia drugiego dnia patetyczne prze­
życie. Na m ównicy pojawiali się kolejno przedstawiciele naro­
dów uciśnionych, wijących się w kleszczach imperializmu i prze­
sądów rasowych. N ie było to dla nas m oże nic rewelacyjnego, 
ale co innego jest wiedzieć o czymś, a co innego usłyszeć krwa­
wiące słowa zbuntowanych przeciwko przemocy. Myślę, że róż­
nica jest taka sama, jak dla naszych rodaków, przebywających 
za granicą, m iędzy słuchaniem kom unikatów  radiowych w cza­
sie okupacji, a słuchaniem, po powrocie naszych opow iadań /In ­
ną wagę i wyrazistość mają słowa cierpiącego człowieka, niż 
slogany w szystkich reporterów świata. To też z zapartym  tchem  
słuchało się ponurej litanii gwałtów i przem ocy. N a miłość bo­
ską, co się dzieje w Brazylii i Chile, toć to najczystszy faszyzm ! 
W  słowach mówców nie było dla nas nic nowego, przeciw­
nie, w szystko było nam z własnego doświadczenia najzupełniej 
znane. Tym  bardziej słuchaliśmy z bolesnym zrozumieniem. 
Grek i Hiszpan, Ż yd  i Chińczyk dopełnili ponurego obrazu. 
Miało się uczucie jak w koszmarze: potwór tu zdeptany, szcze­
rzy k ły  z innego kąta. Jak zw ykle, bestia faszystow ska tępi 
h pierwszym  rzędzie intelektualistów. W ielokrotnie w czasie 
posiedzeń Kongresu padało nazwisko znakomitego pisarza chi­
lijskiego, Babio Nerudy, który zm uszony był uciec z własnego 
kraju i nie wiadomo gdzie obecnie przebywa. Poza tym  kneblo­
wanie ust, więzienie, areszty, trupy. W i e m y ,  znamy...

Szczególnym  patosem odznaczały się przemówienia ludzi ko­
lorowych, delegatów Indii, Madagaskaru, A fryki. Kraje wiel­
kiej obłudy, rasa anglosaskich panów z frazesem  chrześcijań­
skim  na ustach, nie widzą bliźniego w ludziach o innej barwie 
skóry. W  ich oczach Rosja jest krajem bezbożnym , a jednak 
tam nie czyni się tych różnic, sprzeciwiających się tak jaskra­
wo nauce Chrystusa. Obrażeni, poniżeni, sponiewierani mogli 
na kongresie wrocławskim w ykrzyczeć swoje krzywdy, zaw sty­
dzić białych, że należą do tej samej rasy co ich prześladowcy. 
Słuchając ich, czuliśm y się trochę jak uczciwi N iemcy, którzy  
się wstydzą tego, te  są Niemcami. W takich chwilach przykro  
jest być białym człowiekiem.
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Rys. J. Zebrowski 
T. de  T chicaya (Z achodnia A fryka)

Pośród tych ludzi kawowych, czekolado­
wych i czarnych był jeden, który znalazł 
szczególnie wymowną form ę dla swej skar­
gi. M oże on być przykładem , jak można 
w nowy sposób form ułować rzeczy zna­
ne. Nie m ówił o krzywdach czarnej rasy, 
m ów ił: „Nie lubię, kiedy mnie wypraszają 
z wagonu. N ie lubię, nie móc znaleźć da­
chu nad głową, gdy przyjeżdżam  do obce­
go miasta. N ie lubię dostawać mniejszego 
wynagrodzenia za tę samą pracę, co biały 
i nie być uważanym  za prawdziwego arty­
stę z racji koloru m ej skóry". Powtarzał 
to  „nie lubię" tonem  nie do naśladowania, 
Z  pogardą, z  urazą, z ukrytą groźbą. R oz­
mawiałam z nim p o ten t tv przerwie. Za­
pewniałam go, że i m y nie lubimy tego 
wszystkiego, czego on nie lubi. I z wielkim  
smutkiem wysłuchałam, że m imo wszystko, 
mimo zbieżność ideową, trudno mu uwie­
rzyć w zupełną szczerość białych ludzi. 
Żeby tak naprawdę było im w szystko jed­
no — czarny czy biały.. Czułam, że  moje 
zapewnienia spełzają po pancerzu jego nie­
ufności. Jak mocne kom pleksy mają ci lu­
dzie. I czem u to się dziwić? K iedy nastą­
pi wyzwolenie, jeszcze przez parę pokoleń 
m oże trwać pamięć krzywd. A cóż innego, 
niż kom unizm  m oże im dać to wyzwole­
nie? „D em okratyczny" kapitalizm jest dla 
nich tylko  krwawą drwiną z ich tragedii.

Usłyszeliśmy też dwie. Am eryki. Tę uzjadliwioną po śmierci 
Roosevelta, pyszną, zarozumiałą, nie uznającą własnych błę­
dów i przywłaszczającą sobie monopol „wolności", bardzo swo­
iście pojętej. Do tej sprawy jeszcze powrócę w następnym arty­
kule, opowiadając o rozmowie mojej Z jednym  z Am eryka­
nów. Delegatom amerykańskim , którzy nie podpisali rezolucji 
i wypowiadali się nader ostro, można by zwrócić uwagę na jed­
no: powiedzieli w szystko, co chcieli powiedzieć, nikt im nie 
przeszkadzał i nie doznali żadnych nieprzyjemności. Wiemy, 
jakie szykany czekają postępowego mówcę w ich „kraju wolno­
ści..." U słyszeliśm y też głos A m eryki wolnej. A m eryki roosevel- 
towskiej. Jeden z mówców amerykańskich wygłosił wspaniałe 
naprawdę przemówienie. Drugi, filar parti Wallace'a, niernnie/ 
trzeźwo oceniał politykę własnego kraju.

Usłyszeliśmy wreszcie głos kapłana katolickiego, jednego 
,Z najświatlejszych ludzi swego kraju, profesora sławnej uczel­
ni. Przemawiał on tuż po Erenburgu — niełatwe zadanie — 
t sprawił, że sala zgotowała mu owację. Powiedział on z mocą, 
Że „wiara nasza jest w Rzymie, ale jeżeli chodzi o politykę, to 
rządzić się m amy zamiar sami". Słowa jego świadczyły dobitnie 
o tym , że katolicyzm  nie musi być równoznaczny ze wstecz- 
nictwem. że rozum ny katolik nie powinien dąsać się na historię, 
której bieg jest, według niego, wynikiem  N ajw yższej Woli, że 
zainteresowania Kościoła są m etafizyczne, duchowe i to jest 
dziedzina, w której obraca się jego działalność. Ze zadaniem  
jego jest stosowanie zasad Ewangelii, a nie wykręcanie się od 
nich obłudne i że jednej tylko  władzy sprzeciwia się katego­
rycznie: władzy pieniądza nad światem.

A teraz pom yślm y, jakiej odwagi cywilnej wymagało wygło­
szenie takiego przemówienia i jak bezkom prom isowy jest czło­
wiek, który się na nie zdobywa. Podziwiajmy też odwagę de­
legatów amerykańskich. Głoszenie prawd, które są u nas nie­
mal komunałami, wymaga z ich strony niemałego ryzyka. Kto 
wie, czy po powrocie do swej o jczyzny nie zostaną pociągnięci 
przed trybunał Komisji do Badania Działalności Anty-amery- 
kańskiej i czy nie przypłacą swego uczestnictwa w Kongresie 
utratą posady i niemożliwością otrzymania innej. Polacy, sły­
nący z odwagi, potrafią poznać i ocenić odwagę innych, odwa­
gę cywilną, często nie mniej trudną, niż wojskową.

G. B. Shaw

Na pytanie, co myśli o bierności 
współczesnych pisarzy i intelektua­
listów amerykańskich, którzy nie 
chcą brać udziału w toczącej się 
walce politycznej, Shaw odparł:

— Och, wasi pisarze chcą być 
wolni. Wolni od odpowiedzialności. 
A tymczasem istotą cywilizacji jest 
ograniczanie wolności indywidual­
nej za zgodą zbiorowości. Wasi pn 
samie i intelektualiści są po prostu 
anarchistami.

Zwolna zapada zmierzch, Shaw 
dopowiada:

— Wie pan, jestem teraz najstar­
szym mieszkańcem tej wioski. Trze­
ba było czternastu lat zanim moi 
sąsłedzi zechcieli zauważyć moją 
obecność i przestali mnie uważać 
za przybłędę.

Wkrótce  ukaże się 
praca naukowa 

tow. H. Jabłońskiego

Staraniem Instytutu Historyczne­
go Uniwersytetu Warsz, ma się w 
najbliższym czasie ukazać dzieło na­
ukowe tow. prof, dr Henryka Jabłoń­
skiego pt. .Polska autonomia naro­
dowa na Ukrainie w latach 1917 — 
1918".

Należy zaznaczyć, że Instytut ten 
wydal już po wojnie szereg cennych 
prac naukowych, m. in. S. Kętrzyń­
skiego „O zaginionej metropolii z cza 
sów Bolesława Chrobrego" oraz M. 
Małowista „Kaffa — kolonia genueń­
ska na Krymie".

Nowy numer pisma 
„ O  trwały pokó j  — 
o dem okrac ję  ludową"

Ukazał się 20 numer organu Biu­
ra Informacyjnego partii komunisty­
cznych i robotniczych „O trwały po­
kój, o demokrację ludową". Numer 
jest niezwykle bogaty i zawiera wie­
le ciekawych materiałów.

Artykuł wstępny poświęcony jest 
walce klasy robotniczej w obronie 
jej żywotnych interesów. Sprawy 
jugosłowiańskie porusza artykuł re­
dakcyjny, list grupy studentów uni­
wersytetu belgradzkiego i pismo ge­
nerała Popivody, ostro potępiający 
zdradziecką politykę Tito i jego 

! kliki.

W numerze znajdujemy ponadto 
artykuły sekretarza brytyjskiej par­
tii komunistycznej Pollita pt.. „Co 
obniża stopę życiową mas pracują­
cych Anglii", Paula de Groota pt.: 
„Reakcja holenderska w służbie 
USA". Czernokolewa pt.: „Polityka 
agrarna bułgarskiej pairti; robotni­
czej" oraz Goldmana — „Drogi roz­
wojowe przemysłu czechosłowackie­
go". Pietro Rossi omawia zagadnie­
nie jedności ruchu zawodowego we 
Włoszech. Kulisy wojny kolonialnej 
imperialistów brytyjskich na Mala­
jach odsłania artykuł Bennga.
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DNI WRZEŚNIOWEJ KLĘSK!
31 s ie rpn ia  1939 na dw orcu  

w  Ż yw cu  t ło c z y ły  się  g ru p y  
le tn ik ó w  z bagażami i  buk ie ta ­
m i astrów . A  w śród  n ich , z to ­
b o łka m i i  k u fe rk a m i —  m łodz i 
i  s ta rs i m ężczyźn i z oko licznych  
w iosek. Na ścianach dworca w i-

4.000 D om ie rów . .Tunkersów i 
M esserschm idtów  wroga. 

Zaczęła sdę w ojna.

*
—  To n ic, to  ty lk o  początek, 

zaskoczenie. A le  ju t ro  na oewno

M osty pod Tczewem  w y le c ia ły  w  pow ie trze . K o m un ika c ja
p rze r wana

s ia ły  świeże p la ka ty  m ob iliza ­
cy jne .

—  O sta tn i pociąg od g ra n icy , 
— szeptano z ust do 'us t. O sta tn i 
pociąg  p rze pe łn ion y  b y ł po 
brzegi. Chaotyczne, porw ane 
rozm ow y, pesym izm  i s tracn  na 
starszych, entuzjazm  na m ło d - . 
szych tw arzach. Z któregoś 
przedz ia łu  dob iega ły  s łow a pio­
senki:

M arszałek Ś m ig ły  Rydz  
nasz d rog i, dz ie lny  wódz 

Z  n im  razem pó jdz iem y w  bój 
najeźdźców tłu c  

N ik t  nam  nie weźm ie nic, 
n ik t  nam nie z rob i n ic, 
bo z nam i Ś m ig ły , Ś m ig ły , 

Ś m ig ły  - R ydz..." 

*
Tak- Się kończyła  s ie rpn iow a 

w o jn a  nerw ów . ’
A  „ w ie lk i"  wódz p isa ł k i l ­

ka d n i późn ie j —  ju ż  w  obliczu 
k lę sk i —  sw oje  ostatn ie  przed 
opuszczeniem  k ra ju  in s tru kc je , 
dotyczące w a lk i z czo łgam i, k tó ­
re  „coraz bardz ie j śm ia ło  zaczy­
na ją  dzia łać, s tw arza jąc d la  na­
szej a rm ii w ie le  tru d n y c h  sy-

ich  za trzym a ją . A  poza ty m  —  
Zachód. D ziś p o w in n y  F ranc ja  
i  A n g lia  w ypow iedz ieć  w ojnę. 
Przecież sojusz... Co w łaśc iw ie  
z ty m  sojuszem?

„S ch le sw ig  H o ls te in “
p ie rw sze  p oc isk i na 

p la tte

rz u c ił
W ester-

„B a ry k a d y  i  ro w y  —  wszyscy 
muszą stanąć do p ra cy“

tu a c ji ‘\  In s tru k c ja  b y ła  jasna 
i  n ie  w ym aga jąca tłum aczen ia : 
urządzać zasadzki m inow e, ob­
sadzać te re n y  niedogodne dla 
dz ia łań  czołgów, organizow ać 
nocne w yp a d y  z g ra na ta m i i  z 
b u te lka m i benzyny, „  w  m ia rę  
posiadania lo tn ic tw a " stosować 
bom bardow anie ... * .

1 urrześnia. To n ie  b y ły  ć w i­
czenia LO PP. Tak, m ów iono  
w praw d z ie , ale...

O godz in ie  5.30 rano w ojska 
n iem ieck ie  p rze k ro czy ły  g run .- 
ce Po lsk i. „S ch lesw ig  - H o l­
s te in " rz u c ił p ierwsze pociski 
na W esterp la tte . Równocześnie 
na obszar całego k ra ju  spadły 
p ierw sze bom by. To n ie  b y ły  
ćw iczen ia  LO PP. N ie  zdążono 
pokazać społeczeństwu s iły  na­
szej obrony p rzec iw lo tn icze j i 
naszych 400 sam olotów  na l in i i  
(w ty m  większość „za b y tko ­
w ych "), bu te czterysta samolo­
tów  stanęło przed zadaniem bo­
jo w y m : p rzec iw staw ić  się sile

1 urrześnia. T łu m y  z m o b ili­
zowanych na dw orcach, d ro ­
gach, u licach. W szyscy py ta ją . 
A le  n ik t  n ie  u m ie  odpow ie­
dzieć. A la rm  trw a . P łoną tra n ­
spo rty  i  m agazyny w ojskow e. 
N ik t  n ie  w ie , gdzie można d o ­
stać m u n d u r i broń.

1 w rześnia. W ie lka  B ry ta n ia  
i  F ra n c ja  w  notach w ystoso­
w anych do B e rlin a  żądają w y - 

i co fan ia  w o jsk  n ie m ie ck ich  z 
| Po lsk i. W  L o n d yn ie  rozpoczyna 
j  się ew akuacja  dzieci...

1 w rześnia . N iem ieck ie  eska- 
I d ry  lo tn icze  zbom bardow a ły  
: Warszawę, K ra kó w , K a tow ice ,
I Radom, W ie lu ń , Brześć, Teres- 
j  poi, Puck, G rudziądz, Rum ię,
| P łock, K u tn o , Ż ych lin ... i ta k  
da le j.

O godzin ie  10, na nadzw y­
cza jnym  posiedzeniu R eichsta­
gu H it le r  p ow iedz ia ł: „D y k ta t
W ersa lu  —  d la  nas, N iem ców, 
n ie  jes t żadnym  praw em ".

3 w rześnia. T rzy  a rm ie  n ie ­
m ie ck ie  idą naprzód. Od po­
łu d n ia , zachodu i północy. 
A la rm  trw a  od rana. Z rozb ite ­

go m agazynu k toś p rz y n ió s ł ca 
łą  pakę pap ierosów . Przeznaczo 
ne b y ły  d la  w o jska , ale rozda ją  
każdem u k to  chce.

N ie m cy  odpow iada ją  odm ow ­
n ie  na francusko  - b ry ty js k ie  
żądania w yco fa n ia  w o jsk . Zno­
w u  u lt im a tu m : b ry ty js k ie  —  z 
te rm inem  w ygaśn ięc ia  ó  godz.

| 11, fran cusk ie  —  o godz 17. 
j W ypow iedzen ie  w o jn y . T w o rzy  
się g ab in e t w o je n n y  w  L on dy - J  nie. W chodzi do n iego C hu r­
c h ill.  A u s tra lia  i  N owa Zeland a 
w yp o w ia d a ją  w o jn ę  N iem com .

*
— A  jednak  n ie  zaw ie d li. 

M ó w iłe m , że n ie  będziem y sa­
m i. No, te raz to ju ż  się szybko  
skończy, zobaczycie.

5 września . O d dz ia ły  n ie m ie c­
k ie  p rzekracza ją  W is łę . D ro g i 
pełne. W ojsko, u c ie k in ie rzy , 
tran spo rty , lśniące lim u z y n y .

Ż o łn ie rze  idą  boso. z m o b ili­
zow ani c iąg le  jeszcze szukają 
sw oich jednostek. Chcą się b ić. 
A le  czym? M u n d u ry  g łupstw o , 
ale broń? Skąd w ziąć broń?

—  K to  p o d p a lił m agazyny?  
No tak, żeby się im  p rzyp a d ­
k iem  n ie  d o s ta ły  nasze C K M -y .

5 w rześnia. F rancusk i b iu le ­
ty n  w o je n n y  donosi: „nasze 
w ojska  p o d ję ły  d z ia ła n ia  na 
ca łym  fron c ie  od Renu do M o­
ś c il i i za ję ły  100 m il kw a d ra ­
tow ych  te ry to r iu m  w roga ".

100 m il, tak, ale w  pasie m ię ­
dzy lin ia m i fo r ty f ik a c j i ,  na 
przedpolu  l in i i  M ag ino ta .

6 w rześn ia . P o łudn iow a  A f r y ­
ka w ypow iada  N iem com  w o j­
nę. E g ip t z ryw a  s tosunki d y ­
p lom atyczne z Rzeszą.

7 w rześnia . W  Iz b ie  G m in  
C ham berla in  om awia sytuac ję  
w ojenną i sprawę p rzygo tow a­
nia W ie lk ie j B ry ta n ii do obro­
ny.

8 w rześnia  a rm ia  północna, 
pod dow ództw em  Rundstaedta, 
została zatrzym ana w  sw ej d ro ­
dze na W arszawę. Pod K u tn e m  
otoczono 170.000 polskich żo ł­
n ie rzy . R ozpaczliwa szarża n ie  
zdała się na n ic . K on ie  p rze c iw ­
ko czołgom. Z likw id o w a n o .

N ie  mą b ry ty js k ic h  samolo-

Na l in i i  Z y g fry d a  jes t ty lk o  1 tarza  n iezm ienn ie  n ie m e c k i, 
30 d y w iz ji n iem ieckich. 70 w a l-  o f ic ja ln y  ko m u n ika t, 
czy w  Polsce. N iem cy n ie  oba- W arszawa —  m iasto o tw a r- 
w ia ją  się a taku  z ta m te j s trony, te...

Na l in i i  M ag ino ta  dochodzi I 
do lo ka ln ych  w ypadów  naj 
przedpole. Od czasu do czasu j 
pada k ilk a  s trza łów  a r ty le ry j­
skich. Poza ty m  jes t p ię kn y  
w rzesień. S łoneczny i  spoko jny.

K o m u n ik a t: r  A k c ja  p a tro li, 
w ym ia na  s trza łów , w z ię to  je d ­
nego je ń c a jt
(A rm ia  francuska ponosi w ię ­
ksze s tra ty  na sku tek  w yp a d ­
kó w  sam ochodowych, n iż  na 
sku tek  dzia łań  w o jennych).

*
P a d ły  K a tow ice , Poznań, Czę­

stochowa, K ra k ó w , Radom,'!
K ie lce , Łódź. D ezorganizacja 
doszła do szczytu. Jednostk i 
w o jskow e  rozsypane, bez do­
wódców , zm ob ilizow an i- cyw ile , 
zaciska jący pięści. N ie  ma ad­
m in is t r a c j i ,—  n ie  ma ośrodków  
dyspozycy jnych. W szystką r u ­
nęło w  ciągu k i lk u  dn i. Bezpo­
w ro tn ie .

m ie li czym. Obok szarych ze 
zńużenia tw a rzy  —  N iem cy, w 
doskonałych m undurach, b u t­
n ie  patrzący spod he łm ów  —  
zwycięscy. . •

Pełne są, drogi pow raca ją ­
cych u c ie k in ie ró w  k tó rz v  - 'n ie

—  Z b liża ją  się do W arszaw y, 
czy to m ożliw e? J u tro , po ju trze  
tam c i uderzą od zachodu. Na 
dum fro n ty  —  to  ju ż  tak  ła tw o  
n ie  pójdzie . Podobno G dyn ia  
też, tam  b y li kosyn ie rzy, czy 
napraw dę z kosami? R obotn i­
cy...

8 w rześnia. Rząd b ry ty js k i 
ogłasza rozpoczęcie p rzygoto ­
w ań  do w o jn y  3 -le tn ie j.

10 września. Kanada w ypo ­
w iad a  N iem com  w ojnę. P ie rw ­
sze posiedzenie b ry ty js k o  - 
fra n cu sk ie j N a jw yższe j Rady 
W o jenne j. Ira k  i  A ra b ia  Sau­
dy jska  z ry w a ją  s tosunki d y p lo ­
m atyczne z N iem cam i.

11 w rześnia. N iem ieck ie  od­
d z ia ły  w o jskow e  przekracza ją  
San.

*

Na podstaw ie  p o lsko -fran cu ­
skiego sojuszu w ojskow ego 
F ra n c ja  daje gw aranc je :

1. au tom atyczne j i  bezpośred­
n ie j pom ocy fran cusk ich  s ił lo t­
n iczych,

2. na tychm iastow ego p rzepro ­
wadzenia m o b iliz a c ji i  o fensy­
w y  na fron c ie  zachodnim .

16 w rześn ia . N iem cy żądają 
k a p itu la c ji W arszaw y. O d p o -, 
w iedz ią  jes t w zm ocn ien ie  ognia, j 
Czarne krzyże  na sa m o lo ta ch , 
przesuw ają  się bezkarn ie  nad 
m iastem.

—  Gdzie są nasze m yśliw ce?  
Czy to m ożliw e , żebyśm y nie  
m ie li f lo ty  pow ie trzn e j?  Prze- i 
cież m ó w iło  się ty le ...

Ci, k tó rz y  m ó w ili —  w  te j ■ 
c h w ili w łaśn ie  w  czarnych l i -  ! 
m uzynach przekracza ją  g ranicę 
R u m u n ii. S tra żn ik  podnosi ba-1 
rie rę , ręka  p rzy  czapce, honory, j 
ko łyszą się  k w ia ty  doniczkowe 
w ew n ą trz  samochodu. Pozosta­
je  na drodze chm ura  ku rzu . —  
Spieszą się. N a jw yższy  czas, że­
by  opuścić tonący okrę t.

A r ty le r ia  n ie  przestaje p ra - j,  
cować. Wśród w ybuchu  bomb 
i  pocisków słychać uparcie 
pow tarzane przez prezydeńta 
S tarzyńsk iego  słow a:

—  W szyscy, k tó rz y  n ie  mogą 
w alczyć, n iech  staną do pracy. 
B a rykad y  i  ro w y  strze leckie , 
piasek i woda d la  walczących. 
M us im y liczyć  na s ieb ie  i  ty lk o  
na siebie.

N ie  ma w ody i  n ie  m a św ia ­
tła . N ie  ma .żywności. M iasto  
otoczone jes t ze w szystk ich  
stron . D z ień  po d n iu , noc po 
nocy trw a  w alka. Cała ludność 
s to i w  szetegu w alczących na 
l in i i  i  na ty łach .

Z m o b ilizo w a ł do w a lk i klasę 
robotn iczą  tow arzysz N ied z ia ł­
kow ski.

—  To n ic , byle  ty lk o  prze­
trw ać. Od p o łudn ia  idz ie  od

27 w rześnia  sto lica  k a p itu lu je . W  w agonie  gen. B laskow itza  
następu je  podpisanie a k tu  w yd a n ia  m iasta

tów . N ie  ma le g ii cu dzo z ie m -! m ie li lim u zyn , ażeby dostać się 
sk ie j. W  L on dyn ie  trw a ją  obrh- ; do g ra n icy  ' i  k tó rz y  —  gdyby 
dy nad usta len iem  budżetu je  nawet* m ie li —  pozosta liby ’ 
w ojennego, w  L on dyn ie  w yda je  na m ie jscu. W yp łoszy ł ich  je -  
się B łę k itn ą  Księgę. W  P aryżu  : dyn ie  strach przed zb liża jącym

zalewem  faszyzm u i chaos 
J f '  ‘s* opuszczonych przez w ładze

f P r - * , m iast i in s ty tu c ji.
~ W raca ją  —  oni —  o fia ry

w rześn iow e j k lęsk i. Bo w jn u - 
w a jcy  wracać n ie  potrzebu ją . 

^  -jJ fH  i ju ż  bezpieczni.

C a ły  k ra i opanowany ju ż  zo­
sta ł przez W ehrm ach t. B ron i 
się jeszcze garstka szaleńców 
na H elu . A ta ko w a n i z ziem i i  z 
pow ietrza  n ie  ustępu ją  żąda­
n io m  k a p itu la c ji.

Radio zachodnich so juszn ików  
opiewa bohaterstw o polskiego 
żo łn ierza. Rośnie m it s ław y w o­
kó ł tego bohaterstw a. W  L o n ­
dyn ie  i P aryżu  t r w a ' gorączka 
w o jennych  p rzygotow ań. N ie  
ustają rozm ow y p rż y ' o krąg łych  
stolach.

H el w a lczy ł. W iadom ości 
s tam tąd przekazyw ano sobie 
uk ra dk ie m , w  domach i  na u li-

M aszeru ją  „na  B e r lin "  —  
O flagów  i S ta lagów

w  dalszym  c iągu przeprowadza 
się m o b iliza c ję  i um acnia lin ię  
M aginota.

Na zachodzie odbyw a ją  się 
posiedzenia, toczą się dyskusje  
i spory o to  jak , k to  i k iedy.

W  W arszaw ie n ie  ma już  
a m u n ic ji.

27 w rześnia  —  sto lica  k a p itu ­
lu je .

D ro g i są znow u pełne. W  je d ­
ną stronę, na wschód przetacza-

siecz. L e g r j ^ e ^ k a  Ude- Ś ^ r n T T l *  ^  Tpancerne, zm otoryzow ane ko ­rzą, zobaczycie  —  i  pok rzyżu ­
ją  im  p lany . Będą m u s ie li część 
w o jsk  p rze rzuc ić  w  K a rp a ty , a 
równocześnie na zachód. A n g li­
cy ląd u ją  we F ra n c ji,  ma się 
zacząć genera lny atak. W czoraj 
b y ły  sam olo ty ang ie lsk ie  nad. 
m iastem . K rą ż y ły , k rą ż y ły  i  po­
le c ia ły . Zw iadow cze.

W a rk o t m oto rów  p rze ryw a  
rozm owę. Jedna, druga, setna 
bomba spada na rzędy kąm ie- 
n ic. S yp ią  się m u ry  zabytko ­
w ych  dom ów  i kościo łów .

— B o m bardu jem y ty lk o  w aż­
ne o b ie k ty  w o jskow e —  pow -

„  ' i ’ j " l i l i i3 V.j::_ 'v

Pierwsze n iem ieck ie  nap isy  
p o ja w iły  się na u lica ch  (PI. 

Z am kow y)

B om bardu jem y ty lk o  ważne] 
o b iek ty  w o jskow e “  (gmach  M i- !

n is te rs tw a  S karbu) 1

C r j t e g o r z  T i n t o f i e j e w w

Wrzesień 1939
N ie m ów . Jest ty le  nag łe j m a rtw e j ciszy, 
choć pocisk b łyska ł i  na w ich rach  gra ł.
T y lk o  rozd a rte j z iem i rana krzyczy 
w śró d  drzew  podobnych  do ka le k ich  ciał...

N ie  ta rga j m nie. 1 tak zerwane żyły .
Oczy p rze b ija  łza głośna ja k  dzwon.
Z liczy łem  w szystko . Patrzę na m og iły , 
przez k tó re  d y m i duszną traw ą  zgon...

Lecz zab ij raczej, je ś li zaprzepaszczę 
T w ó j b ó l i  je ś li w  w alce  d rgn ie  m i b ro ń  — 
o b rac ie , w  strzępach żo łn ie rsk iego  płaszcza 
w yc iąga jący do m nie  k rw a w ą  d ło ń !

Z lońążki p. U „W YSOKI P Ł O M IE Ń .

k tó rz y  ch c ie li w a lczyć, ale n ie  i

lu m n y  doskonale uzbro jonych  
żo łn ierzy. A  na u licach, wśród 
g ruzów  —  błyszczą he łm y za­
w ieszone na p row izo rycznych  
krzyżach, b ie le ją  jesienne c h ry ­
zantem y położone u kra dk ie m  
przez przem ykającego pod ścia­
ną przechodnia.

Pełne są d ro g i. W  d rugą  s tro ­
nę. na zachód, id z ie  inne  w o j­
sko. Bez b ro n i, bez he łm ów , bez each opa trzonych  ju ż  w  p ie rw ; 
butów . C zarn i, zmęczeni żo łn ie- sze n iem ieck ie  nap isy. H e l w a l-
rze „m aszeru ją  na B e r lin " . Do j c z y ł  m e tr po m etrze m u s ie li
O flagów  i  S talagów. Ż o łn ie rze , zdobywać żo łn ie rze  n iem ieccy ,

w sp ie ra n i hu raganow ym  ogniem  
| a r ty le r i i .  W ysadzenie  pól m i­
now ych  w  czasie jednego z ata- 

, ków  —  odcię ło pó łw ysep od lą ­
du. H e l s ta ł się wyspą i jako  
wyspa b ro n ił s ię  da le j. W resz­
c ie  zabrak ło  a m u n ic ji.

j 1 paźdz ie rn ika  o godzin ie  14 
I p rze rw ane  zosta ły  dz ia łan ia , w  
m yśl w a run kó w  k a p itu la c ji.  
Pięć m in u t przed ty m  te rm i-  
ńem. o godz. 1.55 polska a r ty ­
le ria  s trąc iła  jeden jeszcze, p ięć­
dz ies ią ty  trzec i n ie p rz y ja c ie l­
ski sam olot. Potem  „w y s p a " H e l 
za m ilk ła .

Zakończyła  się kam pan ia  
w rześn iow e j k lęsk i. Rozpoczął 
się now y. trag iczny  okres sześ­
ciu la t  okupac ji.

ZO FIA  A R TYM O W SKA
Błyszczą h e łm y zawieszone na 

p ro w izo ryczn ych  krzyżach
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Obserwator mm astronomiczne w Greenwich
zmienia swoją siedzibę

M S en e& gsik t S łi& rtz .

Znane obserwatorium ąstronor
miczne w Greenwich koło Londy­
nu jest już w trakcie przenosin. Za 
jakieś eztery czy p ię ć ' lat epU6te» 
szeją dotychczasowe pomieszcze­
nia, wzniesione na przeglądającym 
się w Tamizie pagórku; obs*fwą< 
toriu.m będzie już czynnę w zaptku 
Hurstmonceaux w hrabstwie §U8‘ 
sex.

Oto krótki przyczynek do hi­
storii powstania i działalności te­
go jednęgo z najstarszych i zasłu­
żonych instytutów naukowych. Za 
łożyeielaroi jego byli przyboczni 
naukowcy króla angielskiego K a­
rola II. Potrafili go przekonać q 
potrzebie przekazywania m aryna­
rzom dokładnych danych astrono* 
micznych. Brak tych danych był 
bowiem przyezyną, dla której to* 
nęje tak wiele statków i ginęło ty­
le aalóg na morzach, Nie umiano 
przęcjeż często zdać sobie sprawy 
z położenia statku i bywało, że o- 
krąt zbaczał o 500 z górą kilome­
trów ze swej trasy, Szczególnie tru 
dno było obliczać długości geogra­
ficzne przy prymitywnych meto« 
daeh znanych w X V II wieku. T ru­
dność ta piętrzyła się przed wszy­
stkimi ówczesnymi żeglarzami.

D z i e j e  K o m e t y  H a i l e y ' s  ’ .

W r. 1675 król Karol II wydał 
nakag wybudowania obserwato­
rium w Greenwich, koło Londynu. 
Prace prowadzone tam przez 373

lata  stanow ią n iem ały dorobek w 
historii nauk ścisłych. Mierzenie 
czasu i meteorologia, astrofizyka i 
pomiąry lądowe zostały szeroko  
rozwinięte dzięki badaniom i twór­
czej pracy naukowców w G reen­
wich. Jedng ? pierwszych wielkich 
osiągnięć, dokonanych w G reen­
wich, przypadło w udziale astro­
nomowi Edmundowi Halley, który 
rozpowszechnił „Principia" New­
tona i skontrolował ich ścisłość 
przez zbadanie biegu pewnej ko­
mety i ustalenie daty jej ponowne 
go ukazania sic W r. 1758. Przepo­
wiednia ta  (której dokładnego 
sprawdzenia się Hglley już nie do­
żył) opierała się na prawie grawi­
tacji Newtona, w dowód uznania 
kometę nazwano imieniem Hąl- 
lcy'c.

P lorw cgy eyftnał cwtsu
N astęp ca  H glley'a , B radley, od ­

krył od ch y len ie  św iatła , d*‘ęki « « -  
mu otrzym ał p ierw szy bezpośredni 
dow ód śc is ło śc i teorii koperni­
kow skiej, u trzym ującej, ś c  lieroia  
porusza się w ok ół słońca, » n ie na 
odw rót,

Przy końeu X V III stu lecia  astro  
nom  M askelyne zorganizow ał eks­
pedycję naukow ą z G reenw ich  w  
celu  ob liczen ia  ciężaru kult z iem ­
skiej,

W  r, 1133 w prow adzono d on io ­
słą  jak na ow e czasy  inow ację: za-

Żużlobetoo
N o w y  m a te r ia ł  b u d o iu la n g  w  ZSRR

• W dziedzinie m ateriałów  budo­
wlanych obserwujemy staię małe 
„przewroty". Stara, poczciwa ce­
głą, we wszystkich swych pdmia- 
ńaęh, staje się powoli materiałem 
już niemal staroświeckim, ą earaz 
to  nowe trium fy święcą materiały 
zastępcze, których liczba, rodzaj * 
gatunek stale wzrtfStaj ą-=-ed fan ta ­
styczn ych  prób w ZSR3 j St, Zje­
dnoczonych budownictwa z piyt 
szklanych począwszy, aż do głoś­
nych w W arszawie budowli z płyt 
mielonego gruzu.

Trudne warunki powojennej od­
budowy w całej Europie aktuąliżu- 
ją sprawą poszukiwania nowych 
najtańszych materiałów i zwiększę 
nia ilośel elementów prefabryka- 
cyjnych dla przyspieszenia i ebni- 
żen ią  k osztów  budow y.

A rch itekci radgiescy, znani * 
oryginalnych rozw iązań, od kilku  
la t budują dom y *— od znaczające  
s ię  zresztą  k lasyczn ą prostotą' lin ii, 
ą więc spełn iające w ym agania e- 
stętyczn a —  z żu żla  fab rycznego.

Żużel zmieszany z cementem, pO 
przegrzaniu w specjalnych pięęąęh, 
daje nowy typ betonu, kąlkplują- 
eęgo  się o wiele tąnlej, piż jakikol­
wiek inny m ateriał, oeeywiśełe w
pobliżu  fabryk. Ż uźlo-beton  od le­
wany Jest w  w ielk ich  p łytach  o 
grubości do 50 cm ,, a razm iaraeh  
pow ierzchni 1 m, *  3 m.

Specjalna fabryka w M oskw ia  
w yrabia w szystk ię  elem enty  tak ie­
go budynku, począwszy od płyt 
ściennych , a skoń czyw szy  na bo­
gatych  gzym sach  i kapitelach- W 
tej sam ej fab ryce od razu na p łyty  
ścienn e nakłada się tynk, którego  
r o d u j  i deseń  określa architekt 
projektujący budow le. Od ftron y  
w ew cętranej p łyty  ścien ne są ca ł­
kiem  gładkie, n ie w ym agają tynko­

wania i mogą być od razu okleja­
ne tąpętą.

ż  tych  p łyt żużlobełonowyeh 
powstało już wiele m onum ental­
nych gm achów  w M oskw ie, L en in­
gradzie, D niepropictrew sku  I in­
nych  ośrodkach przem ysłow ych , 
Z e w zględu h a  surow iec (żużel) i 
ciężar pojedynczych  p łyt, d o ch o ­
dzących  do 3 ton, nie op łaciłob y  
się oczyw iśc ie  tego m ateriału trans 
portow ać na d alsze od leg łości, 

D em y żużlob eton ow ę są to prze­
w ażnie w ielk ie kom pleksy m iesz­
kalne o 6 i 7 kondygnacjach , Ich  
ciem na .  szarą pow ierzchnię d zie­
lą poziom e i p ionow e b-uzdy, k tó ­
re —  zdaniem  arch itektów — przy­
pom inają p odział renesansow ych  
elew acjt p a łaców  florentyńsk ich , 
budow anych z ręeznie c iosan ego  
kam ienia,

M onoton ię p łaszczyzn  ściany  
zbudow anej z w ielk ich  p łyt o ży ­
w iają p ilastry  i gzym sy, które zbli­
żają w ygląd  b loków  m ieszkalnych  
z eużlobetonu  do  szlachetn ych  
form  renesansow ych ,

W ytworgyl się bowiem już Spe­
cjalny „styl" budownictwa żużlo 
betonowego, a znany architekt 
Błochin poświęcił mu specjalną 
książkę („Architekturą wielkich 
blpków‘‘), bogątp Ilustrowaną przy  
kładami gotowych już budowli.

Eksperyment budowniezyeh i 
architektów  radzieckich  budzi za ­
ciekaw ien ie ośrodków  zagranicz. 
nych. Tam  bow iem , gdzie istnieją
odpowiednie warunki, a budownic­
two jest dostatecznie zmechanizo­
wane, żużlobeton staje się nieza­
stąpionym  m ateriałem , kalkulując
się stosunkowo bardzo tanio i da­
jąc przy tym możliwości zastoso­
wania nowych eryginalpyoh form 
architektonicznych.

J. ZAWADOWSKA

H u m o r  M a ą r a n l c w - n u

i

czętp nadawać po rąz pierwszy pu­
blicznie sygnał cząsu cpdziepnie o 
gpdzinie 1 po południu —  przez 
podnoszenia i opuszczania dużej 
kuli na jednej z wież obserwato­
rium. Sygnał ten pozwalał regulo­
wać zegarki » przyczynił Się dp 
spopularyzowania pojęcia „jedno­
litości" czasu, co było rzeczą wąż- 
ną ehoęiażby z uwagi na rozwija­
jącą się komunikację kolejową i 
znaczne różnice czasu, jąkjg noto- 
wanq-w  różnych miejscowościach 
(np. różnica ezasu między Londy­
nem a K o n w alią  wynosiła aż jfl 
minut)- W prowadzenie ezgsu usta­
lonego przęz Greenwich zostało 
zalegalizowane w roku 1880.

W cztery lata później zwołano 
w W aszyngtonie konferencję ce­
lem nakłonienia większości państw 
do zgody na usta len ie  wspólnego 
południka zerowego. Ąż do tego 
bowiem czasu każdy kraj określał 
dla siebie dowolny południk dłu­
gości geograficznej!* francuski 
przebiegał prze* Paryż, niemiecki 
przez Berlin itp. Ponieważ palu- 
dnik przebiegający przez G reen­
wich był najpowszechniej używa­
ny w nawigacji morskiej, wybór 
międzynarodowego południka ze­
rowego nie przedstawiał zbyt wiel­
kich trudności.

Plamy słoneczne — począwszy 
od roku 1850 stanowiły przed­
miot szozególnych badań w oma- 
wisnym obserwatorium, a w roku 
1848 poczyniono pierwsze fotogra­
fie z zakresu magnetyzmu Ziemi, 
następnie zaś gwiazd, komet i wre­
szcie fotograficzną mapę nieba,

Sprawdzenie teorii Einsteina
Z  G re e n w ic h  o rg a n iz o w a n o  l icz ­

ne eksp ed y c je  do  od leg łych  części 
św ia ta ,  p rz e d e  w szys tk im  d la  ob ­
serw ac j i  sk l ip s  s łonecznych ,  J e ­
d n a  z-tych ekspedyc ji ,  d o k o n a n a  w 
r. 1919 do  Brazylii, miała n ą  celu 
sprawdzenie teorii względności 
Einsteina, według k tó re j  promienie 
św ie i ląę  są lekkp zakrzywianą w 
pobliżu s łońea .  Teorią E in s te in a  Q- 
kazała się ścisła, a o b se rw ac je  e- 
kipy naukowej, przeprowadzone w  
ckresię zaćmienia słońc* =- przy-

ę?Yńiły się d e eg ó ip eg e  ?©*pńw
szechnienia tej teorii.

W  r. 1924 przestarzały system sy 
gnalizowania ezasu przy pomoey 
podnoszenia kuli został unowo. 
cześniony przez wprowadzenie sy­
gnału dźwiękowego, rozprowadzą, 
nęgo pa falach ętęru p rzy  użyciu 
rądla. Sygnał ten składą się z 6 
krótkieh dźwięków, z któryeh O- 
statni oznacza dokładną co do se­
kundy godzinę. Począwszy od r 
192Y zaczęto nadawać radiowe sy­
gnały cza3p ną kilku różnych po d  
względem długości — falach, eo 
było i jest dużym ułatwieniem w 
odbiorze sygnału przez okrętowe 
stacje pokładowe.

Przed 4 laty wprowadzone do u 
Żytku w obserwatorium Bówy typ 
zeg a ra ,  w którego mechanizmie 
zastosewąno kryształki kw&rciy 
Prąd elektryczny o częs to tl iw ośc i 
100.000 ną sekundę wprawią płytki 
k w a rc u  W drganie, Najlepszy zę 
gar w a h a d ło w y  możę zysk iw ać  lub  
t r ą c ić  do rilOO sekundy dziennie 
podczas gdy maksymalne odchyle­
nia zegara kwarcowego pozostają 
w granicach 1/1000 sekundy. Ta 
zd u m ie w a ją c a  dokładność odgry­
wa szczególnie ważną rolę przy 
kontrolowaniu ęzęstotljwpśei drgań 
elektromagnetycznych (fal fadio- 
wyeh),

C e  w p ł y n ę ł o
n a  p rzep row adzko

Jak ie  p o w o d y  r io ż y ły  się n a  
zm ia n ę  s iedziby o b s s rw a tp r iu m  w 
G reen w ich ?  Q*#ż p o w o d y  te  gą n a ­
s tępu jące ,  W  c iągu  o s ta tn ic h  la t 
londyńsk i  o b sz a r  p o r to w y  i p?zer
mysłowy pochłonął małe, zaciszne 
dawniej Greenwich- Doki, elek­
trownię, fabryki przeszkadzają w 
badaniach, zanieczyszczone pyłem 
i d y m em  powietrze utrudnią obser­
wację nieba, ppdpbnię jąk pdbląsk 
rmęnegp nepnowęga 'pświętlępią 
I.ond ' nu uniemożliwia d o k o n y w a ­
nie doklądpięjszych zdjęć fotogra­
ficznych, N a  n o w y m  miejscu o b ­
serwatorium zostanie wyposażone 
w jeden z największych telesko­
pów światai jego obiektyw będąię 
posiadał średnicę 2/4 m.

M- W,

Kot i słow ik
(Z BAJEK KRYLOWA)

— N ie P U iei, nie piszcz, zaśpiewaj c q ś  lepiej, m a leń k i  
Podobno um iesz prześliczne piosenki.
Chwali je ka żd y , kogo się spot-yka.
T ak m ów ił K ot, trzym ając w pazurach Słow ika.
A S łow ik przerażony k w ilił po cichutku.

—  G łośniej, p taszku , bo nie m asz pow odu do sm u tków  
p rzy  takiej sławie. T ęę  naw et kum  Lis,
m elom an nie byle jaki,
podziw ia tw e górne cis, ,
nad inne  Pi? ceniąc śpiewaki-
Głos m asz, powiada, silny, dobrze postaw iony,
a um iesz nim  tak rzew ne i tk liw e brać tony,
Że pasterki i ppsterz*
pieśni tw oich słuchają, iak o n i  w operze,
N o , śp iew aj„. N a co czekasz?,, D rożyć się nieładnie.
Z  tych  pisków  n ik t ta lentu  tw ego nie odgadnie.
C zy tw a slpwa reklam ą nie jest zb y t wydęta?..
Ęq tak śpiew ać po tra fią  i m aje kocięta,
A  gdy p ta k  w ystraszony dalej ty lko  kw ilił, 
zniecierpliw ił się K ocur.
-= - O pinia się  m yli, '
Naciągnąłeś, kochasiu . w idoczn ie  św iat cały,
Leeg na podobne nie m nie  brać kawały- 
G dy nie m ogą się u czty  doczekać  dla słuchu, 
obaczą, c zy  nie lepsza  dasz m i u c ztę  w brzuchu,
T o  rzek łszy , schrupał Słow ika- 
Jakaż rn u ka  z  te j bajki wynikaT  
O to, że  naw et S łow ik  pleśni nie w ym ota  
w pazurach K ota ,

Kronika kulturalna

S z t u c z n ę  u c h o
' 3  m i n i a t u r o w e  l a m P M - u j z t n a e n i a e z e  

m i e s z c z ą  » i ę  n a  ł f j t c e  o d  b e r b B t g
Każda wojna przyprawia rzeszą i 

lud ii o kalęetwą. Jednym ? niehj 
ję§t głuchetft ęgyli Utrątą słuchu,'

Z pomocą ludziom g łu ch y m  m u ­
siała p o śp ieszyć  techn ika-  Po s sę .  
regu prób z ro z m a i ty m i  p ro to ty ­
pami — został wreszcie ostatnio 
zbudowany aparat wzmacniający 
słuch j będący pizejawem postę­
pu w dziedzinie nąedyoyny sppłąez- 
n*j.

Aparat tea, adgrywająą rolę
sztucznego ucha, odpowiada za6ad 
n iczy m  w a ru n k o m ,  jak im i r ś  m i­
n ia tu ro w e  wymiary, i lekkość- b k o p  
s t ru o w a n y  w k sz ta łc ie  k l ina  - -  
kryje w swym wnętrzu m ikrofon i 
w zm acn iacz ,  połączone przewodo­
we z bateriami. Jó-woltpwej baterii 
używa się do słuchawek Wsuwa­
nych w ucho (zaopatrzonych w 
m embrany piezoelektryczne czyli 
wykonane a kryształu kwarcu), 
zaś 45-woltowej przy słuchawkach 
n o rm a ln y c h ,  m a g n e ty c z n y c h  (typu 
teJe fon ic snegq) ,  T e  ostatnie o k a .  
z a ly  się b a rd z o  o d p o w ied n ie  ze 
w zg lędu  n a  czys to ść  o d b io ru  i z a ­
sięg  orą? d la tego ,  iż  d o b rze  pasu -  
ją c  do  u c h a ,  n ie  d ra ż n ią  jego d e ­
likatnych prgąnów. Prócz tego ist­
nieje jeszcze 1,5 woltowa bateryj­
ka do zasilania lamp.

Wszystkie wymienłpne źródła 
prądu — baterie, nosi się w kię- 
ssepi m arynarki, Słuchawki, wsu­
wane do ucha, zakrywają szczelnie

etw ór uszny i lepiej eliminują 
wszelkie trzaski przy dużym wzmo­
cnieniu. Nia są one jednak tak 
trwałe jak słuchawki magnetyczne.

Najciekawsza może częścią skla 
dawą aparatu są lampy radiowe-— 
zę względu ną ich miniaturowe wy 
miary, Lampy w ilości trzech «— 
mieszczą się s  mikrofonem i wzma 
cniaczem w pudę}ku szerokości 6 
cm. u podstawy, zwężającym się 
do 4 cm ., długości 9 cm, i grubości 
3,5 §m- Pw ie z lamp —tq uUrami- 
niaturpwc p?ntqdy wgmacniającę, 
trzecia tp pentodą zasilającą, o  ich  
wymiarach maże świadczyć fakt, 
żr wszystkie trzy mieszczą sie ła­
two na małej łyżeczce od herbaty, 
a ułożone jedna za drugą mają 
Wspólnie długośę papierosa, Tęgo 
rodzaju miniaturowe lanjpy radio­
we cechuje m. in- i ta  jeszcze zale­
ta, że są najoszczędniejsze pod 
względem zużycia energii elektry­
cznej, De gąsiiąnia potrzebują 
bardzo słabego prądu a ich poziom 
zniekształceń równa się niespełna 
10°/# przy pełnym wykorzystaniu, 
O ekonom ii u życia  tych  lamp 
świadczyć może następujące po­
równanie: 600 wzmacniaczy zuży­
wa mnipj prądu niż 60-watowa ża­
rówka.

Zaletą „sztucznego,ucha" jest ta 
okoliczność, że można je odnawiać 
(słuchawki i połączenia bąterii są
w y m i e n n e ) .  (W ,),

Śutiat pod znakiem nplonu
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Dobry intartt
C.LWpu n

Nylon (syn tetyczn e włókno, w y ­
rabiane z  nieorganicznych sub­
stancji) nią jesf już stsowąny wy­
łącznie do wyrębu pończeeh, a» 
dzieży 1 szczeciny.

Nylon ma pewne powierzchsWBC 
podobieństwo do jedwabiu, lecz W 
rzeczywistości jesf fo zupełnie no­
wy m ateriał o nieznanym dotąd 
połączeniu składników. Jest on 
dwa razy mocniejszy i o pgłqwę 
lżejszy od drutu aluminiowego, a 
równie mocny jak niektóre Todza. 
je drutu stalowegq. Jest bąrdzo 
trwały, a dodany do innych włó­
kien — znacznie powiększa ich 
wytrzymałość użytkpwą.

Elastyczność nylonu jest nledo. 
ścigniona. Zmoczone wyroby nylu- 
nowe wchłaniają fylkó ograniCźOną 
ilość wilgoci i mogą z łatwością 
być impregnowane zwykłymi me­
todami. Z tego powodu takżę 
schnie bardzo prędke. Nyl*n jest 
odporny na roztwory alkaliczne, 
na węglowodan, mydło, olej i naf­
tę. Nie podlega zepsuciu przez 
działalność owadów, nie pleśnieje 
ł doskonale wytrzymuje morską 
wodę. Jest niezapalny, chociaż roz­

puszcza się przy bąrdzp wysokiej 
tem peraturze.

Przy takich zaletach nie można 
się dziwić, że nylon w krótkim cza­
sie znalazł coraz szersze zastoso­
wanie, Dla płacht do pr?ykrywą- 
nia wagonów, brezentów, bud sa­
mochodowych itp, wyrobów nylon 
Staję się nieodzownym surowcem.

Nylon jest z dużym powodze­
niem stosowany do wyrobu lin i po 
wrozów np. lin holowniczych, lin 
o k rę to w y ch ,  wysokogórskich itp. 
Lipy nylonowe są blisko dwa razy 
silniejsze od lip z najprzedniejszej 
„manili", lub włoskich konopii.

Z nylonu poza tym wyrabiane są 
niei do szycją wyjątkowo mocne, 
nie gnijące, ni? wyciągające się. 
N ieza leżn ie  qd zastępowania nylo­
nu do wyrąblgnia mocnych i od­
pornych płócien, służy on obecnie 
również do oprawiania książek i 
do fabrykacji walizęk. Do innych 
fabrykatów g pylonu należą: p łó ­
tn a  dp f i l t rów , oppny samochodo­
we, worki do bielizny, sieci rybac­
kie, m ateriały izolacyjne, pasy 
transmisyjne dla przemysłu, żagle, 
namioty i tp.

PRASA W IOSKA Q PIŁMI* 
„OSTATNI ETAP"

Na Festiwalu Filmowym w Wen#cji
wyświgilciny fssUd poza ktmkvtmm  
film poUki „Oełsśfii atap", Fo#y*wrU 
W andy Jatkubawnkiei, w w óteiony  
ipidFWĘzą Pajfrfflda na  festiwalu w Mą- 
rk> ńsldcih Łaźniach.

Prasa w łoska w ykasuje żywe z-atote- 
resowąpie polskim filmgm j podjk.-eśla 
jego wyseką wartość autystyczną j o. 
gólftciudzką.

„Uiyi.tą" zaznacza, te  „CWtatei etap" 
jest wyrazem realizmu, który  cechule 
twórczość narodów Ettreroy Wschód - 
ićąj, L?tarnik ubolewa, że w kopii 
vqm w M opej w W euąęij zastały  wy­
cięte powne obrazy a du ie i wadadfi*.

Równ'®# „Me«ne«to'‘ w yrażą b a r­
dzo pooNehnia o pofcikim filmie j wy­
ra ja  ubolewanie, że w&ląał się o« pa- 
za karAjui-sem, wabee t«go, że uąytkał 
nagrodę na ostatnim festiwalu w M a­
riańskich Łaźniach Dzieewik podaje, 
że wofoap ekspresy i nej praw dy filmu 

!p o ls k ^ o  ipne filmy w ydają się wwł- 
ga**w i pqafeawipne prawdy,

MAGROPV U T8PAC K I* „OPRY”
Sąd kaokursowy na$redy litera*- 

ikiej tygodnika „Odra ', pod praewad-
Jarosław a Iwes-z&iew testa,

p r*yw aj nagrodę „Odry" w w ysoko- 
ś<4 300 tysięey zł. Asiitanięmat GoJu- 
bnwewi, autorowi powieści hWorye*, 
aaj .Jlplestaw Ciwobry".

P m gą pągindę „Oday4' w jswech* 140 
iysięey *1, uiyaymat pisee* fcrekoweltt
Sulima (pseudonim) za książkę o Zie­
miach Odzyskanych.

50-LECIE CZOŁOWSPO TEATRU
RADZtSCLIEGO

Za kilka dni i eden a  eeoiowywh te ­
atrów radaisck 'ch  — Mcskiewskj Ar-
tystyęauy T eai/ Dramatycany jm. M- 
Goyktogo (MCUAT) roapoczpię swój 
jubileuszowy, 60-ty sejofi tofiilfainy,

T eatr ten, c tw w w ty  pize* dwaelł
oajwyiwifiiejt^y-ah. rosyjskich datołacay
teatrailnycli, Slaciksłwakipgp i N^W*- 
ą o-,v tez a - Dąs m-z-0fl(k ę, ptwairly został je- 
pieoią 1S98 r. Już pierwsze praedG,ta- 
wienie przyntosło nowej scante sławę 
i w tró toe MCHAT sta ł się najpopu, 
larniajezym teatrem  w Moskwie, Nft 
jogo eaen e gran® hyly wly.ary Tototo- 
ja . Gzecliowa. Ibsena, hackspira, Ttw- 
gigftiewa, Sołtyhew a-Sąęjędf^n,-G c»r- 
ktogo, iwafwiwa, K nrpinjcsaikł i 
Sztohj QorktegO j Gzoqhowa nie eęho- 
<Lzą dq dri-ś z  afięza teqitru g sta le  cie­
szą *i? jednakowym powodzianiein. Np.
satuka „W iśniowy sad “ Czechowa 
grana by ła  1.173 razy, sztuka Gonkte-
go „Na dnie" 1.232 razy.

'I pierwszego pokoJępią ęiptystów
MQHAT-U żyję ly lho  dwoję; Olgą

i W ssilij Kacza- 
łow. Obecnie zesppł teątru tw ęrzą af- 
ityści t. ZiW, pokolenia sredniggo, wy- 
szikodoncgo przca Staniisłaiwsktego i 
Nieanirowksza - Danozmikę. Kierowni­
kiem  artystycznym  tea tp i jest obec­
nie uczeń S tank. 1 a wsi i i ego Kedroav.

Za wyfcitoe zasługi na polu poeyj- 
akiej sataakj łcatralnaj saspół taa tru  
md*Mczony został Orderem Lenina i 
Orderem  Czerwonego g iU ndaru .

HUM 8R OZASQMBMA
Sk O V M C K ieoo  

PGSW iąęOW T POLICE
Czasopismo ełowackto -JCwltwni 

Żtyat", poświęcą swój ceŁąiri podw ój, 
ny n«m w  Peweee, dtukuią* seareg a r­
tykułów  wybitnych literatów  j publi­
cystów polak ich.

Nwm»r edm aczą  się wysokim po- 
ziemem graitewaym i zawiera kilif*' 
dzieciąt zdięć ora* ropęeduiM  i dzłeł 
crtofkl, ohraiwiąeyiph doiróbok powo- 
jacny Fsłeki ua tym palu,

we WROOŁAWW eO W ST A JI 
M łiJSK I b o m  KULTURY 

MfcODEIEtY
T eątr Lalki i A ktora we W w ełsw łu 

zastanie w nowym sspssde pfaę jąty 
przez zarząd miejski i przckształcoay 
na M iejslq Dom K ultury Młodzieży. 
N « fi placówka posiadać będzie  dwto 
eoeny, ■ których jsdną sfesłujiwaó ma

miodideż ad lał 6 d« 13, 4n*gą w w  
miss* młedaiaż powyżej 1*4 lfd« , 8ł*
dato to w ścisłym tag* *tosws 
nki wkedny toatr młnd risńowy.

^ z y  M'ejeklffl Demu Kultury Mte 
daiaży eayrmva hędałe żwietlk*, w kż*- 
rej prowadzona będzie akcja umuzy- 
kakiknik młodzieży. Ponadto p n y  
Miejskim Doimu Kultury Młodzieży 
sfew zoce zostanie studwun ajnałor- 
akieh z cap ul ów młodaieiowyidi.

Nad całokształtem pracy cziuwa| mą 
Rada Pedagogiczną, powołana przez 
władze mi«ij«ki* ( eagsnUasjs kulisi- 
raloe -ośw i at owe.

Nową placówką ąainrfeeesęrwały się 
centrajne włada* eakpin# araz Mini* 
sterstwo Kultury 1 8atukł.

ROCZNICA IMIIROI 
ITAN,'IŁAWSKIEGO

W bież. miesiącu minęło 10 la t *A 
dnia ągófiU Konstgfitęgp fttołMftow- 
ąkiega, twórcy „Teatry Artystyczne­
go" w  Moskwie, jednego z najw ybit­
niejszych reżyserów świata, którego 
Wpływ sięga! pozą gyaflto* 
k ra jy  i w  pewuej piipr?? ańbO się 
i  na dziejach współczesnego teatru  
polskiego.

Dla uczczenia tej zooanlcy aastało 
o tw arte specjajp* „Muzeum imienia 
K. Stanisławskiego" w mieszkaniu, 
które znakom ity artysta  zajmował
prae* la t kiikanaśeie l w któryp1-
Zmarł. Pełno tu  różnęgo rodzaju pa- • 
m iątek, rękopisów i  autografów  — 
świadectw uporęsywej pyaoy tw ór­
czej wielkiego działaaaa teaaralnegfi, 
Zwraca uwagą w ielką Uość wydflń 
daieł s to n  alu'.vgkiego autah;eg?a#i»- 
pych ijto tyJJtO w  ępygi*«tlp t O B f j -  
sk:m, sto w przuktodaeb m  wiej* 
języków oheych,

NOWY FILM 
POLIRO - CEECHOILOWAOtl

egeęheslowaekł peiy iar filmawy 
Jan  K adsr praystopuj# de 
w ania nowega fi lmu pruńukeji pel* 
ska  ̂ tpechdsłowaeklej,

W ehwfU obecnej pracuj* w  we« 
spół *e Stsnistowem  pygutam  nań 
ecenariusaam toga filmu.

PAŃSTWOWY CHOR 
PIEŚNI ROIYJIRIW

W lwiwku Ksda'a^kiffl aheM eeito  
5-Wi* PątwlwowMo Cbaru PtoMt
Reąyjsktoj, itąjm te«i#4ó i  iMbesaed* 
nie jednega s RajipflpulswWiwYeh *•- 
epałów śpiawasayalt S58RR, Chór p*- 
w#tąj w okrwie wejay pań kurew***- 
twym wytoawnetfo «taw*y rw yiikŃ h 
pieśni ludowyeh, prał. hwlewikase* 
i pcataw*! Bohto w  e*l *wipul«*y«e- 
waul* gąpoawlanyeh pł*śśU Mayjdttok 
i-ohołpiików, (studwdów, sMapów i żel- 
niaąąy. W ciągu ITlWoflyrił 5 l*t Pań* 
6lwowy Chór Ptośni Rosyjskiej daj pe 
nad 500 koncertów dla miHana słu- 
cliaczy. Chór odbył również szereg po­
dróży za^fąfticwfyah m. * . do Cąeeh*-
słowMiji, Wągier, Auatoii, Ntomias '  
państw akaodyi&awskkA,

1ALIT LOTIWIRI
Młody komipoeytor łeł*weki AąlMJ 

Skuite ra.pięał wuayk* do kala!u pi, 
„I^ral Pbasal" Libretta Kalato, epar  
te «ia dramacie poety lo-lawakiege J*»
nisa Raboisa, przedstaw U walkę naro­
du łotewskiego z Niemcami. „Igrał 
Pliasal" wykonany b*d»la w wielu 
irdastarb radziapkich.

z FUNDUSZU 
IM. ADELI TUWIM

Oddłial Łódzki Związku Łuąnodow,
j!a literatów Patokteh. j»ke dyspoaeot 
FpndusfU im. Adeli Tuwim, e to y w l  
ę4 Juliana Tuwimą w rpczciteę Śmier­
ci jego prątki (19 gto,-:prja) euipę 
100,000 *|., etąnowlącą doroczną kwo­
tę fundacyjną.

Xgodflie ?e statutem FuM«*to
powyższą została roedz iejcna na po- 
eiedzanlu Zarządu Funduszu w enąśol 
na zakup książek dla dwóch bibliotek 
szlfkł powszechnych, w ceąjci jąk* 
jednorazowe aaposBogi dl* wdńw { aś* 
rnt pa literataoh.
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Aby wyrazić tragizm 
i wielkość Narodu Polskiego 

potrzeba geniuszu dwóch Beethovenow
Rozmowa ze znakomitym kompozytorem H. Eislerem

W u a n t (Franc)*)

Hans Eisler jest uczniem Ar 
nolda Schónberga. Nagroda 
muzyczna miasta Wiednia, pczy 
gnana mu w roku 1924, wyróż­
niła u progu rozkwitającej 
twórczej działalności talent nie­
pospolity. Na różnorodną twór* 
ezość Eislera składają sio utwo­
ry kameralne, orkiestrakie i 
wokalne. W chwili, gdy hitle­
rowskie wojska wkroczyły do 
Wiednia, kompozytor, podob­
nie jak i wielu innych artystów 
naszej tragicznej epoki — opu­
szcza ojczyznę, by za oceanem 
znaleźć prawo do twórczości i 
do — człowieczeństwa. Nie­
długi był jednak okres wy­
tchnienia. śmierć prezydenta 
Roosevelta była hasłem do po­
djęcia ofensywy przez przycza­
jony faszyzm. Ci wszyscy, któ­
rzy stali w  szeregu wyznawców 
postępu i demokracji, stali się 
przedmiotem napaści i prześlą 
dowań, W chwili gdy rozpo­
częto kampanie przeciwko Ei­
slerowi, należał om do elity ar­
tystów działającycji na terenie 
IJSA. Piastował godność profe­
sora uniwersytetów w Nowym 
Yorku, Los Angeles i Califor- 
mii. Jako kompozytor współ­
pracował z Chaplinem, Fpit- 
zem Langiem i Jeanem Renoir.

Brat kompozytora został a- 
resztowany za przynależność 
do Partii Komunistycznej. Hans 
Eisler został wkrótce uwięzio­
ny i deportowany. Dopiero 
protest najwybitniejszych arty­
stów i uczonych z Picassem, 
Eluardem, Joliotem, Ireną Je* 
liot - Curie i Chaplinem na cze­
le — protest, który był głosem 
sumienia i wstrząsnął opinią 
świata — skierowany do rządu 
Stanów Zjednoczonych — spo­
wodował, iż artystę zwolniono.

— Chciałem udać się na sta­
ły pobyt do Francji — nieste­
ty, rząd francuski odmówił nu 
wizy. Zbiorowa interwencją 
muzyków 'francuskich pozosta­
ła bez wpływu na decyzję 
władz.

Hans Eisler zamyśla się na 
chwilo. Na jego wyrazistą, ży­
wą twarz pada jakby cień 
wspomnień zbudzonych opo­
wiadaniem. Pochyla się i robi 
wrażenie człowieka bardzo 
zmęczonego. Trwa to chwilę. 
Rozmowę prowadzimy w cza­
sie śniadania, wydanego dla u- 
czestników Kongresu przez Ko­
misarza Rządu Wystawy Ziem 
Odzyskanych. Spojrzenie Eisle­
ra przesuwa się po twarzach 
zebranych. Wielu z tych, któ­
rzy podpisali słynny manifest 
domagający się wypuszczenia 
na wolność uwiezionego kom­
pozytora — siedzi dziś na tej
sali, przy wspólnym stole: — 
Picasso, Eluard i wielu innych.

Hans Eisler, to jeden l  w ję itkh  wszyęh współczesnych kompo­
zytorów. Z pochodzenia Austriak, dłuee lata przebywał w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie dzięki swej twórczości, zdobył wy­
bitną pozycje artystyczną. Głośnym echem no szpaltach świato­
wej prasy demokratycznej odbiła sic historia jego prześladowań, 
jakich doznał ze strony osławionego Komitetu dla Badań Dzia­

łalności Ąpty amerykańskie),
Wiadomość, it Eisler bierze udział w Kongresie Intelektualistów 
wywołała żywe zainteresowanie zarówno w polskim świeele mu­
zycznym jak i w szerokich warstwach społeczeństwa.
Dzięki sprzyjającym okolicznościom, specjalnie zaś dzięki u- 
priejm ośd Jarosława Iwaszkiewicza, prezesa Ew. la w . Lit. Pol­
skich i Zygmunta Mycielskięgo udała mi się uzyskać od zna­

komitego artysty garść interesujących szczegółów,

f -  u . ,

* r ^
Autograf Hansa Eislera: „Hans Eisler (nuty H i E) przesyła 
najlepsze życzenia dla czytelników „Robotnika“ — 27 sierpnia 

1942 Wrocław" (po angielsku)

ką rolę przypisuje Hans Eisler 
artyście, ściślej precyzując — 
kompozytorowi w dziele budo­
wy nowego ładu społecznego i 
związanej z nim kultury,

*- Roja to wielka i wielkość 
jej musi sobie współczesny ar­
tysta uświadomić, by nie stra­
cić kontpktu z otaczającym go 
społeczeństwem.

— A więe poczucie pełnej od 
powiedzialności za własną 
twórczość — dopowiadam. 

Hans Eisler ożywia się.
Tak. istotnie, Bola współ­

czesnego kompozytora jest tru­
dna. Nie wolno tracić mu łącz­
ności z współczesnymi osiąg­
nięciami muzyki — nie wolno 
również kosztem obniżenia po­
ziomu osiągać tzw. zrozumia-

Twarz jego wypogadza *ię, 
Cień, jaki przesłonił na chwilę 
czoło — znilpu 

— Przebywałem ostatnio w 
Czechosłowacji, Wiedniu ł Ra­
dzieckiej strefie Niemiec. 
Wkrótce rozpocznę tcuroće w 
czasie którego dyrygować będę 
własnymi utworami. Są to; 
„Kantata cudzoziemca" na so­
pran i orkiestrę (do własnego 
tekstu), napisana w czasie po­
bytu w Stanach Zjednoczo­
nych, następnie Suity na or­
kiestrę kameralną, oraz dzieło 
ostatnie, fonna pośrednia mię­
dzy operą a oratorium — „Kau 
kazkie Koło Kredowe" do tek­
stu poety Bartolda Brechta. W 
tym ostatnim dziele, związanym1 
ideowo i tematycznie z dzi-

S tr ife *

i.

Autograf Hansa Eislera: „Aby wyrazić tragizm i wielkość 
Narodu Polskiego ■*** potrzeba na to geniuszu dwóch Beet- 

hovmow. Hans Eisler*' (po niemiecku)
sjejsizą rzeczywistością dałem 
wyraz temu, co czuję zarówno 
jako artysta i jako człowiek.

To ostatnie zdanie daje mi 
okazję do zadania pytania, ja-

łości. Kategorycznie potępiam 
wszelki epigon izm, jak również 
nieodpowiedzialny w swych spe 
kolacjach snobizm. Wielkość 
i prostota, doskonałość i zro­

zumiałość — ©to ceehy nowe­
go stylu, który czeka na swego 
twórcę.

I znowu spojrzenie mego roz­
mówcy pada na salę.

— Kongres Wrocławski jest 
osiągnięciem niezmiernie waż­
nym, Każdy krok mający na 
eelu ustalenie pokoju jest waż 
ny .i należy go mmić, Stwier­
dzam, że we Wrocławiu zrobio 
no w tym kierunku wszystko,

Pobyt w Polsce jest poucza­
jący l dodaje odwagi. Od Po­
laków uczyć się można zarów­
no odwagi jak i dyscypliny. — 
to że podjęliście pracę od pod­
staw, rozpoczęliście życie od 
nowa w zburzonych domach i 
miastach — budzi najgłębszy 
respekt i najżywszą sympatię.

Wasze osiągnięci* zaaługują 
na to, by je pokazać całemu 
światu.

Aby wyrazić tragizm 1 wiel 
kość Narodu Polskiego — po­
trzeba na to geniuszu dwóch  
Beethovenow,

Proszę Hansa Eislera, by to 
piękne zdanie ~  mające w u* 
stach tej miary k ompozytora 
olbrzymią wagę l wymowę — 
zechciał własnoręcznie napi­
sać, cełem zamieszczenia jego 
facsimile na łamach „Robot­
nika". Kompozytor chętnie 
spełnia moją prośbę — dostaję 
też odręczne pozdrowienia d V  
naszych czytelników.

— Z współczesną muzyką 
polsko zetknąłem się przede 
wszystkim poprzez wielką 
twórczość Karola Szymanow­
skiego, z  którym łączyła mnie 
przyjaźń. Zamordowany przez 
Niemców kompozytor Józef 
Kcffler, profesor konserwato­
rium lwowskiego, był moim ko 
legą w czasie studiów u Schón­
berga. Ostatnio miałem okazję 
usłyszeć utwory waszych mło­
dych kompozytorów. Twierdzę, 
że i na tym odcinku stworzy­
cie dzieła naznaczone piętnem 
trwałej wielkości. Łącznie * w-* 
szym attachć kulturalnym po­
etą Lecem — rozpocząłem przy 
gotowania do wielkiego kon­
certu muzyki polskiej w Wie­
dniu.

Zbliża się godzina rozpoczę­
cia popołudniowych obrad 
Kongresu. Dziękuję znakomite­
mu artyście za rozmowę. Żeg­
nając się ze mną Han* Eisler 
mówi:

— I ja dziękuję za to, żeście 
dali mi okazję do wypowiedze­
nia tego wszystkiego, co wywo­
łało we mnie zetknięcie się po 
przez Kongres x Polską i Po- 
ląkami.

Rozmowę przeprowadził 
• ifc  TADEUSZ MAREK

•smras

TE płotki tą  już wlaściuńe stare 
— najświeższą urodziła się wte­

dy kiedy więhszośa uczestników i 
pracowników Kongresu powracała 
do Warsaawy. Kilkudniowa plotka 
nie jest niemowlęciem. Dobrze, je* 
Żeli nie ma długiej, siwej brody jaJc 
budzący sensację świetny artysta 
bułgarski Włodzimiera Dymitrow.

* ’ • • 
Kongres intelektualistów był 

protestem przeciwko wojnie. Wisi• 
kim, zbiorowym protestem uczo­
nych i artystów całego. świata, Ilia 
Erenburg, w swoim jak zawsze bly 
skotłiwym przemówieniu sparafra­
zował stare łacińskie przysłowie: 
inter armą silent Musaę — podczas 
wojny milczą Muzy, Powiedział 
mianowicie: jeżeli nie chcecie sły­
szeć szczęku oręża posłuchajcie glo­
sa Mae. Muzy, jak wiadomo miesz­
kają na Olimpie, w Orecji, gdzie to­
czy się okrutna wojna, której nie 
olwe naród. Kongres wyznawców 
Muz przyjął jednogłośnie wniosek 
delegatki francuskiej Eugenii Cot­
ton, potępiający vAelkokapitali- 
styczną zbrodnię finansowania i 
podsycania tej niepopularnej iooj- 
ny. Ostatnie słowa deklaracji 
brzmiały: ,JHech w Orecji zapanu­
je wreszcie pokój, aby mogła roz­
wijać się kultura tam, gdzie się na­
rodziła". Erenburg, dowodząc jed­
ności naszej kultury wyraźnie po­
woływał się na Grecję, jako na jej 
kolebkę. Rzym i Bizancjum to tyl­
ko dwis stacje przekaźnikowe, po  
p)-zez które wpłynął na Europę 
średniowieosny nurt uńeesnie odrar 
dsająeego się humanizmu. 
r Kongres Wrocławski był właśnie

Kongresem humanistów. Są mmi
tylko literaci — Iwaszkiewicz
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Muzy nie chcą milczeć
Plotki pokongresowe

nie
Huy Thong Pham (Viet Nam) .cytujący Dantego, csry odwołujący

się do starożytnej Grecji Erenburg, 
ale% również wszyscy uczeni: che- 
miczka Irena Curie-Joliot, socjolog 
Chalasiński i amerykański praw­
nik, który zgłosił wniosek w obro­
nie uwięzionego pisarza Stanów 
Zjednoczonych Howarda Pasta. Hu­
manistą jest także ozy tający Rey­
monta Hindus Mulk R. Anand i 
śioietny poeta francuski przednia* 
uńoiel czarnej Martyniki Aime Oe- 
zaśre, który stanął to obronie bom­
bardowanych wsi tnaiajskieh-

I to jest pierwsza plotka, która 
rozeszła się po Świecie w pierw­
szym (fntM Kongresu: Musy, córki 
zagrożonego na Olimpie ĄpolUna, 
boga wszelkiej piękności, przema­
wiają nic tylko wiązaną mową nad 
realisty Ęluarda, ale również świet­
ną, retoryczną prozą dyplomaty 
Modzelewskiego i politycznym ma­
nifestem literata Fadlejewa.

*
Naj popularniejszymi postaciami 

Kongresu byli a peumoicią Ilia 
Erenburg i Pable Picassa. Obydwaj 
— stale otoczeni prges gromady 
proszących o wywiady dziennika­
rzy 4 amatorów pamiątek zbierają­
cych autografy.

Erenburg był owacyjnie przyj- 
m m m m  na wystawie Ziem Odzys­
kanych, gdzie w stał poznany przez 
personel * zwiedzających. Niedaw­
no byt w Polsce j jęgę, charaktery­
styczna twarz Z nieodstępną fajką  
wbiła się w -omieć polskich czytel­
ników gazety,

Na raucie który odbył się w  sa­
lach wrocławskiego ratusza, tłoczył 
się za Picassem długi korowód wiel 
bjciełi, poławiaczy autografów, łow­
ców uśmiechu mistrza, rejestrują­
cych jego doiocipne powiedzenia.

Wielkim powodzeniem, oieszyła 
się też młoda 4 śliczna Ceylonka 
miss d@ Silva w kolorowym, kiwę- 
oistym sarongu i jej towarzysz ffin 
dus to narodowym stroju. W rozleg­
łych salach ratusza ci dwoje, Picas­
so i de Silva, jak dwie, wspaniale 
komety ciągnęli ta  sobą ogon wiel­
bicieli.

%

Uczestniczenie w Kongresie Inte­
lektualistów było nie tylko obo­
wiązkiem, zaszczytnym wyróżnie­
niem i przyjemnością, jaką to wy- 
różnienie musiało sprawiać każde­
mu z delegatóio. Było również po­
ważnym wysiłkiem umysłowym. 
Ustawiczne napięcie uwagi męczyło, 
zwłaszcza dziennikarzy, którzy nie 
byli przecież wybranymi z całego 
śioiata intelektualistami i nie mieli 
ich myślowej rutyny. A Wroclaw 
kusił. Jak dzieci, wymykające 
po cichu z trudnej lekcji, skrwyki­
wali się i zmawiali na wagary, Peł­
no ich była na świetnie z organizo­
wanej Wystawie Ziem Odzyska­
nych, na otwartej podczas Kongre­
su bardzo ciekawej wystawie współ 
czesnego malarstwa francuskiego, 
na ulicach Wrocławia.

Ulice Wrocławial Jakże inny 
przedstawiają widok niż przed kół­

ku miesiącami! U porządkowane,
czyściutko zamiecione. Parki i «#• 
leńoe utrzym am  wzorowo, poprzy- 
strzygane żywopłoty — nawet na 
przedmieściach. Efektownie rozpla­
nowane klomby kwitną różowymi 
begoniami, jaskrawią się szałwią. 
O su je się tu pośpiech i zgkłk  prą­
cy, radośó powracającego do zdro­
wia rekonwalescenta, którego rany 
gają się widocznie i ęęraz szybciej.

Muzy nie chcą milczeć. Upomiiu* 
ją się się o krzywdę jednostek i ca­
łych narodów. Młody, czarny poeta 
przeklina imperializm, który w woj­
nach kolonialnych morduje bez­
bronne kobiety i dzieci murzyński*. 
Wielki francuski malare i stary 
Hiszpan Picasso upomina się o pra­
wo do życia i pracy, o elementarne 
prawo swobodnego osiedlenia się 
dla sioojego południowo-amerykań­
skiego kolegi, wielkiego poety, Pmc- 
ła Nerudy. Literat i filmowiec frąn 
cuski Leon Moussinac upomina się 
o krzywdę najmłodszej, dziesiątej 
Muzy, którą wa Włoezeoh 4 ostatnio 
we Francji zdegradovjano do roli 
przemysłu o funkcji społecznie 
szkodliwej, demoralizatorskiej.

Kongres wrooławski nie podoi 
wprawdzie nieomylnej recepty na 
uniknięcie wojny, ale wykazał, ie  
pokój jest konieczny do życia i roz­
woju materialnego 4 kulturalnego 
wszystkich narodów. Był wielkim, 
zbiorowym protestem najmądrzej­
szych przedwliO okrucieństwu i 
niewolnictwu. Był zwycięstwem lu­
dzi 4 narodów odważnych i bezinte­
resownych 4 kompromitacją chciw­
ców, którzy największe wartości ży­
cia, jak piękno 4 dobro, sprzedają 
dla fikcji, jaką jest pieniąde.

Kongres 
Wrocławski 

ui karykaturze
J, Żebrowskiego

Joliot-Curie (Francja)

P ica s*  (Francja)

Davids on (USA)
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Tuwim (Polska)

Drda (Czechosłowacja)



R O B O T N I K

/ / D i a b I a d a "
Walka dobra z e  z łem  w  górskim miasteczku Boliwii

C u d z o z ie m ie c  z „n iz in" ,  który  | 
p r z y jeż d ż a  do  O ruro  —  staje  n a ­
g le  przed  trudn y m  p r o b le m e m  o d ­
dy c h a n ia .  N i e  jest  to  tutaj tak ie  
proste .  P o ło ż o n e  w A n d a c h ,  n a .

■ w y s o k o ś c i  p o n a d  6 t y s i ę c y  m e t r ó w i 
na ja ło w ej,  po sęp n e j  p ła s z c z y ź n ie  
m ia sto  —  jest  jak le c ą c y  w y s o k o  
sa m o lo t ,  który  p rzy p ra w ia  n ieprzy  
z w y c z a j o n y c h  p o d ró ż n y c h  o szu m  
w u sza ch ,  uc isk  w sk ro n ia c h  i z a ­
burzeniu  serca .  A  p r z e c ie ż  tu b y lc y  
nie  ty lko  że  ,n ie  o d c z u w a j ą  te g o  
rodzaju  d o le g l iw o ś c i  — ale  n ie  m ę-  

’ c zą  s ię  przy  no rm a ln e j  c iężk ie j  I 
p racy ,  nie  m ę c z ą  się  przy  z a b a w ie .  | 

Skalis ta ,  p o z b a w io n a  r o ś l in n o śc i ,1 
p ła s z c z y z n a  —  to b o g a c t w o  B o-j  
l iw ii .  Tutaj  znajdu je  s ię  n a jw ię k s z a '  
i lo ść  rud, w y d o b y w a n y c h  w  pry­
m ity w n y c h  je s z c z e  k o p a ln ia ch .  D o |  
piero  w 1825 roku B o l iw ia  o d zy -  j 
skata  n i e p o d le g ło ś ć ,  z rz u c a ją c  w ł a ­
d zę  h i szp a ń sk ą ,  a le  w s tu le tn im  o-  
krdsie tej n ie p o d le g ło ś c i  w ie le  
p r z esz ła  w o jen  z są s ia d a m i,  w ie le  
w e w n ę t r z n y c h  rew olu cj i .  N i e  w z b o  
g a c i ł  s ię  ten kraj, n ie  r o zw in ą ł  
p r z em y s łu ,  nie  r o z b u d o w a ł  s iec i  
d r ó g . \U tr a c iw 's r y  na d o d a te k  do-

i

k r o czą  o s ły  w d z iw a c z n y c h  przy-  
braniach. C z e g o  tam  n ie  m a! Sre­
brne m o n e ty ,  na c ź y n ia ,  n o ż e ,  w i ­
d e lce ,  obrazki św ię te ,  krzyże ,  je ­
d n ym  s ło w e m  —  c a ły  d o b y tek  
m ie s z k a ń c ó w  w y s t a w io n y  na p o ­
kaz  na  oś l ich  g rzb ie tach .  B o g a tsz e  
i bardz iej  n o w o c z e s n e  r o d z in y  
w je żd ża ją  do m iasta  na w ła sn y ch ,  
p o d o b n ie  u d e k o r o w a n y c h  s a m o ­
ch o d a c h .

Za nrmi po s tęp ują  b o h a ter o w ie  
dnia: d iab ły  i a n io ły ,  w p o d s k o ­
kach i p iruetach ,  pok rzy k u ją c  w c a ­
le nie  ap ie lsk o .  P ro ces ja  przećho-j  
dzi przez  c a łe  m ia s to  do k o ś c io ła ,  
M atk i  Bosk iej  z S o c a v o n ,  o której I 
l eg en d a  m ó w i .  że  uk a za ła  s ię  b ie ­
d n em u In d ia n in o w i  i w s k a z a ła  mu  
ż y łę  srebra.

T r zy  dni trwają tańce ,  z a b a w y  
i f ig le  pep in o s .  W trzec im  dniu —  
o d b y w a  się  sa m a  „ D ia b la d a " .  .N a  
placu zb iera  s ię  t łu m  p r z y b y sz ó w ,  
a w środku o d b y w a  się  d z iw n y  ta ­
n iec .  K a ż d y  a n io ł  m usi  zab ić  s i e ­
dem  d ia b łó w  —  s ie d e m  g r z e c h ó w  
g łó w n y c h .

z: TEKI P ffZ m oO llK /1

Jak  malować ule
Mapisał Junusz #>««muriieu^A/

C za sy ,  w k tó ry ch  h o d o w a n o  
p s z c z o ły  w d z iu p la c h  pni d r z e w ­
ny ch ,  m in ę ły  da w no .  O becn ie  
p s z c z e la r z e  budują dla p s z c z ó ł  s p e ­
c ja ln e  dom k i.  W p o r ó w n a n iu  z 
d a w n y m i dz iup la m i,  są to p r a w ­
d z iw e  p a łace .

c z ą w s z y  od b ia łeg o ,  a k o ń c z ą c  na  
cza rny m . Jeśli  w śród  tych  p a p ier ­
k ó w  u m ie śc im y  n ieb iesk i ,  to  
p s z c z o ły  k a rm io n e  u p rzedn io  na  
barwie  n ieb iesk iej ,  będą  s ta le  s ia ­
d a ły  na tym  pap ierku  n ieb iesk im ,  
nie  z w r a c a ją c  uw agi na papierki

P sz c z e la r z e  u s ta w ia ją  te ułe-pa-j  szare.  B ędą  p o s z u k iw a ły  po k a rm u  
tace  rzędam i w sa d a ch  i m a l u j ą , u p o rc z y w ie  na nim w ła śn ie ,  bez  
ich śc ia n y  w różne  p ięk n e  b a r w y . ! w z g lęd u  na  to, że  w c z a s ie  trwa-

Z a le ż n ie  od  p o c z u c ia  doboru  
barw i um ie ję tn o śc i  ich z e s ta w ia ­
nia, c ie sz ą  o n e  m niej lub więcej  
oko  w idza .  Z da leka  w y g lą d a ją  one  
niby  w ie lk ie  ba rw n e  kw ia ty .  D z i ę ­
ki tem u sk rzę tn y  lud p s z c z e l i  ła ­
tw o ,  jak sądzi  pa s iec zn ik -k o lo ry -  
sta, m o ż e  tra f ić  do sw e g o  d o m u  
ż ó ł t e g o ,  który  tak w y r a źn ie  o d z n a ­
c za  się  od  są s ie d n ich .

W  w ię k sz y c h  p a s ie k a c h  tw o r zy  
się natu ra ln ie  w ie le  k o m b in a cy j  
r o zm a i ty c h  barw, a p s z c z e la r z o m  
z a p e w n e  nie p r z y c h o d z i  do  g ło w y  
m yśl ,  że  p s z c z o ły  w id z ą  ba rw y  in a ­
czej  n iż  ludzie .

nia d o ś w ia d c z e n ia  b ę d z iem y  z m ie ­
niać jego  p o ło ż e n ie  w s z a c h o w n i ­
cy.

P o d o b n e  d o ś w ia d c z e n ie  p r z e p r o ­
w a d z o n e  z pa p ier k iem  c z e r w o n y m  
da n a m  w y n ik  o d m ie n n y .  P s z c z o ­
ły „ tr e so w a n e "  u p rz e d n io  na p a ­
pierku c z e r w o n y m ,  będą  p r z y la t y ­
w a ły  n ie  ty lko  do  p a p ier k ó w  c z e r ­
w o n y c h ,  a le  r ó w n ie ż  i d o  cza r n y c h  
lub  c ie m n o -s z a r y c h .  W n io s e k  z 
te g o  o c z y w is ty :  p s z c z o ły  o d r ó ż n ia ­
ją ba rw ę  n ieb ieską ,  a n ie  o d r ó ż ­
niają  c z e rw o n e j .

W  tym  m iejscu  z a c y tu ję  ustęp  z 
ks iążk i  p r o fe so ra  F r ischa  „ Z y c ie

Bogatsze i bardziej nowoczesne rodziny w jeżdża ją  do m iasta  
na w łasnych , oryg inaln ie przybranych  autach

s tę p  d o  P a c y f ik u  —  na  rze cz  C h i­
le  —  o d c ię t y  z o s t a ł  o d  p o r tó w  i od  
św ia ta .

O ruro  n a  c o d z ie ń  jest  tak szare,  
jak sza r e  są  p o s tr z ę p io n e  s z c z y t y  
A n d ó w .  In d ia n ie  i b iali  sp ę d za ją  

j sw o je  dni w  k o p a ln ia c h  srćbra, po-  
I w r a ca ją c  w ie c z o r e m  d o  k a m ien -  
| n y c h ,  r ó w n ie  sza r y ch  d o m ó w .

A le  O ruro  m a  sw o ją  d u m ę.  R az  
I d o  roku m ia s to  s ta je  s ię  cen t  rai- 
[ n y m  p u n k te m  c a łe g o  kraju. T utaj  

b o w ie m  o d b y w a  s ię  „ D ia b la d a " .  
Jak ie  jest  jej p o c h o d z e n ie  —

w  u r o c z y s to ś c i  —  w  ta ń cu , ,  s y m b o ­
l iz u ją c y m  tr iu m f dobra  nad  z łem .  
Z c a łe g o  kraju śc ią g a ją  t łum y c ie ­
k a w y c h ,  a ż e b y  w niej u c z e s tn ic z y ć ,  j 
K o b ie t y  z  O ruro m a ją  w ie le  k ło  
p o tu .  D la  w s z y s tk ic h  p r z y g o t o w y ­
w a ć  m u s z ą  ż y w n o ś ć  i —  a lk o h o l  z 
tr zc in y  c u k ro w ej ,  c i e s z ą c y  się  d u ­
ż y m  p o w o d z e n ie m .

M ło d s i  m ie s z k a ń c y  m ia s fa  —  
k tó r z y  n ie  m o g ą  j e s z c z e  brać  u- 
d z ia łu  w  sam ej  „ D ia b la d z ie"  —  
w y c h o d z ą  na  u l ice  przebran i  w 

| stroje  c lo w n ó w  — , „ p ep in o s" ,  za- 
nie  w i a d o m o  d o k ła d n ie .  W  k a ż d y m  ! c ze p ia ją c  d z ie w c z ę ta ,  s tra szą c  
razie  tra d y c ja  s ię g a  p r a w d o p o -  dz iec i  i r o zd a ją c  razy  m ię k k im 1 
d o b n ie  o d le g ły c h  c z a s ó w  I n k ó w —  z r e sz tą  p a łk am i,  k tóre  n o s z ą  śm ie-  
in d ia ń sk ic h  ta ń c ó w  o b r z ę d o w y c h ,  j s z n ą  n a z w ę ,  z n a c z ą c ą  „bij m o c n o  

i P o łą c z o n a  z o b c h o d e m  re l ig ijn y m i  t e śc io w ą " .  P e p in o s  —  w e s o ła  pla- 
(c a ła  n iem a!  B o l iw ia  jest  ka to l ic -  j ga „ D ia b ia d y "  —  są zresztą'  „ rę ­
ka) je st  c z y m ś  j e d y n y m  w  s w o im  je s tr o w a n i" .  K a ż d y  z nich ,
rodzaju .

W ielu  u c z e s tn ik ó w  te g o  obrzędu

za  o
p la tą  szy l in g a  o tr zy m u je  p o z w o  
len ie  i nu m erek  od w ła d z  lo k a ’

Ojciec i syn  —  w  charakterze  
diabla i jego pom ocnika
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w y d a je  na k o s t iu m y  sw o je  c a ło r o - '  nych  
c z n e  o s z c z ę d n o ś c i .  P onad  trzystu ;  F es t iw a l  r o z p o c z y n a  się  na pery-  
d o r o s ły c h  m ę ż c z y n  b ierze  u d z i a ł 1 f e r ia ch  m iasta .  N a  c z e le  p o c h o d u

m m m m

A nioł

P s z c z o ła m i  in teresu ją  s ię  j e d n a k , p s z c z ó ł"  (n a w ia s e m  m ó w ią c  ks iąż -  
rue ty lk o  p s z c z e la r z e ,  a le  r ó w n ie ż  I ka  ta z o s ta ła  w y d a n a  w  p o lsk im  
i u c z en i .  T y c h  o d  d a w n a  in teresu -  p rz ek ła d z ie ) .  „ N ie w ą t p l iw ie  p szc z o -  
je  tak  s k o m p l ik o w a n e  ż y c ie  r o j u l l y  sp o s tr ze g a ją  ba rw y  inacze j  n iż  
p s z c z ó ł .  B a d a ją  je w ię c  s w y m i  ści-  j m y.  N a jw y r a ź n ie j  u w y d a tn ia  s ię  
słyrni,  tak  w s p a n ia le  o p ra c o w a n y -  to, jeśli w y tr e s u je m y  p s z c z o łę  na  
m i m e to d a m i .  N ie k ie d y  jednak  m e ! p e w n ą  b a rw ę  i n a s tę p n ie  z m u s im y  

! t o d y  są  ba r d z o  proste  i d o s tę p n e !  ją d o  w y n a le z ie n ia  jej m ięd zy  in- 
dla  k a ż d e g o .  O to  np. d o ś w ia d c z ę -  j nyrni kurw am i.  D o ś w i a d c z e n i e  po-  

p r z e p r o w a d z ić

W L

W rzędy poziom e figury w pisać  , 
siedeiTK nazw m ies ięcy  tak, aby w , 
rzędzie p ionowym . oznaczonym  
krapktMiii odczytać rozwiązanie

W. S .—Koszalm

POCZWÓRNA KONIKÓWKA
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P o d a n a  f ig u ra  z a w ie ra  w  so b ie  4 
k o n ik ó w k i po  16 l i te r  kr i  da. N a leży  
o d czy tać  ru c h e m  k tn r k a  sz a c h o w e ­
go, w  4 ró ż n y c h  m ie jsc a c h  ro z p o ­
c zy n a ją c , 4 im io n a  j n a z w isk a  z n a ­
n y c h  p isa rzy  p o lsk ich .

„Helia" — Bytom.

- *
R o zw iązan ie  z a d a ń  z nin iejszego  

n u m e ru  n a d sy ła ć  n a leży  n a jp ó ź n ie j 
do  d n 'a  20 w rz e ś n ia  b r. pod adre­
sem  re d a k c ji  z  d o p isk iem  na koper­
cie  „ R o zry w k i u m y sło w e "  Ea d o ­
b re  ro z w iąz an ie  p rz y n a jm n ie j  jed ­
nego z ty ch  z a d a ń  p rz y z n a n e  zosta­
ną d ro g ą  lo so w a n  a:

3 n a g ro d y  k s iążk o w e .

1 * 1

m

z ,,ogn istym " m ieczem  
p rzystępu je  do w alki

A le  d iab ły  n ie  dają  za  w y g ra n ą .

! n ie ,  k tó re  p r z e p r o w a d z ić  m o ż e  
k a żd y .  N i e  w y m a g a  o n o  an i s p e ­
c ja ln ie  u r z ą d z o n e g o  laboratorium  
ani  też  ja k ic h k o lw ie k  in s tr u m e n ­
tów.

W  c z a s ie  le tn ieg o  u p a ln e g o  dnia  
s ie d z im y  w  o g r o d z ie  i j e m y  p o d ­
w ie c z o r e k .  P s z c z o ły  z poblisk iej  
pas iek i  k ręcą  się  n ad  s to łe m ,  z w a ­
b io n e  z a p a c h e m  m io du .

C h o w a m y  n a c z y n ie  z m io d e m  i 
ty lko  k i lk a n a śc ie  jego  kropli  n a le ­
w a m y  na  n ieb iesk i  pap ierek  i k ła ­
d z iem y  na  sto le .

P s z c z o ły  z a c z y n a j ą  z b iera ć  ten  
m iód i w k r ó tc e  o d b y w a ją  w tym  
ce lu  reg u la rne  w ę d r ó w k i  m ięd zy  
s to łe m  i pas ieką .  Po  p e w n y m  c z a ­
sie u s u w a m y  nieb iesk i  p ap ierek ,  a 
na je g o  m ie jsce  k ła d z ie m y  d w a  p a ­
pierki: jeden n ieb iesk i ,  drugi c z e r ­
w o n y .  O ba b ez  m io du .  O b se r w u je ­
m y, ż e  p r z y la tu ją ce  p s z e z o ły  nie  
in teresu ją  s ię  z u p e łn ie  p a p ierk iem  

i c z e r w o n y m ,  a s ia da ją  na  n ie b ie s ­
kim.

I Z d a w a ło b y  się, że  m o ż e m y  z le-  
j go  w y p r o w a d z ić  w n io s e k ,  że

iMa zgubę  a n io łó w  c z y h a  g n iew ,  | ^ , z c z a )y  ’ p d r ó ź n ia ią . barWę n ieb ie  
„ a ta k u ją cy c h  z w ie lk im  wrZa-; -ską  od c z e r w o n e j :  —  p a m ię t a ­

jąc ,.  że  ną  „ pap ierku ,  n ieb iesk imsk iem . Ż ą d z a  zb l iża  s ię  c h y łk ie m
Ł a k o m s t w o  gro z i  pu stą  b u t e lk ą  p o  ^ ^ ' ^ z u k u j ą ^ g o
w y s ą c z o n y m  przed tem  ptwie .  O c z y  ta m  w  d a , .
w , s e e  a n io ły  w y c h o d z ą  o s ta te c z -  T a U  w n josek  .
n ie  z w y c ię sk o .  , ta ń c z ą  ta m e c  i n - | c3 . b l e k k o m  śJ, n i e . T b ’x.
u m fa ln y .  O sta tn ia  a trakcja  „ D ia -  by f a ł s z y w y
blady"  —  to p o g r z eb a n ie  „ z m y s lo -  u • %, , ■ ... • ■ i P rz y p o m n ijm y  sob ie ,  ze  sa lu-wej k o b ie c o śc i  . M ę z c z y z n a  w  kru . . . . .  _  ■ . q. v  , " , dz ie ,  k tó r z y  m ają  o g r a n ic z o n ec / o  cza r n e ,  p eruce  i s z k a r ła tn y c h  z d o ln o śe i rozró żn ia n ia  barw  (dal-J 
sz a ta ch ,  przeb ran y  za k o b ie tę  -  t o n i r m ) . N i e  r o zró żn ia ją  oni ba rw y  
pada na  k o la n a  przed- m a ją c y m  g o  c z e r w o n e }  od n ieb iesk iej ,  a jednak  
zab ić  a n io łem .  P ro śb y  o  p r z e b a - , o d r ó ż  , b e z  t n i d n o ś c /  ^  ierki

a n io ł  u d z ie la  la- •c z e m e  p o m a g a ją  a ,n o ,  u u z .e .a  .a-  ż  dQ n a s  d o ś w ia d c z e n ia ,
skt. „ K o b ie t ę  n a le ż y  o t a c z a c  o p ie -  R . zaś  d , -.
ka i c h r o m e ,  bez w z g lęd u  na j e j 1 - - - - y
zbrodn ie"  —  o t o  z ą sa d a ,  k tó rą  ta 
sclena ilustruje .  P o d o b n a  do  j a p o ń ­
sk ieg o  p r z y s ło w ia  „ k o b ie ty  nie  bij 
n a w e t  k w ia te m " .

„ D ia b la d a "  jest  s k o ń c z o n a .  T an  
c e r z e  b iorą  ud zia ł  w  tra d y c y jn y m ,  
o f ic ja ln y m  przy jęc iu  u p re fek ta .

p ierek c z e r w o n y  b ę d z ie  d la  n ich  
z n a c z n ie  ciemniejszy,-'  n iem al  c z a r ­
ny ,  n ieb iesk i  n a to m ia s t  —  jas-  
no -sza ry .  Tch w ra że n ia  w z r o k o w e  
w  za k r es ie  ty c h  d w ó c h  barw są 
id e n ty c z n e  z tym , co  w y k a z u je  k l i ­
sza  f o t o g r a f i c z n a ,  która barw ę  
c z e r w o n ą  o d d a je  jako  c ie m n ą ,  nie-

Z rzu ca ją  z tw a r zy  m ask i,  po k a zu -  b ie sk ą  —  jako  jasn o-szarą  
jąc o s tr o  r ze źb io n e ,  na o g ó ł  b a r - .  M u s im y  te d y  n a sze  d o ś w ia d c z ę  
d z o  p ięk n e  tw ąrze .

A  c a łe  m ia s to  t a ń c z y  i baw i się

,,Diablada rozpoczyna się tańcem  diabłów

j e sz c z e  d łu g o  po  p ó łn o cy .  D a l e ­
kim  e c h e m  o b ie g a ją  g óry  d z iw n e  
pieśni ,  p o d o b n e  d o  tych ,  jakie  śp ie  
wali Inkowi,ę w ra ca ją c  ze,  z w y c i ę ­
skiej w o jn y .  (z).

J n ie  p r z e p r o w a d z ić  n ie c o  inaczej .  
T a k  m ia n o w ic ie ,  b y  s ię  p r z e k o n a ć  
c z y  p s z c z o ły  o d r ó ż n ia ją  pap ierek  
n ieb iesk i  jako  barw ę ,  c z y  jako  o d ­
c ień  szary .  U k ła d a rm ' w ię c  w  s z a ­
c h o w n ic e  w ię k sz ą  i lo ść  sza ry ch  
p a p ie r k ó w  r ó żn y ch  o d c ie n i ,  po-

P o peronie stacji jednej z miej 
scowości letniskowych prze 

chadzała się parka świeżo upie­
czonych małżonków. On obej­
mował jej talię, ona przyciskała 
się do niego, iobbje byli szczę­
śliwi. Spoza obłocznych strzęp-

Antoiii C zech o w

G o ś c i e

l ega  na tym , ż e  barw ę  tę u m ie s z ­
c z a m y  m ię d z y  w szy s tk im i  m o ż l i ­
w ym i barw am i.  P s z c z o ły  p o p e łn ia ­
ją w te d y  b łędy ,  n i e m o ż l iw e  dla  
c k a  lud zk ie g o .  Jeże l i  by ły  t r e so w a ­
ne na ż ó ł ty m ,  przy la tu ją  n ie  ty lko  
na w s z y s tk ie  ż ó ł t e  pap iery ,  lecz  
r ó w n ie ż  na p o m a r a ń c z o w o -c z e r -  
w o n e  i z ie lo n o -n ie b ie s k ie ,  n ie  ro z ­
r óżn ia jąc  tych ,  dla  n a s  tak ró ż ­
n y c h  barw. P o d o b n ie  p lą c zą  n i e ­
b ie sk ie ,  f i o l e t o w e  i p u rp urow o-  
c z e r w o n e  o d c ien ie .  L e c z  t reso v  ane  
na n ieb iesk im  nigd y  n ie  przy la tu ją  
do p o m a r a ń c z o w o  - c z e r w o n y c h ,  
ż ó ł t y c h  lub z ie lo n y c h ,  tak sa m o  jak 
t r e so w a n e  na ż ó ł ty m  n ie  s ia da ją  
na pa p iery  n ieb iesk ie ,  f i o le t o w e  lub  
p u r p u r o w o -c z e r w o n e  o d c ien ie .  W
tych  w ię c  o b y d w u  w ie lk ic h  z a k r e ­
sach barw. które  m a la rze  o z n a ­
cza ją  ja k o  c ie p le  i z im n e ,  r ó żn ice  
o d c ien i  p r a w d o p o d o b n ie  dla  
p s z c z ó ł  nie  istn ieją .

A  tera z  p s z c z o ły  i kw ia ty .  W ie ­
m y dob rze ,  że  roś l iny  o w a d o p y ln e .  
w y tw a r z a ją  k w ia ty  b arw n e,  l e h  
b a r w y  ja sk ra w e  w a b ią  d o  sieb ie  
o w a d y ,  tak jak barw ne,  sz y ld y  k u p ­
c ó w  m ają  za  cel  z w a b ia n ie  kuptrj 
ją c y ch .  Z w ró + m y  u w a g ę  na barw y  
r .aszych k w ia tó w .  U d e r za ją c e  
jest  jak m a ło  roślin  nasze j  f lo r y  
w y tw a r z a  k w ia ty  c z y s to  c z e r w o n e .  
B o ta n ic y  z a u w a ż y l i  to  już d a w n o ,  
na d łu g o  p rzed tem  z a n im  z a p o ­
z n a n o  się  b liżej  z d z ia ła n ie m  oka  
p s z c z o ły .  T e ra z  sp ra w a  barw' na­
sz y c h  k w ia t ó w  w y ja śn ia  się.

P o w r ó ć m y  d o  pąs iek i .  W iem y  już  
dob rze ,  że  p s z c z o ły  w id z ą  barw y.  
W ie m y  jednak ,  że  w id z ą  je in a c ze i  
niż  my. J a k że  n a iw n y m  w y d a  nam  
się  teraz  d o b ó r  barw p s z c z e la r z a .  
G d y b y  w ie d z ia ł  o n  c o ś  n i e c o ś  o 
f iz jo lo g i i  o k a  p s z c z o ły ,  n ie w ą tp l i ­
w ie  m a lo w a łb y  sw e  ule  inacze j .  
T y m  bardz iej ,  że ,  jak w y k a z a ły  
d o ś w ia d c z e n ia ,  racjo n a ln e  m a lo w a ­
n ie  uli u ła tw ia  p s z c z o ło m  z n a k o ­
m ic ie  tr a f ia n ie  d o  n ich.

S Z A C H Y
ZADANIE NR 77

J. TOTH  
(„Skakbladet" 1931)

swoje trzy pokoje, poduszki i 
ko łdry’, szynka, sardynki i chło 
drtik zjedzone w ciągu je d n e j! 
sekundy; dzieci zrywają kwia­
ty, wylewają atram ent, wrze­
szczą; ciotunia całymi dniami 
baj durzy o swojej chorobie (so-

nas dwojga wystarczy. A dla nam na spotkanie! To oni, oni!
, . i , x ciebie przywieziono jeszcze z Wareńka!... Waroczka! Ach!
kow spoglądał na nich księżyc miasta sardynki i szynkę. Z wagonu wyskoczyły dwie liter i bóle w dołku) i o tym, że
i chmurzył się: prawdopodob- Księżyc, jak gdyby zażył ta- dziewczynki i zawisły W arii na jest de domo baronówną von
rue zazdrościł im i było mu baki. skrył s ię z a  obłok . Ludz- szyi. Za nimi ukazała się pełna, Fintich...
przy tero z powodu swego smut- szczęście przypomniało mu zażywna dama i wysoki, chudy Sasza patrzy z nienaw iścią
nego, nikom u niepotrzebnego 0 j eg0 samotności, o jego samo- pan z siwymi bokobrodami, po- na swoją młodą żonę i szepcze
dziewictwa. Nieruchome powie- tnym legowisku za górami, za tern dwaj gimnaziści, objuczę- Je i :
trze przesycał zapach bzu i ja- lasami.. n j bagażami, za gimnazistami — 1)0 ciebie przyjechali...
sminu. Po drugiej stronie szyn — Pociąg idzie! — powie- guwernantka, a za guw em ant- Niech ich wszyscy diabli! .
krzyczał derkacz... działa W aria. — Jak mi do- ką, babka. — Nie, to do ciebie! — odpo-

- rru dobrze, Sas-'a, jak brze! — Otóż i jesteśmy, dęogi wiada W aria, blada, także z nie
0 rze. mówiła zona- Na- w  pokazało się troje przyjacielu! — powiedział pan nawiścią i złością. — To me

prawdę można pomyśleć, ze ognistych oczu. Na peron wy- z bokobrodami’ ściskając rękę moi, a twoi krewni!
wszystko to sen. Spójrz jak szedl naczelnik przystanku. Na Saszy. ' i odwróciwszy sie do sości
lasek Jakie'przyjem ne^są te so”  f ^ ach.,tu 1 ówdf ie zamigota- -  Długoście czekali, co?! mówi z uprzejmym uśmiechem:laseK. jaKie przyjem ne są te so }y świetlne sygnały. Oczywiście beształam stry ja za _
1 i w  o ’ tele§ratiC7;ne — Przeczekamy pociąg i pój- to, że nie jedzie! Kola, Kostia,

słupy. Wiesz, Sasza, one ozy- ćtziemy do domu — powiedział Nina, Fofa... dzieci! Ucałujcie Spoza obłoku znowu wypły-
wiają krajobraz i przypomina- Sasza j ziewnął. kuzyna Saszę! Zjechaliśmy do nął ksfęzyc. Wyglądało tak. jak
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NAGRODY AUTORSKIE
n a jle p sz e  z ad a n ia , z am ie sz c z ę -  j ją, że tam  gdzieś, są ludzie, cy-

' wilizacja... A czy to nie cudow­
ne, . kiedy w iatr przynosi do 
ucha szum idącego pociągu?

ne w  lip eu  1943 r , o trz y m u ją :
1. S. j J . K u cińscy  — B y łam , ul- 

S ta sz ic a  3- m  1 —  za  lo g o g ry f k o ło ­
w y w  n r  188,

Z. L eszek  Cząstka — Bia ły  K a ­
m ie ń  u l. K o p a ln ia n a  2 pow W ał­
b rz y ch  — za a ry tm o ffra f .

3. Janusz  P le w a  — Ś w iee ie  nad  
W isłą, u l K la sz to rn a  21 — za k rz y ­
żów kę w nc. 195

Dobrze nam się żyje, Sa- ciebie z całą wylęgarnią, i ze T S'5 usmiec|la R jakby mu 
sza, tak dobrze, że aż nie do trzy, cztery dni posiedzimy.  ̂ . 0 Przyjemnie, że nie
wiary! Mam nadzieję, że nie spraw i- ma rew n3'eh.

Ciemne straszydło wpełzło my kłopotu? Tylko, bardzo cię A Sasza odwraca się, ażeby 
— Tak... Tak... Ale jakie ty bezgłośnie na peron i zatrzy- proszę, bez żadnych ceremonii, ukryć przed gośćmi swoją po-

masz rozpalone dłonie! To dla- mało się. W nawpół oświetlo- Ujrzawszy stryja z rodziną, nurą, zrozpaczoną twarz, i mó-
tego, że się denerwujesz, Wa- nych oknach wagonów mignęły małżonkowie przerazili się. wi, starając się nadać głosowi
ria... Co tam jest dziś u nas na senne twarze, czapki, plecy.... Kiedy stryj mówił i całował jak najwięcej radości i ciepła:
kolację? — Acld—zawołał ktoś z wa- się, Saszy mignął następujący — Bardzo proeimy! Bardzo

Chłodnik i kurczęta... Dła gonu. — W aria z mężem wyszła obraz: on i żona oddają gościom prosimy, drodzy goście!

Mat w 2 posunięciach.

' Kontrola diagramu;
Białe: Kh6, He8. Ga5, Sc5, Sd4 (5-. 

Czarne: Kb8, Hbl, Wa8, Wa6, Gd3, 
Gh2. Sc8, S13, p: a7, e7, c6, c7, g5 
(13).

OBRONA INDYJSKA
grana na turnieju w Kariovych Va. 

rach, czerwiec r. b 
Blate: Vidmar jun. (Jugosławia)  

Czarne: Dr Barcza (Węgry)
1. d4, S16. 2. c4, e6. 3. Sf3. b6. 4. 

g3, Gb4 +  . 5. Gd2. G:d2 +  . 6. H:d2, 
Cki6 (?!). 7. Sa3! d6 8. Gg2, Gb7. 9. 
0-0, He7. 10. Sb5, 0.0. 11. Wa-dl c6. 
12. Sc3, c5. 13. d:c5, d:c5. 14 Se5, 
G:g2. 15.K:g2, Hb7 +  . 16. 13, Sc6, 17. 
S:c6, II:c6. 18. e4, Hc7. 19. Hd6! H:d6 
20. W:d6, Wf.d8. 21. Wf-dl, VV:d6 22. 
W.d6, Kf8. 23. f4, Ke7. 24. Wd3, Se8. 
25. e5, Wd8. 26. W:d8, K:d8. 27. Kf3. 
Kd7. 28. Se4, he. 29. Kg4 g6? 30 h4! 
Ke7. 31. hó, 15 +  . 32. «*. (6 e p., S:I6 +  . 
33. S:16, K:i6. 34. Kh4, g:h5? 35 K:h5, 
Kł5. 36. b3, Ke4 37 K:h6. Kf3 38. 
Kg5, K:g3. 39 Kf6. K:f4. 40 K:e6,
Ke4. 41 Kd6. Kd3. 42 Kc6 Kd4. 43. 
Kb7. b5 44. c:b5, c4 45. b:c4, K:c4, 
4(1 a4! i czarne poddały sie


